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TEORJA A PRAKTYKA
Przeciwstawienie tych dwóch wyrazów nabrało 

już pewnego znaczenia ogólniejszego: zwrotu, które­
mu wedle potrzeby nadajemy zabarwienia ironji, 
ubolewania, zawodu, oburzenia i t. p.

Wśród licznych odmian znaczenia tego skrótu 
dadzą się atoli wyszczególnić dwa zasadniczo różne 
wypadki, na które zaraz u wstępu chcę zwrócić 
uwagę.

Rozbieżność między teorją, a praktyką ozna­
cza, albo brak sharmonizowania między teoretycz­
ną umiejętnością, a praktycznem jej zastosowaniem, 
albo też niezgodność między zasadami głoszonemi, 
a postępowaniem danego człowieka. W pierwszym 
wypadku mamy więc do czynienia ze zjawiskiem 
natury—że tak powiem — intelektualnej, w drugim 
zaś z typowo moralnem. Ale jest jeszcze wypadek 
trzeci, do pewnego stopnia graniczny między tam- 
temi, w którym przyczyna rozbieżności między za- 
mierzonemi planami, a ich wykonaniem tkwi głębo­
ko w brakach i niedomaganiach życia społecznego.

Nie wdaję się narazie w bliższe badania przy­
czyn tych zjawisk. Trzeba atoli stwierdzić, że 
w skutkach swoich wykazują one duże podobień­
stwa: wieczny rozbrat między tern, co osiągnąć 
pragniemy, a tern, co naprawdę osiągamy.

Wiemy dobrze z własnego doświadczenia, że 
samo zrozumienie teorji jakiejś umiejętności jest 
zupełnie niewystarczające, aby tę umiejętność na- 
naprawdę posiąść—co więcej—aby móc się nią po­
sługiwać i z korzyścią stosować w życiu.

Takie poznanie czysto „filozoficzne“ rozszerza 
nasz umysł, ale nie kszałci wszechstronnie, nie 
przygotowuje do produktywnej pracy. Znajomość 
teorji matematyki, muzyki, inżynierji, pedagogiki nie 
czyni z nas jeszcze biegłych matematyków, muzy­
ków, inżynierów, nauczycieli. Potrzebna tu jeszcze 
praktyka zdobycia wprawy.

Nasza skłonność do przeceniania teorji w sto­
sunku do praktyki wypływa nietylko z pewnych wła­
ściwości narodu, ale w dużej mierze przyczynił się 
do tego niezawodnie i dotychczasowy system szkol­
ny. Pogoń za erudycją, encyklopedyczność wy­
kształcenia, a przedewszystkiem werbalizm nauki 
musiały wydać ludzi, którzy wysoko cenią piękne 
słowa, mniejszą wagę przywiązują do pracy.

Jeśli rozdźwięk między teorją, a praktyką jest 
czynnikiem, który w walce o byt osłabia siły po­
szczególnych jednostek, to przeniesiony w dziedzinę 
życia społecznego, staje się klęską całego narodu. 
Znamy te miljony pięknych planów, projektów, pro-
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gramów, te wszyslkie dobre chęci i płomienne za­
pały, które pozostają w sferze marzeń, najwyżej 
dyskusji, bo brak ludzi, którzyby chtieli lub umieli 
systematycznie i wytrwale je urzeczywistnić.

Typowym przykładem jest życie naszych sto­
warzyszeń: pogadanki, odczyty, nieskończone dy­
skusje—a pracy konkretnej minimalnie. Albo weź- 
my dziedzinę pracy szkolnej. Mówi się dużo o po­
trzebie refo'rmy, wprowadza się nowe metody i no­
we programy Żąda się od nauczycieli, aby nietyl- 
ko rozwijali umysł młodzieży, ale także jej chara- 
rakter i zdatność życiową, aby całkowicie oddali 
się pracy wychowawczej. Ale czy ktoś troszczy się 
o konkretne warunki, konieczne do przeprowadze­
nia tych żądań? Czy dana jest rzeczywiście nau 
czycielowi możność wywiązania się z tych obowiąz­
ków? Upajamy się szumnemi programami—niewiele 
troszcząc się o celowość i możliwość ich przepro­
wadzenia

A tysiące innych reform społecznych, które 
zostają ciągle w sferze „pobożnych pragnień“ tyl­
ko?! Przyznejemy, że wiele rzeczy powinno się 
zmienić, umiemy nawet pięknie dowodzić, dlaczego 
i jak być powinno, a jednak...

W ostatnich czasach słyszy się bardzo wiele 
pięknych słów na temat braku pracowitości u nas. 
Ale te same osoby, które tak wymownie umieją 
stawiać nam jako wzór pracowitości Francuzów, 
Niemców, Czechów i t. d,, w praktyce bynajmniej 
do tych wzorów się nie stosują.

Nasuwa mi się w tern miejscu pewna ciekawa 
refleksja. Czem wytłumaczyć naprzykład fakt, że 
koszta pobytu w najbardziej prymitywnie urządzo- 
nem uzdrowisku naszem tak jaskrawo przewyższają 
odpowiednie koszta w luksusowych miejscowościach 
zagranicznych? Odpowiedź łatwa. Zagraniczni 
właściciele czy właścicielki pensjonatów nie wsty­
dzą się pracy i lwią część jej sami wraz z rodziną 
wykonują. Czerpiąc dochody z przedsiębiorstwa, 
uważają za swój obowiązek wzamian za to dać 
pracę. A u nas? Zaraz tysiące służby i niepotrze­
bnych wydatków! Każda taka pani, chce odrazu 
być wielką damą i nic nie robiąc, wymaga jednak 
tak wielkich dochodów, aby starczyły nietylko na 
wykwintne utrzymanie licznej nieraz rodziny, ale na 
zdobycie majątku. Nie przeszkadza jej to w niczem 
wygłaszać zdania, że każdy powinien pracować, że 
praca nie hańbi i t. p. — co więcej — jest święcie 
przekonana, że sama ciężko pracuje.

Wogóle rozbieżność między teorją a praktyką 
nigdzie nie jest tak uderzająca, jak w pracy zawo­
dowej i społecznej. Od szeregu lat mówi się u nas 
ciągle i pisze o potrzebie intensywnej pracy, że to 
jest koniecznym warunkiem Odbudowy życia pry­
watnego i publicznego, wolności i bezpieczeństwa

narodu. Ale nawet ci, którzy to mówią i piszą nie 
uważają, aby ich samych to obowiązywało w życiu co 
dziennem. Głoszone ideały dziwnie jakoś współistnie­
ją i godzą się pogodzić z niedbalstwem w pracy, z bra­
kiem wytrwałości, punktualności i poczucia obo­
wiązku.

A powszechność tych stosunków wytwarza 
atmosferę wzajemnego pobłażania, w 
której nikt nikomu się nie dziwi, każdy 
łatwo znajduje rozgrzeszenie, wszystko 
zaś razem fatalnie wpływa na wychowa­
nie młodego pokolenia, W ten sposób bo­
wiem powstaje błędne koło, gdyż przykład starszych 
działa na młodych: trudno wpoić młodzieży umiło­
wanie pracy i obowiązku, skoro sami go nie posia­
damy.

Przechodzę wreszcie do trzeciego wypadku, 
w którym kontrast między teorją a praktyką może 
najjaskrawiej występuje. Niezgodność między na- 
szemi ideałami moralnemi, a naszem postępowa 
niem, jest zjawiskiem tak powśzechnem, że zdajemy 
s’ę go już wcale nie spostrzegać. Głoszone zasady 
miłości bliźniego, prawdomówności, a choćby naj 
zwyklejszej uczciwości nikogo do niczego nie obo­
wiązują. Istnieje jakgdyby milcząca umowa wza­
jemnej nieufności, która reguluje stosunki ludzkie. 
A ktoby przypadkiem z pod niej się wyłamał, ucho­
dzi za dziwaka, lub naiwnego niedołęgę, Fałsz 
i obłuda, kłamstwo i faryzeuszostwo stały się naj­
wyższym wyrazem mądrości życiowej. Ze smętnem 
pobłażaniem godzimy się z tern, że zasady etyki są 
tylko pięknemi mrzonkami, które w życiu praktycz- 
nem nie mogą być stosowane, a ludzie „doświad 
czeni" ostrzegają nas z „mądrą miną“ przed lekko­
myślnością brania ich na serjo.

O ideałach religijnych, patriotycz­
nych, humanitarnych czytamy tylko w 
książkach, ale po tej miłej lekturze wra­
camy do rzeczywistości i kierujemysię 
tam tylko „rozumem“.

Jest jedną z najciekawszych zagadek bytu 
ludzkiego, że rozum pod tym względem na tak dzi­
wne zeszedł manowce. Dlaczego większości ludzi 
wydaje się, że kłamstwo i nieszczerość są koniecz­
nym warunkiem współżycia społecznego i że bez­
względne przestrzeganie zasad etyki 
w praktyce jest zupełnie niemożliwe.

Czy nie jest to przypadkiem branie skutku za 
przyczynę? Czy fakt istnienia poczucia 
moralnego nie jest zarazem dowodem, 
że jest to najistotniejsza, choć dotych­
czas zapoznana, potrzeba naszego życia, 
instynktownie, a więc najbardziej prak- 
tycznieirealniepojętego. K a
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Z ROZWAŻAŃ O HARCERSTWIE
U JAKIEMI DROGAMI HARCER- 

STO KSZTAŁCI CHARAKTER 
MŁODZIEŻY.

A. Świadoma praca młodzieży.
Bardzo wielu ludzi rozróżnia w 

harcerstwie pracę nad charakterem 
i ćwiczenia jako dwie rzeczy od­
rębne, może nawet przeciwstawia­
jące się. Jest to pogląd najzupeł­
niej błędny, gdyż ćwiczenia har­
cerskie są w większości wypad -ów 
środkiem do urabiania charakteru, 
z czego zresztą młodzież nie zda- 
je sobie sprawy, traktując często 
te środki wychowawcze jako cel. 
Ten moment świadomości mł-dzie­
ży przyjęłam jako podstawę po­
działu środków, urabiających jej 
charakter.

Do grupy środków, które opiera­
ją się na czynnej współpracy mło­
dzieży, będą należały, prawo i przy­
rzeczenie, poznawanie życiorysu 
patrona drużyny, gowędy ideowe, 
ćwiczema w li i dzienniczki oso­
biste. Do drogiej grupy metod, 
które kształtują charakter młodzie­
ży bez jej świadomości, możemy 
zaliczyć ćwiczenia techniczne, wy­
cieczki, gry, zabawy i t. p.

Zajmijmy się pierwszą grupą, W 
rozdz ale poprzednim omówiłam już 
znaczenie prawa i przyrzeczenia 
harcerskiego.

Dziś chciałabym zwrócić uwagę 
na jedno. Zdawaćby się mogło, 
źe prawo będzie miało znaczenie 
dla młodzit ży tylko w momencie 
wstępowania do drużyny i ewentu­
alnie przez krótki naj liższy okres. 
Tymczasem można twierdzić, że 
prawo posiada swą wartość o wie­
le dłuże j, gdyż po pierwsze zreali­
zowanie go nie daje się osiąg >ąć 
w ciągu krótkiego czasu, a pow- 
tóre w miarę wzrastania horyzon­
tów młodzieży zmienia się rozu­
mienie prawa, które rozciąga się 
na coraz to szerszy zakres życia. 
To sprawia, że prawo jest rzen ś 
żywotnem, wiecznie aktualnem dla 
każdego wieku.

Wiemy dobrze, że praca nad cha­
rakterem wymaga dużej systema­
tyczności i rozplanowania ora y. 
Nie można odrazu pracować nad 
wszystkiemi stronami swego cha­
rakteru jednakowo owocnie. Od 
dziew ząt młodszych, wstępujących 
do drużyny, będzien y wymrgali 
przedewszystkiem prawdomówności, 
uprzejmości dla oto' zenia, < bo- 
wiązkowośi i, karności, posłuszeń­
stwa, sprężystości i odw, g . Są to 
cechy charakteru, które aibo naj-

łatwiej wyrobić w tym wieku, al­
bo też te, które należy osiągnąć 
teraz, gdyż później byłoby to prze­
ważnie niemożliwe (np. prawdo­
mówność). Od dziewczynek w wie­
ku lat 14-tu — 15 tu będziemy wy­
magali ponadto rzeczy innych, 
jak pogody i wytrwałości, życzli­
wości i braterskiego stosunku do 
innych, oraz postępowania według 
zas*d honoru i godności osobistej. 
Jest to b wiem ten wiek przeło­
mowy, w którym dziewczynka, za­
głębi jąc się w samoanalizę, staje 
się skromną do pesymizmu, do eks­
centrycznego ujmowania życia i p i- 
stawienie przed nią ideałów miłoś­
ci bliźniego i pogody ducha może 
ją wy w ć z tego niebezpiecznego 
kręgu przeżyć. Budzący się zaś w 
tym <zasie erotyzm może być unie­
szkodliwiony przez poczucie g d- 
ności osobistej, która będzie s ała 
na straży czystości myśli i uczuć.

Dziewczęta starsze, w wieku 16— 
17 lat będą pracowały nad pozna­
niem oraz sumiennem i oharnem p< ł- 
nieni m sw.ch obowiązków wzglę­
dem O|czvzny, co oczywiście po­
jęte szeroko obejmuje duży za’res 
pracy nad charakterem. Dop ero 
zaś od dziewcząt starszych ponad 
lat 18-cie będziemy wymag łys wo- 
rzenia sobie syntezy prawa har- 
cersk ego i urzynienienia ze swe­
go życia ofiarnej służby ideałowi 
najwyższemu

Cała ta praca ideowa oparta 
jest przedewszystkiem na gawę­
dach, które w życiu drużyny mają 
duże znaczenie. Metoda gawę 1 
je-t różna, zależnie od okolicz­
ności.

Bywają to przyjacielskie poga­
wędki zastępu (6 — 8 dziewcząt),

*). Zaznaczyć należy, że zwyczaj ten 
istn eje tylko w Polsce i referat wygłoszo­
ny na ten temat przez dh Strumillę na 
zjeździe międzynarodowem w Kopenhadze 
wzbudził wielkie zainteresowanie.

bywają dyskusje na f^rum całej 
drużyny ( koło trzydziestu dziew­
cząt i, czasami przybierają formę 
jakby wykładów drużynowej, innym 
razem opracowywane są przez 
same dziewczęta. Jak wiele jed­
nak daje ta wspólna praca ideowa, 
wie każdy, kto wychowywał się 
w jakiejkołwiek ideowej organi­
zacji. Materjcłu do gawęd do­
starcza nietylko prawo, ale prócz 
tego przeczytane książki, zdarzenia 
z życia otac-ajacego, oraz życio­
rys patrona drużyny.

Każda drużyna obiera sobie pa­
tronkę lub patrona z pośród zasłu­
żonych Polaków*). Patron ten, to 
konkretny ideał, który często le­
piej przemówi do serca młodzie­
ży niż abstrakcyjne hasła.

Studiowanie jego życiorysu, roz­
walanie ce< h, które naśladować 
należy, będzie podstawą wielu ga­
węd i ćwiczeń woli.

Ćwiczenia woli prowadzone są 
różnemi metodami. Najczęściej są 
to ćwi zenia tygodniowe, obierane 
wspólnie przez zas;ęp. Jako przy­
kłady takich ćwiczeń w młodszych 
zastępach podać można następują­
ce: nie rozmawia ie podi zas lekcyj, 
czytanie i bawienie się dopiero po 
odrobię iu kkcyj, wstanie zaraz 
po przebudzeniu i t. p.

Często, zwłaszcza w starszych 
zastępach, ćwiczenia woli są indy­
widualne i maja różne terminy. 
Często też praktykuje się jakieś 
postanowienia zbiorowe na dłuż­
szy okre s czasu, lub obiera się 
hasło na dary okres pracy.

W zastępach młodszych dziew­
częta prowadzą często t. zw\ dzien­
niki osobiste Polegają one na no­
towaniu codziennego rachunku su­
mienia.

Nie chodzi tu zresztą o jakieś 
notatki w formie pamiętnika, a prze­
ciwnie o schematy, zne wprost uję­
cie treści. Dziewczynka za p< mo­
cą odpowiedniego znaku notuje w 
rubrykach swego dziennika, czy 
spełniła tego dnia dobry uczynek, 
czy nie m nęła się z prawda, czy 
się nie spóźniła, czy wypełniła 
ćwiczenie woj i t. d.

Dzienniczki te przaważnie nie 
podlegają k, ntroli zastępowej, któ­
ra przestr/ega jedynie tego, aby 
byłv prowadzone.

Tak zatem w ogólnych zarysach 
wyghdoją metody, jakiemi mło­
dzi ż harcers a pod kierunł iem ze- 
stępo ■ ych i drużynowych pracuje 
nad kształ owaniem swego chara­
kteru. W''. Prażmowska
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MALEŃKIE SPROSTOWANIE

W związku z dyskusją na te­
mat pracy zawodowej kobiet 
zamężnych został poruszony 
cały szereg spraw z życia ro­
dzinnego. Artykuł ten jest od­
powiedzią na art. p. Jacuńskiej 
p. t „Zapomniany szczegół 
ważnego zagadnienia.*

(Przyp. Red.~)

Od kilku już tygodni mocuję się 
ze sobą, czy odpowiedzieć na ar­
tykuł p. Jacuńskiej p. t. „Zapom­
niany szczegół ważnego zagadnie 
nia“, i... jednak nie mogę się pow­
strzymać!...

Jest to jeden z tych głosów w 
publicystyce, które ujmują dużą 
szczerością i świeżością — bije 
z nich życie samo, żywa dusza 
ludzka. Ale może dlatego właśnie 
noszą one na sobie zbyt silne pięt­
no indywidualności autora, co szko­
dzi wszelkim uogólnieniom, z nich 
wysnutym.

P. Jacuńska stawia ogólną tezę, 
że mąż — a nie dzieci — jest 
głównym ośrodkiem życia kobiety. 
Zdaje się zapominać, że to zależy 
przedewszystkiem od natury danej 
kobiety, a dawno już spostrzeżono 
wśród nich dwa typy bardzo róż­
ne: „matki“ i „kochanki“.

Dla typu „matki“, najukochań­
szy nawet i najbardziej kochający 
mąż nie zastąpi dziecka, ani nie 
potrafi mu dorównać w życiowem 
znaczeniu. Podobno w Polsce typ 
„matki“ przeważa. Bezwątpienia je­
dnak znajdzie się i u nas dużo 
,,kochanek", dla których dziecko 
jest tylko miłym i drogim dodat­
kiem do męża.

Nie chcę bynajmniej typu tego 
deprecjonować — uważam, że ma 
on swoją wartość i prawo bytu. 
Z artykułu p. Jacuńskiej przemó­
wił on w sposób bardzo sympa­
tyczny.

Artykuł ten nasuwa gwałtem 
myśl: jakże to trzeba być szczęśli­
wą, aby tak właśnie pisać!... I tu 
tkwi właśnie druga indywidualna 
jednostronność tego ujęcia kwestji, 
którą chcę nietyle autorce zarzu­
cić, ile sprostować z ogólniejszego 
punktu widzenia.

Żeby uważać — tak naprawdę, 
w głębi duszy — męża za główny 
cel osobistego życia, na to trzeba 
być nietylko typem „kochanki" 
ale jeszcze być z tym mężem na­
prawdę idealnie dobraną.

A zastanówmy się tylko: czy taki 
dobór jest zjawiskiem częstem? 
Trudno na ten temat przeprowa­
dzić statystykę — ale każda z nas 
orjentuje się mniej więcej wedle 
tego, co widziała w życiu naokoło 
siebie. Ja na podstawie takiej 
obserwacji twierdzę, że małżeństw 
szczęśliwych a la longue i napraw­
dę kochających się widziałam może 
2 pro mille, fatalnych, kto wie, czy 
nie do 30%, a reszta — to takie, 
ot, sobie stadła przeciętne, które 
możnaby scharakteryzować żałośli- 
wie słowami Boy’a:

„Kiedy raz ksiądz was złączył w 
pańskim przybytku, Musisz już aż 
do śmierci trwać w swem ko­
rytku...

Ot, przyzwyczajenie, wspólne in­
teresy życiowe, mniej lub więcej 
przywiązania, szacunku, resztek na­
miętności, lub zmysłowego nawy­
ku... Być może, że ktoś będzie się 
ze mną kłócił o tę moją przybliżo­
ną statystykę, że jemu wypadnie 
w odnośnych rubrykach właśnie 
7%„ — 15% — 75% — ale cóż z tego? 
Faktem pozostanie, że zupełnie złych 
małżeństw jest wiele, że poziom

przeciętności stoi dość nisko, a ta­
ki dobór dwojga jednostek, aby 
one wzajem dla siebie stanowiły 
wiecznie nową ponętę, niezachwia­
ne oparcie i źródło twórczości du­
chowej — taki dobór należy do 
rzadkich wyjątków!

Niemniej.., każda młoda dziew­
czyna łudzi się, że to ona właśnie 
klejnot taki bezcenny znajdzie w 
życiu — każda matka pragnie go 
dla swojej córki... Marzycielstwo 
jest siłą nieprzezwyciężoną i—kto 
wie? — może ono właśnie wpływa 
czasem na losy?

Jeżeli jednak pismo, czytane 
przez tysiące kobiet, chce ująć po­
ważnie jakiekolwiek zagadnienie, 
tyczące się małżeństwa, to nie mo­
że brać za punkt wyjścia tezy p. 
Jacuńskiej, która opiera się na do­
mniemaniu, jakoby większość ko­
biet znajdowała w mężu to, co 
jest w istocie udziałem tylko naj­
szczęśliwszych wybranek. Nieste­
ty — rzeczywistość stoi od tej te 
zy daleko, bardzo daleko!

Bo jakże tu przypisać tak ogro­
mną rolę w życiu duchowem mę­
żowi, jeżeli on nas nie podnosi, 
ale obniża, jeżeli nas razi grubo­
skórnością, czy nie dołęstwem, je­
żeli przed jego wpływami mus.imy 
się bronić, jeżeli on nie docenia te 
go, co jest w nas najlepsze, jeżeli 
nas lekceważy, czy zdradza, je 
żeli... i t. p. i t. p. — jeżeli, jednem 
słowem, nie nadaje się on absolut­
nie ani na kochanka, ani na przy­
jaciela?! Jesteśmy mu wierne, z wie­
lu najrozmaitszych przyczyn —
często nawet zależy nam na nim, 
mimo wszystko — ale muśimy so­
bie szukać jakiegoś zadośćuczynie­
nia w innych dziedzinach życia.

1 wtedy ręce kobiety — choćby 
nawet nie urodzonej „matki” — 
zaciskają się kurczowo, namiętnie 
dokoła drobnego ciałka dziecka. 
Bo przecie to jest to najbliższe, 
najmilsze — to, co jeszcze możemy 
do pewnego stopnia kształtować. 
Nieśmiertelne marzenie, choć za­
wiedzione tyle już razy, czepia się
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każdego szlachetnego odruchu 
młodej duszyczki śmiałem spodzie­
waniem, że przecie tu znajdziemy 
piękno i miłość wzajemną.

Może być, że nieraz nawet po­
pełniamy błędy pedagogiczne wsku­

tek tego nadmiernego ześrodko- I dlatego to właśnie „zapom- 
wania uczuć na dziecku... Ale cóż niany“ został w naszej dyskusji 
robić? uczucie ma swoje prawa:ten biedny „szczegół“ któryby mógł 
odwraca się od pustki, dąży ży- stać się dla nas całym niemal 
wiołowo do tworzenia nowych światem — gdyby tyko ch iał 
wartości.,. i... potraf,}. Z. Zawisza

PANI WENUS
(Kartki z podróży)

1.
Podczas gdy inne bogi tłoczą się 

w salach, jak biedne ptaki z róż­
norodnych krajów, w ciasnej zam­
knięte ptaszarni, spłoszone na- 
trętnem i poufałem spojrzeniem 
przychodniów, ona, królująca zaw­
sze i wszędzie, ma godny siebie 
apartament, śliczną wnękę, wybitą 
czerwonym jedwabiem, rzucającym 
ciepły refleks na białość jej bos­
kiego ciała i dzieli ją od profanów 
barjera, po za którą gromadzi się 
co chwila garść turystów, ni to gro­
no pobożnych pątników czekają­
cych w naprężeniu na odsłonięcie 
się cudownego obrazu. Baedebery, 
czerwono oprawne, wyglądają jak 
książki do nabożeństwa a kwiaty 
w rękach młodych Angielek, zdaje 
się, że tuż, tuż upadną do nóg 
białego nieruchomego posągu... 
Nieruchomego? Jakże! w tej chwili 
drgnął, poruszył się, przysiągłbyś, 
że się uśmiecha.

Zwolna, ledwie dostrzegalnie, 
zwraca się w bok boska szyja, już 
za chwilę oglądasz w zachwycie 
przeczysty profil, a teraz — pleca­
mi obróciła się piękność i wzgar­
dliwa, skryta twarz przed barba­
rzyńcami, oniemiałymi w podziwie.

Zapominasz o custode, krę­
cącym podstawą ruchomą i wywo­
łującym co piętnaście minut ten 
sam cud a zw duje ci się Wielka 
Czarownica, ta sama co usidliła

Tannkausera w pieczarach Hórsel- 
bergu, ta, którą jak najstraszniej­
szego z demonów wyklinali śred­
niowieczni papieże, od Wenus 
z Milo starsza, wyrafinowana, wię­
cej może wielka dama niż bogini, 
mądra i urokiem niesamowitym 
drażniąca, smukłością cudowną 
kształtów pojąca oczy: pani We­
nus, królująca dziś w czeiwonej 
kapliczce, pomiędzy Ledą a Amo­
rem łuk napinającym, w Galerji 
Kapitolińskiej,

II.
Najpiękniejszy k'ejnot ślicznej 

galerji Borgkese, cudna pani, nie­
gdyś małżonka mniej uroczego 
księcia i posiadacza willi, w której 
króluje dotąd, nie dbając czy 
książęcą czy królewską jest teraz 
własnością, króluje dzięki genju- 
szowi rozkochanego artysty, który 
zdołał dać swej młości nieśmier­
telność.

Cóż, że wspaniałe jej ciało stra­
wiła okrutna choroba i że wcześ­
nie, zbyt wcześne, w proch się 
obróciły jej wdzięki! W tym mar­
murze żyje i choć katalog mianuje 
ją oficjalnie: Wenerą zwycięską, 
wie się, że to jest Paulina, Pauli­
na fconaparte, księżna Borgkese, 
również wspaniała i amoralna jak 
jej nadczłowieczy, ukochany brat, 
Venus victrix siostra zwycięs­
kiego Napoleona. Wpół leżąca,

wpół siedząca na swym cudownym 
szezlongu a la pani Recamier, bar­
dziej drażniąca półnagością od 
klasycznych bezszatnych posągów, 
ale bynajmniej nie perwersyjna 
trzyma w dłoni jabłko: hołd dla naj­
piękniejsze j.

Trzeba widzieć ten ma’mur, któ­
rego żyłki, w dziwnie wyrafinowa­
ny sposób dobrane, zdają się pul­
sować życiem, aby zrozumieć czar, 
który wlał weń chłodny zazwyczaj 
Canova. Czar dotychczas działają 
cy tu, w tylu komnatach, gdzie 
jakby nie wywietrzała jeszcze woń 
jej perfum, boskiej Pauliny. Patrzę 
z boku na różnych widzów, pod­
chodzących do amarantowego sznu­
ra okalającego rzeźbę i niedozwa- 
lającego zbliżyć się do niej zanad­
to. (Inaczej każdy by chyba dotk­
nął palcami marmuru, czy nie gra 
w nim ciepło krwi). Idzie piękny 
oficer, oczy błyskają mu szczerym, 
nieco swawolnym uśmiechem. Tak 
musiał patrzyć na cudną siostrę 
Imperatora, nasz książę Józef, cie­
szący się ponoć łaską płomiennej 
Korsykanki. Idzie poważny, długo- 
brody kapucyn, stukają po marmu­
rze trepki opasujące jego bose ro­
gi. Okulary na nos nakłada, schy­
la się i bacznie przygląda .. Czy — 
Apage Satanas! — mruknie, 
czy dobrotl wie pochwali Boga w 
piękności stworzeń jego?!

K. Bielańska
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JULIUSZ WIRSKl

BALLADA
O UMARŁYM KASZTELU

Na blankach groźnych murów z ciosanego kamienia 
IV dzień i w nocy, wieczyście, nigdy nic się nie zmienia. 
Zieją mrokiem przepastnym opuszczone strzelnice — 
Głuche na słońce złote i na srebrne księżyce.

Biją baszty kamienne w niebo czołem miedzianem, 
Jednako w zmierzch wieczorny i jednako nad ranem. 
Tkwią, na głucho zabite, zwodzone ciężkie mosty,
Po skarpach starych murów pełzną pleśń i porosty,

Punęły już od wieków dębowe ostrokoły,
Wyschły fosy głębokie, zasypane na poły.
Po zboczach stromej góry wędruje las bukowy,
Po lesie wiatr zawodzi i pubacze i sowy...

Na kasztelu, na starymza ciosową osłoną,
Czasem nocą—północą, pochodnie krwawo płoną,
(Od wnętrza jeno widać, boć zabite wierzeje)
Rubinowi się płomień, chociaż nic się nie dzieje...

Na kasztelu umarłym, skroś rzeźbione krużganki,
Jak paciorki różańca, suną zmierzchy i ranki.
Ale czasem, północą, — (niech nas Bóg ma w opiece!)
W mrocznych salach rycerskich tysięczne płoną świece!...

Nie trzeba wierzyć ludziom, że coś w zamku się święci: 
Nie za naszych to czasów, nie za ludzkiej pamięci! 
Żadnych cieniów, upiorów, ani panów rycerzy,
Jeno płomień pochodni, jeno czerwień się szerzy...

Głucha cisza mży wkoło... krążą sowy, pubacze...
To kłamstwo, że w kasztelu ktoś przeklina i płacze! 
Niema nic i nikogo... Krwawią jeno pochodnie,
Jakby pogrzeb sprawiono, a może — straszną zbrodnię...

1 nikt nie wie dlaczego w starym zamku lęk włada,
Tylko czasem wśród ludu legenda krąży blada'.
„Złe — mówią — ciężkie wrota i wchód wszelki zaparło,
Bo tam Piękno zabito, bo tam Piękno umarło!...“
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P 1 W O N J E
Wspomnienie. Matce mojej poświęcam.

Maju mego dzieciństwa!
0 wczesnym ranku odnajduje­

my na klombach tuż przed domem 
siwo-zielone główki mających roz­
kwitnąć piwonij. Wśród rabat przy­
siadły ciemne krzaki. Pomiędzy 
liśćmi tkwią sztywne, nabrzmiałe 
pąki. Poprzez pęknięcia niektó­
rych, jak przez szparę wyziera 
amarantowy pasek Na liściach 
perli się rosa. W powietrzu jesz­
cze stoi chłód wczesnego dnia.

\V pąkach piwonji czai się czar 
wiosny — kryje się powieść, po­
wieść długa o życiu, coś bolesnego, 
a zarazem rozkosznie życiowo głę­
bokiego, coś, co nadejdzie kiedyś, 
co się otworzy i rozwinie stopnio­
wo, jak rozchylające się i dtjrze- 
wające płatki kwiatu.

Tkanina życia — mocno zwi­
nięta w zamknięty pąk u wiosny 
dni człowieka. Pąkowie możliwości 
i nadziei. Poprzez szczelnie stu­
lone listki kielicha wyjrzy czasem 
niespodziewanie purpurowy pasek— 
przyszłości, zapowiedź cudownej 
dali życia — mocy, potęgi i pełni.

Zanim przyjdą pracowite dnie 
dojrzałości — wymierzone, równe, 
wypełnione krzątaniną w słońcu, 
lub pod chmurami nieba, niby 
cierpliwe krążenie owadów, zaję­
tych zapobiegliwie miodnem 
żniwem...

Na zielonych łąkach dzieciństwa 
bujnie rośnie świeża, wonna trawa. 
Jest to czas, gdy ziemia z czarnej 
piersi wysyła mocne tchnienie roz­
kwitających roślin.

Zieloność radosna, jasna wokoło. 
Wśród niej naiwnie rozsiane kwiatki: 
pierwiosnki, zawilce, jaskry.

Idziemy z bratem w pole. Wiatrak 
rozpostarł swe ramiona; chwieje 
niemi zapamiętale i gwałtownie, 
jak brutalny olbrzym, walczący 

'z niewidocznym wrogiem. Zamiata 
powietrze i kołysze ociężale za­
myśloną głową.

Idziemy wąską drogą między po­
lami. Na prawo i na lewo otwie­
rają się jary, zieją rozpadliny 
i wyrwy — i znów zielone pole, 
oziminą witające.

Brat śmieje się szeroko i z wy­
sokości swej patrzy i zda się 
drwić ze mnie, a zarazem nurza 
się całą swą istotą w wiosenności 
dnia:

»Tam ptaszki zielenne,
Śpiewają odmienne 
Piosneczki....!“

improwizuje naprędce i patrzy, czeka 
jąc efektu tej bezsensownej zwrotki.

Urażam się za niewykwintny 
wiersz, dowodzący o lekceważeniu 
mojej osoby. Lecz brat śmieje się 
głośno, podnosi mnie, kładzie sobie 
całą mą rękę do ust, rozbraja — 
i znowu idziemy wiosennym szla­
kiem, pozostawiając za sobą dom— 
przystań, gdzie się wypoczywa, 
chroni, ogrzewa i uspakaja. Idzie­
my w stronę zachodzącego słońca.

A Brat — Ten, który poznał już 
kawał świata, ten, który przynosi 
ze sobą rozmach życia, gwar, 
śmiech, wir pomysłów i projektów,

skarbiec niewyczerpany żartów 
i zamierzeń, Ten którego życie 
będzie ciągiem zdobywaniem i zwy­
cięstwem, który ma w dłoni ta 
jemniczą laskę spełnienia — wielki 
mój Brat — Czarodziej Bohater — 
kroczy ze mną, stawiając duże kroki 
pewną swą stopą, jak gdyby łykał 
nią przestrzeń, śmieje się i śpiewa 
swą łobuzerską, bezsensowną pio­
senkę: —

„Tam ptaszki zielenne,
Śpiewają odmienne 
Piosneczki...“

mruga do mnie porozumiewawczo, 
śmieje się drwiąco: „Cóż, moje 
„stare próchno”?, mówi, by zgnę­
bić mnie i upokorzyć.

Zieloności i złota pełną jest 
tamta wiosna mego dzieciństwa. 
Wysoka postać mego brata miga 
tu i tam, zjawia się w domu, 
w ogrodzie wśród pola i wioski. 
Idzie wszędzie jak twórca i inicja­
tor. Tam, gdzie wchodzi, zaczyna 
się czyn i ruch,—jest cały energją, 
rzutem, działaniem.

I niesie ze sobą — jak pąk pi­
wonji — zawrotne tchnienie przy­
szłości, możliwości, przestrzeni, ży­
cia wśród obszarów nieskończo­
nych, sięgania najdalej, mierzenia 
sił na zamiary — niesie ze sobą 
nie wiedząc o tern, smak wielkości 
życia, rzutowania, wybiegania przed 
siebie — i głosi bezsłowne wezwa­
nie do sił utajonych w zamknię­
tych szczelnie pąkach. Działa jak 
słońce i jak wino, odurza i zaraża 
tęsknotą do rzeczy najtrudniej­
szych, najniemożliwszych.

Jest w nim coś z Dyonizesa, z Dyo- 
nizego z Auxerre! N. Samotybowa.
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GŁOSY WSPÓŁCZESNYCH 
O DEOTYMIE

Hołdy składali Deotymie współ­
cześni za jej improwizacje. Gdy 
utrwalała natchnienia swe w druku, 
wrażenie słabło. Entuzjastyczni 
słuchacze stawali się mniej gorli­
wymi czytelnikami. Dlatego sława 
„poetessy“ była szczególnie, zwią 
zana z życiem literackiem War­
szawy. Kto zetknął się bezpo­
średnio z tern niecodziennem zja­
wiskiem, głosił wielkość młodej 
improwizatorki.

Krytycy jej wyszli przeważnie 
z grona czytelników—nie słucha­
czy i sądy swoje wypowiadali za­
zwyczaj prywatnie, nie wpływa­
jąc na zmianę ogólnie ustalonej 
opinji.

W r. 1854 Lucjan Siemieński planuje 
szereg charakterystyk anegdotycz­
nych żyjących pisarzy. Prosi ó nie 
Kraszewskiego, obiecując nazwisko 
jego zachować w tajemnicy. Na­
stępuje wymiana lstów, przyczem 
obaj korespondenci nie szczędzą 
Deotymie ostrych przycinków. 
Warto przytoczyć list Siemień- 
skiego w tej sprawie, z dnia 
20.11, 1854 r. List ten znajduje 
się w autografach bibljoteki Ja­
giellońskiej zawiera on pogląd autora 
na współczesny ruch literacki 
w Polsce. O „poetessie“, wyraża 
się Siemieński bardzo surowo.

„Deotyma—pisze—trzyma berło 
poezji — zapomniano już o jej 
poprzednikach, nawet autor Gra­
żyny szwankował bardzo na 
sławie. — Kaczkowski zwyciężył 
Rzewuskiego — nowonarodzony Sa- 
turniewicz zjadł swego ojca. —I cóż 
tu mówić na to? Wystąpić prze­
ciw powszechnemu głosowi — po­
wiedzą: żeś zazdrośny, że lubisz 
czernić, że tylko upatrujesz strony 
ujemne. Niechże się nimi pobawią 
jak norymberską zabawką dzieci, 
póki ich nie znudzi i nie pójdzie 
na śmietnik.

Z nudzenie to największa pró­
ba, kochany Panie. PubI czność 
sama się okpiwa, kiedy ekstazuje 
się nad Deotymą, gdyż poszedł 
bym o zakład, iż na stu czytelni­
ków ledwo dwóch lub trzech ob­
darzonych rzadkim przymiotem 
cierpliwości, mogło ją od deski do 
deski przeczytać. Czy jeździłeś 
pan żelazną drogą, której na 
szczęście u siebie nie macie — 
jeżeiiś pan jeździł, toś zapewne 
doświadczał śmiertelnej nudy, — 
która z tego pochodzi, że droga

ta jest równą, gładką, prostą—owa 
zaś rozmaitość obrazów, przesu 
wających się piorunem, jeszcze 
pomnaża tę nudę, bo cię tak odu 
rza, że na nie patrzyć nie 
możesz.

Kolej żelazna — to improwizacja 
Deotymy. Ton jeden, styl jeden, 
sztuka jedna i nawał obrazków 
pozb eranych z całego świata, 
a powikłanych z sobą ni w pięć 
ni w dziewięć, sprawują, że prze­
czytawszy jedno, czujesz już prze­
syt — więcej: — nudności. Masz 
pan słuszność: na jakiejś encyklo- 
pedji, lub lichej niemieckiej este­
tyce, robiła swoje studja. Jest to 
prawdziwa, jak mówi Pismo Święte 
niewiasta świętobliwa, a 
błędna. Biedaczka błądzi w tym 
chaosie pochwytanych teoryj este­
tyczno filozoficznych i mimo- 
woli brnie sobie w niemiecki pan- 
teizm.

Mimo tego szczęśliwy bardzo 
tok wiersza, myśli i porównania 
uderzające nowością, jest materjal 
do pozazdroszczenia, szkoda, że 
mało w niej prawdziwego czucia, 
a tak wiele teatralności. Zdaje 
się, że to krew matki działa, która 
podobnoć jest córką aktorki i Fa­
jans źle się jej przysłużył zro­
biwszy z niej karykaturę Wniebo­
wzięcia N. Panny“. Z Szmydtowa.

MARJA JEHANNE-WIELOPOLSKA

BR A RSTWO LUDÓW
(.Rzecz o dziele Nieświadomości")

14 niech S^i spokojnie Śnia­
da ORM1ANKA, W HABICIE 
SIÓSTR DOMINIKANEK, ZA­
GŁODZONA PRZEZ KURDÓW 
W POCHODZIE EWAKUACYJ­
NYM. NIE WIEDZIAŁA, ŻE ZA 
SKAŁĄ KRÓLOWEJ SEMIRA- 
MIS. ZA JEZIOREM WAN, ZA 
MORZEM CZARNEM LEŻY 
MOJA OJCZYZNA, A UMARŁA 
DLA NIEJ BEZ SKARGI, PO­
GODNIE SZEPCZĄC RÓŻA­

NIEC.

Ze wszystkich tworów, jedna mi­
łość pozostała nieprzeobrażoną 
i niezmienną.

Szał miotał kabylem p zedłrsto- 
rycznym tak samo, jak najsubtel­
niejszą markizą XVIII wieku.

Tarzały się królowe u nóg paste­
rzy i możni tego świata zdobywali 
z trudem, lub łatwością, serca mi- 
dinetek.

W tej dziedzinie, w tej jedynej, 
nic się nie zmieniło.

Dziwią się planety, dziwi się 
sprzęt każdy, podle mający srogiemu 
prawu ewolucji, dziwią się nawet

same serca, ale to nie wpływa na 
istotę miłości.

Wycina się wyrostek robaczko­
wy — rozmaite organy stały się 
przeżytkami — serca nie tknęły 
wieki.

Królowa Semiramis tak samo 
kochała Arę Pięknego, jak Homo 
Neanderthalensis kochał Feminę 
Neanderthalensis, jak Khunaten 
kochał berberyjską księżniczkę Tń, 
o oczach koloru sasanki, jak Tut- 
hankamon kochał swoją piętnasto­
letnią, ciemnocerą małżonkę Anches 
jak Joanna Obłąkana, kochała Fi-
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lipa, Juljetta Romea, a panna de 
La Valliere płochego króla Francji, 
Nic się nie zmieniło w biegu his- 
torji i ludów. Wzajemność lub bez- 
wzajemność tworzyła nieraz olbrzy­
mie państwa i obracała je w pu­
stynię.

Ara Piękny naprzykład, wołał 
pasterkę ormiańską od najwłaściw­
szej królowej Babilonu. Wzgar­
dził Semiramidą dla czarnego czu- 
piradła, a pod wpływem tej wzgar­
dy, miłość królowej spotęgowała 
się do wyżyn szału, graniczącego 
z nienawiścią.

Całą swoją assyryjską armję 
powiodła przeciw temu księciu, 
który wołał od niej pasterkę śnia­
dą. Niszczyła kraje, zatapiała okrę­
ty, wycinała lasy, mordowała białe 
żółte i czarne ludy Azji, byle do­
trzeć do tego głupca, który nie 
chciał ani serca swego jej oddać, 
ani ziemi.

Na krwawych włóczniach swoich 
pułków, niosła mu zaklęcia miło­
sne, na ostrzu mieczów, swoje ser­
ce stęsknione, a Ara przebrał się 
za prostego żołnierza i jako prosty 
żołnierz walczył tu, nad jeziorem 
Wan, przeciw jej wojskom, przeciw 
jej tęsknocie, jej zaklęciom, jej 
sercu. Śniada pasterka niosła za 
nim tarczę i syna.

Lecz wszystko tamto okazało się 
mocniejsze od niego.

Poległ Ara Piękny.
Pośród trupów, gęstych jak las, 

wynalazła, wyczuła, wypłakała go 
królowa Semiramis. Kazała owe 
pełne niewidzianej cudności zwłoki 
nieść w splendorze swego królew­
skiego namiotu, pod wachlarzami 
z piór najrzadszych ptaków, a sa­
ma, jęcząc szła za pochodem 
i rwała włosy ogniste.

Przed cudotwórczemi bóstwami 
Lezku uklękła, nie wierząc i wie­
rząc, i krzyczała głosem wilczycy, 
aby zlizały śmierć z cudnego obli­
cza, aby jej obudziły kochanka, 
choć ne przeciąg jednego poca­
łunku...

Bóstwa jednak szanowały wolę 
Ary i jego wstręt. Nie zbudziły go, 
nawet na przeciąg jednego królew­
skiego pocałunku — może one 
zresztą zbyt długo trwają? dość 
że więcej nie powstał z mar swoich 
Ara Piękny,

śpi pod skałami Lezku, nad jezio­
rem Wan, a dusza królowej Semi­
ramis czasem przychodzi w noce 
miesięczne i tuła się u stóp gro­
bowca. Nie o ziemię Armeńską jej 
chodziło, bo po pochowaniu naj­
droższych zwłok, machnęła ręką 
na podbitą, żyzną, wspaniałą kra­
inę.

Panował spokojnie do końca ży­
cia syn Ary, urodzony ze śniadej 
pasterki.

To wszystko spisane jest pismem 
klinowem, zatartem na steli u wej­
ścia miasta Wan.

Karawana ewakuowanych błęd- 
nemi oczyma patrzyła w ten zna­
ny napis i w to miasto. Pamiętał 
tu prawie każdy dokładnie legendę 
królowej i wielu z tejże miejscowo­
ści pochodziło.

Wlekli swoje nędzne, wygłodzo­
ne, zbite batami Kurdów ciała bez 
protestu i nie wyglądali zdaje się 
niczego, chyba śmierci.

Ku temu więc miastu, obrócone­
mu w miazgę i gruz, szły obojęt­
nie dzieci, na węgiel spalone słoń­
cem, szli starzy, o włosach wyda­
jących się śniegiem przy ciemno- 
oliwkowej cerze, szły kobiety róż­
nego wieku i stanu i szła jedna 
zakonnica w białym habicie sióstr 
Dominikanek.

Cała śniadość ormiańskiej rasy, 
dopiero pod białością kornetu wy­
stępowała ostro.

Bywają takie bizantyjskie obrazy 
madonny. Blacha srebrna wokół, 
a z poza srebrnej blachy patrzy 
na ciebie twarz koloru sienny 
i przepaściste, czarne, łagodne oczy, 
Równie z rękawów srebrnych wy­
glądają dwie rączki, miłosierne 
i czerniawe, jak napół spalona 
kawa.

Tłum niósł ją właśnie tak, jak 
bizantyjską ikonę przed sobą, jak 
feretron o tajemniczej mocy ochron­
nej. Żadnych świateł przy niej, ni 
gromnic a mimo to lśni z daleka 
białością swojego habitu, którego

*) Abdulahami zwano w Armenji od- 
szczepieńców wiary chrześcijańskiej Wy­
padki opowiedziane powyżej działy się w 
roku 1915 w Armenji, gdzie Kurdowie wyr­
żnęli blisko miljon Ormian. Patrz Henry 
Barby: „Au pays de l’épouvante“.

zbyt podarty, ciemny płaszcz nie 
zasłania. Jak żagwie przystani tak 
płoną jej oczy.

Czerniawe ręce siostry Ankinn 
przesuwały wciąż ziarnka różańca. 
Będąc na progu śmierci, musiała 
podwajać ilość modlitw, zresztą 
wymagali modlitw i bliźni. Zamor­
dowani zostali w jej oczach i naj- 
przewielebniejszy biskup z Khar- 
putu i biskup Khaczadarian z Ma 
lacji i wszyscy księża z Seertu, 
Neren Chachiru i Medeath. Więk­
szą zgrozą niż te mordy napełnia­
ła ją myśl, że chrześcijanie z Erze- 
rum przeszli na mah ometanizm, 
aby się ustrzec od śmierci 
z rąk Kurdów. Modlitwa jej była 
wzburzona, ale nieustanna za du­
szę tych Abdullahów*).

Niewiadomo też, co się stało 
z ojcem Bernardem, przełożonym 
ich francuskiej misji dominikańskiej 
w Wan... Święta Gajene, patronka 
Armen, opiekuje się nim... Na- 
wprost skrzyły się ruiny miasta. Je­
zioro myło jego rozgrzane, potur­
bowane stopy, jak miłująca pokut­
nica, wstęgami złotych włosów. 
„Stara cytadela zagradzała mu 
drogę do opustoszałego wnętrza, 
a bazar Khadżpogan odgradzał sa­
mo wnętrze od tak zwanych „ogro­
dów“. Wszystko to było rozstrzela­
ne armatami Dżewdet-beja, Wszy­
stko już było chwałą minioną.

Dla mniszeczki ta miniona chwa­
ła nie była budującą. Również za­
chowanie Boga i ludzi. Ale żel jej 
było kątów swoich i swoich roda­
ków i w dodatku ziemia ta, była 
potrochę Ziemią Świętą dla niej, 
Stąd przecież wypływała rzeka 
Eufrat, która zwilżała swego czasu 
Raj i poiła usta rodziców pierw­
szych i pierwszych patrjarchów —- 
tu wznosiła się święta góra Ararat, 
Może dlatego łaskawsza była mni- 
szeczka na przyszłość Wanu i na 
swawolę jego mieszkańców, którzy 
mawiali, białe zęby obnażając:

„Wan jest na tym świę­
cie, a raj n a t a m t y m i n i e- 
wiadomo, co piękni ej s ze“...

Zakonnica wierzyła, wiedziała, 
że na tamtym raj jest piękniej­
szy, dlatego wkraczała do Wanu 
ostatkiem sił, bo tam napewno 
kres.

Nogi jej spuchły od dalekiej 
drogi i od straszliwego głodu. Wi­
działa już na nich początki głodo­
wej gangreny, czyli początek 
końca.

Podwajała tylko modlitwę i strzę­
pem czarnego płaszcza domini­
kańskiego osłaniała się od wichru. 
Przestała sobie zdawać sprawę, 
czy ten wicher pali chłodem, czy 
żarem. Chyba żarem, bo to sier-
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pień. Dość, że palił nieokreślo­
nym podmuchem i gnat karawanę 
wprost w paszczę rozwalonego 
miasta, a pomagał mu w tern 
bat szesnastoletniego okrutnika, 
Mussabejowego syna.

Od przejeżdżającego mułły do­
stała rano kawałek chleba, lecz 
nie mogła go przecież zjeść, k edy 
wokół wszystko z głodu ginęło. 
Więc ukradkiem wetknęła kromkę 
bezzębnej staruszce, a ta zaczęła 
zaraz ową kromkę ssać z mlaskiem 
dzikim.

Przed stelą o klinowym napisie, 
przed wyrytym obrazem życia 
assyryjskiej królowej, uklękła jed­
nak. Nie mogła już iść dalej. 
Wzdragała się na myśl, że musi 
umrzeć, klęcząc przed tą tabli­
cą, opowiadającą plugawe dzieje 
wszetecznej poganki, ale cóż? kto 
Boga szuka, znajdzie Go wszę­
dzie — w miejscu naj ’«kropniej- 
szem, cienka warstwa Go tylko 
zakrywa i lada głosik błagalny Go 
dojdzie jak flet..,

Tłum deptał ją teraz, potrącał, 
wygłodzone mułv odskakiwały 
w bok przed jej leżącą postacią, 
ale koła wozów przejeżdżały tuż 
o włos od jej twarzy, od jej rąk — 
wszystkim nagle stało sie sp eszno 
do ruin, wśród których ktoś może 
znajdzie w przelocie kruszynę 
chleba i sekundę odpoczynku.

Najbliższą owego błogosławio­
nego odpoczynku, była jednakże 
siostra- Ankinn, Dominikanka.

Martwiło ją, że dziś nie mogła 
wedle praw swojej reguły, przy­
oblec nowego habitu, jako, że to 
był dzień św. Dominika piękny, 
sierpniowy dzień, w którym wszyscy 
Dominikanie na całym świecie, 
nawet na łożu śmierci, przyoble­
kają czysto wyprany, odświeżony 
habit — ale Bóg wybaczy. Nie jej 
wina. Na św. Katarzynę Sieneń­
ską też go nie zmieniała — też 
była bez dachu...

Ścisnęła mocniej różaniec w czer- 
niawej, rozpalonej dłoni i zrazu 
powtarzała zdrowaśki swcjem śpie- 
wnem, spiesznem, indogermańsk em 
narzeczem dziwnem. Kiedy jed­
nak po chwili pzyszło jej na myśl, 
że umiera, przerwała różaniec 
i poważnie, pełna pogody, zaczęła 
wymawiać przepisowe, łacińskie 
modlitwy zakonne dla umierają­
cych:

— Protege Domine, famu- 
lamTuam subsidpacisiset 
beatac Mariae s e m p,e r Vi r- 
gi nis...

Subtelna głowa w rozmiękłym 
od deszczów kornecie, oparła się 
ufnie o tablicę z klinowym napi­
sem, głoszącym miłość królowej 
assyryjskiej do Ary Pięknego i mi­
łość Ary Pięknego do śniadej, or­
miańskiej pasterki. Nie szkodzi.

Kto Boga szuka, znajdzie Go 
wszędzie. W miejscu najokropniej- 
szem, cienka warstwa Go tylko za­
krywa i lada głosik błagalny Go 
dojdzie, jak flet..

I tak zginęły w zawierusze wo­
jennej, te dwa krańcowo obce so­
bie światy, klęską zbliżone z po­
zoru — aby poza niemi powstał 
mój świat: moja Ojczyzna.

15. NIECH ŚPI SPOKOJNIE KARY 
KOŃ NA MAZURSKICH JE­
ZIORACH, KTÓREMU GRA­
NAT WYPRUŁ WNĘTRZNO­
ŚCI I ZASYPAŁ DOBROTLI­
WE OCZY SZUTREM I BŁO­
TEM.

Na przedzie kary koń, tak ład­
ny, że aż za ładny. Jak bywają 
ludzie zbyt ładni, przesadnie pięk­
ni, tak bywają i konie przesadnie 
piękne.

Ten na przedzie był właśnie za 
ładny!

Chrzęści na nim radośnie uździen- 
nica też za nowa — grzywa, zaple­
ciona w warkocze — warkocze po­
wiązane tęczą wstążek, jak jkóski 
dziewczęce fruwają na wietrze.

Aż za piękny, kary koń!
Chrapy ma wytynkowane na ru- 

binowo, oczy jak u demimondainy, 
zapuszczane atropiną, nie przeczu­
wające żadnej grozy — skąd!?

Pan jego go wiedzie, to dość!
To nie tylko „dość", to raj, to 

upojenie! A jeszcze go Pan pokle­
pie po szyi, po której siedemkroć 
sto tysięcy żyłek s:ę nadyma — 
szczęście jego przechodzi w stan 
zachwytu, w nieprzytomną extazę, 
w wulkany młodzieńczej ochoty! 
Tchu mu brak, gardziel ściska żar 
i uniesienie — nie może pohamo­
wać wybuchu, więc podnosi cudny,

aż za cudny łeb i rży jak grzmot 
na wszystkie cztery węgły świat#

Odpowiadają mu inne konie, w 
szeregu stąpające — coraz dalsze 
coraz dalsze — nawet ten nędzny, 
dereszowafy pokurcz, który wlecze 
bęben piechocie i ta pękata kram- 
pa od kuchni polowej...

Gdzieżby go Pan wiódł w nie­
bezpieczeństwo?! gdzieżby narażał 
te jego prześliczne, aż za przęśli, 
czne nogi z jedwabiu i muskułów 
tę jego lśniącą pierś, te jego buń 
C2uc7ne oczy, te dumnie łopoczą 
ce chrapy — nonsens!

Idziemy w tan, idziemy w tur­
nieje, idziemy w ig-zyskal Ziemia 
drży? No tak. Z uwielbienia drży, 
armaty ryczą na chwałę — on to 
zna! Odbywał nie jedną rewię w 
obliczu najjaśniejszego Dworu 
(gdzieżby jaka rewja bez niego!?) 
cóż go może zmieszać po spojrze­
niu tamtych kilkunastu par najdo­
stojniejszych oczu, przed któremi 
„wyskakiwał ze skóry” wprost, aby 
się pokazać, aby się wyróżnić, aby 
być najkrasiwszym z krasiwych...?

Jak flet wysmuka się, lśniący 
i drżący w palcach swego pana. 
Nozdrza jego rozedrgane nie wcią­
gają niczego, krom upojenia i uszy 
malutkie i ostre nie strzygą, choć 
bzyk częstotliwy, świszczący wzma 
ga się i raz poraź przecina po 
wietrze, jakby tuż nad łbem, nad 
cudnym, nad nazbyt cudnym łbem.

— Bzzz... w iijjjuuuuuu .. bummm 
trach! trach! trach!

Z niespodzianego krateru leci 
gdzieś w niebo i wśród nagle po­
ciemniałej, ognistej zorzy, wali nim 
coś o ziemię — popręgi pękły 
wszystkie — coś się dzieje — czar 
no, a wśród tej czarności rozlewa 
s ę maź, a wśród tej mazi, zwi 
jają się wokół niego i rozwijają 
obwarzanki cienkich, krwawych 
wężów. Jakby mu z brzucha wy­
pływały —

Jak też patrzą oczy jego w osłu­
pieniu!

— Gdzie Pen? gdzie szczęście? 
mówi ich słodki, barbarzyński aksa­
mit

Drugi grzmot, trzeci, czwarty.
Dobrotliwe oczy zasypuje teraj 

błoto i szuter, a męka zaczyna 
prawie dorównywać dawnemu 
szczęściu.

Aż mija, jak szczęście. (c. d. n.t
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Zbliżającą się starość przeczu 
wam nie od wczoraj. 2e mam 
kilka siwych nitek we włosach? 
To jeszcze drobiazg. Szatynki 
wcześnie siwieją. A zresztą: „Bo- 
dajbyś cudze dzieci uczył!1' — tak 
przecież brzmi przekleństwo, choć 
kto, jak kto, ale te dzieciska ko­
chane siwizny mi nie przysporzyły.

To zresztą także drobiazg. To 
nie to. I lekki zarys zmarszczek 
pod oczami, zapowiedź „kurzych 
iaoek" w przyszłości—i ten ledwo 
widoczny, a przecież widoczny żół­
tawy ton skóry, przeświecający 
jakgdyby od wewnątrz — to także 
nie to. Starość moja, starość, 
czekająca na progu, to owe dziw­
ne nastroje, którym poddaję się 
coraz częściej, to ta jakaś m a 1 a i- 
se, na którą nie znajduję w tej 
chwili polskiego określenia. To te 
okresy smutnych zapadań w zadu­
mę. . W zadumę nad czem? Bóg 
raczy wiedzieć. Nad niczem spec- 
jalnem, elbo poprostu nad tern, że 
życie płynie i ucieka mi z przed 
oczu coraz chyżej...

„Ucieka?" Zły wyraz. Ja życia 
nie chwytam za poły, nie staram 
się powstrzymać go w biegu. W ięc 
nie ucieka, ono tylko przecho­
dzi. Przechodzi mimo mnie, na­
wet mnie mija. A niech tam.

Dlatego tak lubię patrzeć7-rw 
słońce o zachodzie, że zawsze 
jednakiem wzruszeniem obserwuję 
odwieczne zjawisko. Drgnęło? Os­
tatni raz? Nie: jeszcze błysło.
I jeszcze. I jeszcze maleńki rąbek 
płonie różowo nad linją horyzon­
tu. Podobno to już jedynie spec­
trum słoneczne, lecz drga i pło­
nie tak samo...

Słońce wędruje przez niebo, jak 
człowiek przez własne życie—i je­
den tylko ma zenit: południe. 
A potem rozpoczyna się pospiesz­
na wędrówka w dół, ku innej, ku 
tamtej stronie. Wreszcie, nim 
wszystko zapadnie w nicość, ssza- 
rzeje, zgaśnie, — ta jedna, krótka 
chwila,—jak błysk—która zdaje się 
trwać nieskończenie... To przej­
ście w inne światy, ten moment, 
w którym zarówno człowiek, jak 
słońce, w jednym ułamku sekundy 
przeżywa całe swoje istnienie.

Wszystko to mogło być powie­
dziane lepiej i piękniej. Nie mam 
pretensji do cel >wania w doborze 
metafor. Jestem zwyczajną śmier- 
telniczką, nie wynalazłam prochu.

Należę do rzędu tych istot, które 
każda stara prawda, przez nie od­
kryta, zachwyca i dziwi...

Miałam raz ucznia, który koszto­
wał mię wiele pracy, gdy chodziło 
zwłaszcza o mnożenie, czy doda­
wanie. Chwilami z rozpaczą sądzi­
łam, że dziecko jest chyba krety­
nem, skoro w żadem sposób po­
jąć nie może, iż dwa razy trzy 
jest — sześć, a trzy razy trzy — 
dziewięć. Przez szereg dni chło­
paczek odpowiadał bez sensu, na 
chybił-traf.ł. Szalałam. Wreszcie 
pewnego ranka malec niechcący 
odpowiedział trafnie... I nagle 
oczy mu zabłysły, klasnął w ręce, 
wykrzyknął:

— To, proszę pani, jest tak: 
Jak dostanę dwa razy od mamy 
na tramwaj, to będzie sześć ko­
piejek, a jak dostanę trzy razy 
to będzie...—zastanowił się i po 
chwili dorzucił triumfalnie: — To 
będzie dziewięć!

Zrozumiał. Coś błysnęło w móz­
gu, jakieś pojęcia oderwane sko­
jarzyły się ze sobą, przestały być 
abstrakcją...

Ilekroć zdarzy mi się w życiu 
coś zrozumieć, uczynić takie fe­
nomenalne odkrycie prawd zna­
nych i uznanych — przypominam 
sobie tego malca i nabieram otu­
chy...

III.
Chaos w myślach trwa nadal. 

To już czwarty od pamiętnej nie­
dzieli, czwarty tydzień od mego 
tutaj przvjazdu.

Więc naprawdę można tak dłu­
go przetrawiać wspomnienia? Nie 
uwierzyłabym, gdyby mi powiedzia­
no rok temu, że kiedykolwiek po­
zwolę się do tego stopnia obez­
władnić pierwsz j lepszej fali, pły­
nącej z błękitnego Wczoraj ku 
szaremu Jutru. Czyż doprawdy 
przeszłość była taka błękitna? 
Kto wie, może moje bezbarwne 
„dziś“ nabierze kiedyś, przez od­
dalenie koloru?

Postanowiłam sobie nie odwie­
dzać zbyt często klimt ntowskiego 
zakątka. Zanadto mię obraz zna­
jomy przenika. Jestem później, 
jak klisza, którą wywołano, ale nie 
utrwalono. Kontury wsz stkiego, 
cj żywe wchłaniałam w siebie 
ongi, zarysowują się wyraźnie, by 
wkrótce poczernieć w świetle rze­

czywistości. Czegoś nie dostaje 
tym obrazkom z natury. Może 
camara obscur a—owo sanktu- 
arjum wspomnień — nie była tak 
szczelna, jak sobie wyobrażałam?

Na szczęście, tydzień składa się 
z sześciu dni powszednich i je­
dnej tylko niedzieli... Od ósmej 
do dwunastej dzieciaki siedzą rzę­
dami na długich ławkach, pousta­
wianych pośrodku tak, że przy 
każdej ścianie mam wolne przej­
ście. To mi ułatwia kontrolę nad 
niesforną gromadką. Przechadzam 
się między trzydzieściorgiem dro­
biazgu, zaglądam w zeszyty, cza­
sem na kolana, gdzie wzdęty far­
tuszek świadczy o pokaźnym za­
pasie Antonówek i Złotej renety... 
Mimowoli uśmiecham się w duchu. 
Te dzieciaki jeszcze się mnie 
boją, a raczej — będą się mnie 
obawiały zawsze. Jestem dla nich 
autorytetem, władzą, jednostką 
wszechmocną, od której zależy wy­
sokość stopni i wymiar kary za 
każde wykroczenie.

Od/drugiej do czwartej następ­
na porcja: Dzieci młodsze. Cze­
kam niecierpliwie na przyobiecaną 
pomocnicę. Kopa móżdżków nie­
skazitelnie pustych, to trochę za- 
wiele na moje trzydzb ści sześć 
lat, na mój chroniczny katar krta­
ni, na mój sterany organizm.

Chciałab\m, aby ta pomocnica 
nie była koniecznie osobą rutyno­
waną , z dyplomami, ale musi być 
młoda i energiczr a, musi lubić 
d'ieci i swoją pracę tutaj. Ma 
wkrótce takie stworzenie przyje­
chać i zamieszkać na plebanji, 
gdyż „burmistrz“ (jak to brzmi pa­
tetycznie w mieścinie, które się 
nawet brukami od zwykłej wsi nie 
odróżnia!) nie przystaje na drugą 
lokatorkę.

Naogół jest mi nieźle wśród 
tych ludzi, z^yją „po prostu", ale 
jest w nich ta jakaś godność, ce­
chująca tutejs-ych mieszczan. Po­
dobno po dziś dzień przechowują 
z pietyzm- m papiery, świadczące 
o przywilejach, nadanych t mu 
„miastu“ przez samego króla Wła­
dysława Czwartego! DL tego miesz­
czanie tutejsi cenią swe p cho­
dzę- ie narówni z zaściankową 
szlachtą, której przedstawicieli 
mam zaszczyt oglądać codz eń, 
drepcących boso pr'y pługu, gdyż 
właśnie idzie w najlepste jesienna 
orka.
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Na wieść o moim przyjeździe
Burmistrz kazał wybielić czysto 
izdebkę i wstawić nowe szyby. 
Było to zresztą koniecznością, 
gdyż powybijała je tutejsza mło­
dzież, uprawiająca do niedawna 
dziwny rodzaj sportu. Zabawa 
polegała na tern, że z nadejściem 
zmierzchu chłopcy, zgromadzeni 
na „Ulicy Klimontowskiej“ (jedy­
nej zresztą w całem N.) dzielili 
się na dwie partje. Jedni nawo­
ływali się w ciemnościach dyskre- 
tnem: A hu! A hu!, reszta zaś usi­
łowała trafić kamieniami w miej­
sce, skąd dobiegały głosy. Ucier­
piało na tern sporo szyb w miesz­
czańskich i żydowskich domkach, 
bo były mniej wytrzymałe od łbów 
tutejszych podrostków. Podobno 
kres tej pomysłowej igraszce po­
łożyła dopiero nasza polska policja.

Wiele też innych kulturalnych 
przepisów, mających na celu ochro­
nę zdrowia, a nawet i życia, za­
wdzięcza miejscowa ludność „pol­
skim rządom“. Ja sama, w dniu 
przyjazdu, wybałuszyłam oczy na 
wielki, przyciągający wzrok napis, 
zawierający niniejszą przestrogę: 
»Myj ręce przed jedzeniem. 
Brudne ręce — to cholera“. 
Sądzę, że zwłaszcza ostatnie sło­
wo, jako najbardziej zrozumiałe, 
przemówiło do przekonania tutej­
szym obywatelom polskim.

Kochany, poczciwy ludek, rów­
nie poczciwy, jak chytry i równie 
skryty, jak pobożny. Na zapytanie 
kto zacz, odpowie ci z naiwną pro­
stotą;

— Ja tutejszy, panoczku.
A jeśli pragniesz czegoś więcej 

się dowiedzieć, pociągnąć za język, 
wówczas djalog powtórzy się nie­
zmiennie jak Kanon:

— Wy tutejszy? Więc znaczy się 
Polak katolik?

— Taż hawariu, panoczku, szto 
ja tutejszy.

— No dobrze, dobrze. A kato­
lik, czy prawosławny?

— Ja, panoczku, polskiej wiary, 
tutejszy znaczy. Prawosławne n a- 
chodzą się w drugiej wsi, a ka- 
toliki musi, na polskiej stronie.

Czyli poprostu stoi przed tobą 
białorus, katolik jak się patrzy, 
nawet nie unita, choć nie brak 
w okolicy takich, którzy ongi 
przekradali się nocą lasami na 
chrzty i śluby.

Dziwny zakątek kraju. Niemal 
w samem sercu Polski leżący, 
a na pograniczu dwóch kultur, 
wschodniej i zachodniej. Ta „pol- 
ska strona“ w której mieszkają 
„katoliki“ to — była Kongresówka, 
a zaraz o miedzę, ściślej mówiąc, 
za pasem bagien mieszkają ci 
„tutejsi , ale koniecznie „polskiej 
wiary .

Język też mają swoisty. Ni 
białoruski, ni polski. Nijaki. W są­
siedniej gminie już mówią „po 
ichniemu“ tu — „po prostemu“, 
a jak bardzo do muru przycisnąć— 
po polsku, boć przecie i wiara 
polska i ksiądz kazania polskie 
mówi i niemasz takiego, któryby 
nie zrozumiał, chyba dziecko ma­
leńkie.

Z proboszczem, poprawdzie przy­
jaźń nie taka wielka, jak ongi 
z księdzem Urbanowiczem, którego 
grzmiące kazania budziły grozę 
w mem dziecięcem serduszku.

Łajał, bo łajał, często wcale 
niewybredne słowa padały z am­
bony, a jednak mir miał wielki 
i posłuchanie wśród ludzi.

— Czy oni byli bardzo nie­
grzeczni, że się ksiądz proboszcz 
tak gniewa? — pytałam nieraz, 
ciągnąc matkę za rękaw.

Potężny bas księdza Urbano­
wicza huczał w kościele, grzmiał, 
niczem organy, a uderzenia wiel­
kich, żylastych pięści wtórowały 
twierdzeniu, że zgnilizna moralna 
szerzy się pośród parafjan.

— Arystokratowie i socjaliści... 
hm... Demokratowie i nihiliści.,. 
hm... Wszyscy oni wyznajom jed- 
nom wiarem bezwyznaniowom, 
hm... Albowiem i szatan bezwy­
znaniowym jest! — wypalił kiedyś 
staruszek podczas politycznej dys­
puty, którą Janusz Klimontowski 
stale zagajał w południa niedzielne, 
ku radości wszystkich, bowiem 
najzacniejszy pod słońcem pro­
boszcz zwykł był mieszać nazwy 
różnych prądów i ugrupowań spo­
łecznych, nie rozeznając ich jasno.

Drogi, kochany ksiądz Maciej! 
Kiedy mię (bardzo już dawno) 
spłakaną i wystraszoną przypro­
wadzili do pierwszej spowiedzi, 
położył mi ciężką rękę na głowie 
i jął uspakajać swoim tubalnym 
głosem:

— Nie bój się, moje dziecko. 
Podejdź śmiało i wyznaj wszystkie 
grzechy swoje. Święta Maria Magda­
lena wielką była grzesznicą, a prze­
cież Pan Jezus miłosierny wszystko 
jej przebaczył.

Miałam wówczas niespełna dzie­
więć lat...

IV.

Krótka i cicha była ta msza, 
którą, jak zawsze, zakupiłam za 
dusze rodziców w rocznicę ich 
ślubu. Odprawił ją młody wikary, 
ten, co zwykle obchodzi kościół 
z tacą w dnie świąteczne. Mały 
chłopiec odrecytował ministranturę, 
bardziej, niż zwykle, połykając wy­
razy. Czarny ornat, dwie świece 
po bokach ołtarza — to wszystko. 
Gdzieś w głębi kościoła kilka bab 
starych, opatulonych w chustki, 
mamrotało pacierze.

Wracałam zziębnięta i smutna 
do domu. Przeniknął mię do 
szpiku kości grobowy chłód, wie- 
jący ( d kamiennych tafli posadzki.

Wracałam smutna, myśląc o tych 
rodzicach, których tak mało pa­
miętam. Nie, to nieprawda. Pa­
miętam ich. Pamiętam nawet ojca, 
choć umarł, gdy byłam jeszcze 
bardzo malutka. Nosił dziwną, 
aksamitną kurtkę w prążki (przed­
miot mojego zachwytu) i umiał 
gwizdać prześlicznie. Kiedy o zmro­
ku dawał się słyszeć odgłos jego 
kroków na schodach, mama szybko 
zbliżała się ku mnie, poprawiała 
kołnierzyk, przygładzała włoski 
obiema dłońmi, przestrzegając 
szeptem:

— Teraz Krysiunia będzie grzecz­
na. Tatuś wraca. Teraz Krysiunia 
będzie bardzo cichutko bawiła 
się sama, bo tatuś wraca zmę­
czony...

Więc byłam grzeczna. Przycza­
jałam się w kąciku, śledząc z pod 
oka, jak tatuś zdejmuje filcowy 
kapelusz z szerokiem rondem, jak 
wita mamę serdecznym pocałun­
kiem w czoło, jak potem siada na 
kanapie i ruchem znużonym za­
plata ręce nad głową.

Czekałam z upragnieniem chwili, 
kiedy zapyta: „A gdzie Krysia?“ 
Wówczas wysuwałam się z mojej 
kryjówki i biegłam pędem, jak tyl­
ko pozwalały małe nóżki, przez 
cały pokój. Rzecz dziwna — nigdy 
nie mogę przypomnieć sobie do­
kładnie twarzy ojca, a za to ile­
kroć przymknę oczy i o nim po­
myślę, widzę wyraźnie jego postać, 
te szczupłe, długie ramiona, w któ­
re wpadałam radośnie i które 
umiały, jak żadne inne, unieść 
mię wysoko w powietrze, prawie 
pod sam sufit. Potem siedziałam 
na kolanach ojcowskich, a dobry, 
żartobliwy głos nucił za mojemi 
plecami:

Jedzie, jedzie pan, pan,
Na koniku sam, sam!
Sługa za nim 
Ze śniadaniem,
A za sługą żyd, żyd!... (c. d. n)
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GAM ASTON

MEKSYKANKA
(z moicb szpargałów)

1893 r. bytem dele­
gowany do Stano .v 
Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, aby 
przestudjować gos­
podarkę dróg żelaz­
nych, a zarazem na 
wystawie chicagos

kiej poznać nowości w budowie 
parowozów i wagonów.

Jednocześnie ze mną wyjechał 
z Kijowa inżynier, Moskal, kolega 
i przyjaciel, bardzo inteligentny, 
dobrze wychowany i wesoły towa­
rzysz.

Po przybyciu do Chicago, za­
mieszkaliśmy w jednym z najwspa­
nialszych hoteli „Auditorium“.

Delegatem rządowym, czyli t. zw. 
komisarzem wystawy oddziałów ro 
syjskich, był Rakuza Suszczewskij, 
którego znaliśmy dobrze jeszcze z 
Petersburga.

Biuro komisarza: Russian Of­
fice, znajdowało się w środku 
placu wystawy i p. Rakuza-Susz­
czewskij, codziennie, od 4 ej po 
południu przyjmował tam doskona­
łą herbatką.

Przyjechał on na pół roku przed 
otwarciem wystawy i przywiózł z 
sobą 19 to letniego kuzyna do po­
mocy. Jak się nazywał, nie wiem, 
był elegancki, przystojny, bardzo 
sprytny i miał wygląd 15-o letniego 
młodzieniaszka, a ponieważ był 
drobny i szczupły, więc wesołe 
damulki nazywały go „chicken* 
(kurczę). Przezwisko to tak przy­
lgnęło do niego, żeśmy go wszyscy 
tylko tak nazywali.

„Chicken" w okresie przedwysta- 
wowym miał sporo wolnego czasu. 
Mówił wyśmienicie po angielsku 
i franeussu.a także nieźle po hisz­
pańsku. Poznał dosk< nale miasto 
i wszystkie jego osobliwości, we 
sołości, a nawet i wertepy: był 
wybornym informatorem i bard.ro 
pożądanym przewodnikiem.

Na owych popołudniowych her­
batach zbierało się zwykle wiele 
osób, przeważnie wystawców płci 
oboiga: Polaków, Rosjan, Czechów, 
Serbów i trochę Francuzów. Chi 
ckon był ulubieńcem wszystkich; 
bawił nieraz i pobudzał do śmie­
chu opowiadaniem różnych „kawa­
łów“ chicagoskich i zdarzeń na 
wystawie.

Pewnego dnia chodząc po wy­
stawie, napotkałem oddzielny pa­

wilon, właściwie olbrzymi kjosk 
wschodniego stylu Wszedłem tam. 
Ściany wewnątrz całkowicie były 
zawieszone wspaniałemi kilimami 
i dywanami hinduskiego wyrobu; 
prócz tego wisiały olbrzymie tar­
cze mosiężne, cyzelowane, z czer- 
nionemi deseniami. Wszystkie eks 
ponaty były przedziwnie wykoń­
czone—i z wielkiem zajęciem oglą­
dałem je.

Naraz, przy końcowej ścianie 
kjosku, spostrzegłem kilkanaście 
osób, siedzących przy malutkich 
stoliczkach i zapijających „coś“ 
z filiżanek.^

Zbliżyłem się i zasiadłem na 
niziutkim taboreciku, przy ośmio­
kątnym stoliczku o ażurowych, 
bocznych ściankach, z palisandro 
wego drzewa, misternie inkrusto­
wanego żółwicą i konchą. Na sto­
liku stał niewielki spodek z krąż 
kiem wojłoku, a na nim, w bryle 
przezroczystego lodu, uwięzione 
małe, srebrne naczynie ze śmietan­
ką Obok karzełek — cukierniczka.

Spostrzegłem, że roznoszą herba­
tę, skinąłem na usługującego i kaza­
łem podać. Hindus czystej krwi, 
skłonił się, pokazał pięknej b ałości 
zęby i zawrócił w głąb; kierując 
za nim wzrokiem spostrzegłem bu­
fet, na którym stało, o dziwo! kil­
ka srebrnych samowarów. Hindus 
podał mi małą filiżankę bardzo 
gorącej i dziw iie aromatycznej 
herbaty. Początkowo piłem czystą, 
a drugą połowę z ową mrożoną 
śmietanką. Nigdy jeszcze nie zda­
rzyło mi się p ć tak wybornej kom 
binacji, herbata była bardzo mocna, 
a śmietanka surowa, nadzwyczaj gę­
sta i słodka—podobno bawoła. Led­
wie zdążyłem wypić, zaraz popro­
siłem o drugą, poczem zawołałem 
Hindusa i zapytałem, co się na­
leży?

Grzecznie kłaniając się, z słód 
kim uśmiechem odrzekł:

— Nic.
Niepomiernie zdziwiony, chcia- 

łem jeszcze raz powtórzyć pytanie, 
gdy naraz zbliżył się do mnie wy 
soki, w bogatym stroju radży, w 
białym zawoju z brylantową agrafą 
i kitą, obwieszony sznurami pereł, 
młody, wielce przystojny mężczyzna.

— To ja, właściciel tego kjosku 
i eksponatów, częstuję szanownych 
odwiedzających herbątą—rzekł wy­
borną angielszczyzną — Od trzech 
lat plantuję u siebie chińską her­
batę i aklimatyzuję ją. Pan widzę 
jest znawcą, więc raczy przyznać, 
że jest wcale niezła.

— Nic nie ustępuje wytwornym 
gatunkom chińskiej—odrzekłem.

Skłonił się znów i poda! mi fir­
mową kartę, z której dowiedziałem 
się, że nazywa się Rai Tej Narayan 
Singh.

— Zechce dżentlemen zaprote 
gować mnie między swymi znajo­
mymi.

Zrobił gest ręką, na której migo­
tały plejady drogich kamieni,

Dałem „quorter’a“ (| dolara) 
usługującemu, ale miejsca nie 
opuściłem, rozglądając się do 
okolą.

Wszystkiego było ze sześć sto­
liczków, ale przy nich siedziało po 
dwie lub trzy osoby. Było dość 
gwarno i wesoło. Towarzystwo 
przypominało nieco czas przerwa­
nia budowy wieży Babel: słychać 
było przeróżne języki.

Od głównych drzwi szła wysoka, 
strojna dama i poczęła rozglądać 
się między stoliczkami; miejsc nie 
było — stanęła zaciskając mocno 
ręką parasolkę w środku tak, że 
niemal materja skrzypiała i ze 
złością usiadła przy moim stoliku.

Usługujący zbliżył się i skłonił, 
a ona wymówiła z dziwnym ak­
centem,

— One tbe.
Hindus poszedł po herbatę, a ja 

zacząłem przypatrywać się sąsiadce. 
Młoda, o mocno śniadej cerze, 
miała nadzwyczaj obfite, kruczej 
czarności włosy, nastroszone w 
pewnym nieładzie i obcięte. Oczy 
wielkie, o białkach z lekko nie­
bieskim odcieniem, miały wyraz 
że tak powiem, gniewu czy roz-

bard.ro
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drażnienia. W uszach złote kol­
czyki w kształcie wielkich bardzo 
pierścieni.

Hindus podał herbatę. Aczkol­
wiek blat stoliczka był bardzo ma­
leńki — posunąłem ku niej o kil­
ka milimetrów — cukierniczkę, aby 
okazać się uprzejmym. Sąsiadka 
Wcale na to nie zwróciła uwagi, 
oparła parasolkę o własne kolana, 
zdjęła rękawiczki i zaczęła pić her­
batę. Spostrzegłem bardzo zgrabne 
o wydłużonych paluszkach jasno 
cynamonowej barwy ręce, zwycza­
jem Amerykanek ozdobione na 
wszystkich palcach niepomierną 
ilością pierścieni z drogocennemi 
kamieniami. Biżuterję dopełniały 
bransolety i gruby złoty łańcuszek 
od zegarka, na którym wisiało kil­
kanaście wisiorów i amuletów.

Nie ruszyłem się z miejsca, ob­
serwując ciągle moją sąsiadkę. Po 
wypiciu herbaty, zwróciła się do 
Hindusa.

— How much? — wymówiła to 
tak dziwnie, coś w rodzaju „hu 
mesz“ że Hindus nie zrozumiał. 
Wtedy ja powtórzyłem pytanie, na 
co odpowiedział, również jak i mnie 
poprzednio — że nic [się nie na­
leży.

Nieznajoma! zaczęła mówić po 
hiszpańsku — czego służący tern 
bardziej nie zrozumiał. Widząc, że 
dama, zapewne nie włada językiem 
angielskim — zwróciłem się do niej 
po francusku. Spojrzała na mnie 
i gestem odpowiedziała, że nie ro­
zumie, spróbowałem przeto po 
niemiecku i włosku, z jednakowym 
rezultatem.

Nagle przypomniało mi się, iż 
kiedyś czytałem, czy słyszałem, że 
gdy Kolumb pierwszy raz stąpił 
na ziemię amerykańską — zastał 
tam już Czecha, który wyskoczył 
z krzaków i grzecznie kłaniając się, 
wykrzyknął:

— A my sem tady, panie [Co­
lumbus!

Zwróciłem się więc, dla farsy, 
do pięknej nieznajomej z kokiete­
ryjnym uśmiechem:

— A może wy mlówite ceski?
Słysząc tak śpiewny język — 

twarz jej rozpogodziła się nieco, 
a sądząc widocz, ie, że wielokrot­
ne pytania w różnych językach, 
wyrażają chęć dowiedzenia się, 
skąd zacz ona przyjechała — od- 
rzekła:

— Mexico — (wymówiła Mehiko)
— Zdechł pies! — pomyślałem.
Lody zostały przełamane, ale 

jak tu prowadzić rozmowę?
Zacząłem urywanemi, włoskiemi 

wyrazami, jako najwięcej zbliżone- 
mi do hiszpańskiego, dopomagając 
ruchem obu rąk, z odpowiednim 
wyrazem twarzy — przyjemną roz­
mowę.

Meksykance widocznie się to po­
dobało, gdyż zarzuciła mnie poto­
kiem słów, robiąc miły wyraz twa­
rzy — ale pytlowała tak prędko, 
żem ani jednego słowa nie zrozu­
miał. Mówiłem więc:

Pas si vite, Slowly, Len­
te! lente, i ręką miarowo sygna­
lizowałem.

Zrozumiała, uśmiechnęła się i mó­
wiła bardzo wolno, tak, że już dzie­
siąte przez dwudzieste, zacząłem 
rozumieć.

Wyszliśmy razem. Przed kjoskiem 
uważałem za stosowne przedstawić 
się. Podałem jej francuski bilet 
wizytowy, który sylabizowała; po­
wtórzyła z zadowoleniem „indży-

niero“ i wskazała paluszkiem na 
moje nazwisko, robiąc pytający 
giest.

— Pollaco! — odrzekłem.
— Pollaco? —powtórzyła z przy- 

jemnem zdziwieniem i podała mi 
swój malutki bilecik, na którym 
wyczytałem: Miguela, Dora, Ysado- 
ra Balvanera — Mejico.

Szliśmy razem. Zobaczyłem stra­
gan z kwiatami; kupiłem pęk prze­
pięknych storczyków i podałem to­
warzyszce, która mi na migi poka­
zała, że za duży, ale mnie to nie 
zraziło. Spostrzegłem jeszcze dwie 
oryginalne odmiany i dołożyłem do 
wiązanki. Poczem zrobiła mi ja­
kąś propozycję, u ponieważ wymó­
wiła Michigan i wskazała ręką w 
stronę jeziora, domyślałem się, że 
proponuje, abyśmy poszli na brzeg. 
Uśmiechnąłem się i rzekłem: be- 
ne, co miało oznaczać niby po 
hiszpańsku zgodę.

Zeszliśmy nad brzeg jeziora, któ­
re było o kilkadziesiąt kroków. 
Meksykanka, zaczęła coś pośpiesz­
nie opowiadać, początkowo wska­
zując parasolką, a następnie pod­
rzucając jej końcem malutkie rybki, 
leżące na kamuszkach nad jezio­
rem i wysuszone na słońcu. Z po­
toku słów i gestykulacji, rozumia­
łem. że signora Miguela gniewa się 
i opowiada o niesprawiedliwości 
natury, zabijającej swoje twory.

— Patrz pan — patrz — mó­
wiła.

Zacząłem się przyglądać i wi­
działem, jak fale jeziora uderzy­
wszy na brzeg, powracały, zosta­
wiając na żwirze żywe rybki, które 
długo się trzepotały. Następna fa­
la, rzadko kiedy spłókała i zabrała 
je napowrót; wyrzucone, przeważ­
nie snęły.

Fale jeziora z wielką siłą wpa­
dają na brzegi, tak, że leżące ka- 
muszki gwałtownie poruszane, szli­
fują się, przybierając formy do pew­
nego stopnia kuliste. [(c. d. n.)

BOHATERSKI STOLARZ—ARTYSTA
owstanie styczniowe, 
owa wielka tragedja 
narodu, miała swój 
prolog, swój wstęp — 
długi, a wspaniały — 
dwuletni okres de­
monstracyjny... I on 
był wielekroć krwa­

wy» i był przepełniony ofia­
rami, i podczas niego niemało

krwi przelano, i nie mało poświę­
ceń zaznaczyło tę dobę obudzenia 
się narodu, obudzenia się równie 
niespodziewanego, jak powszech­
nego. . I w tym prologu, jak póź­
niej w dobie walk, stan średni 
górował. Do głębi poruszone róż­
norodne żywioły narodu wyrzuciły 
na pole działania wszystkie warst­
wy; lecz nieuformowany jeszcze

stan średni wybija się głównie na 
czoło, rwie się do czynu; krwią 
zapisuje na karcie dziejowej swe 
narodziny.

Najwyraźniej krwią i po­
święceniem zapisały wejście swe 
do dziedziny życia obywatelskiego 
warstwy drobnego mieszczaństwa, 
warstwy rzemieślnicze, rękodzielni­
cze ówczesnej Warszawy, i za jet



N~o 17 BLUSZCZ 417

przykładem i innych miast, mias­
teczek tak zwanej Kongresówki... 
W pochodach wielkich manifesta- 
cyj, jak później w szeregach walk 
styczniowych, mieszkańcy „starego 
miasta“ Warszawy tłumnie się spo­
tykają Dłonie ich młodzieży od 
hebla i piły, od igły i szydła, 
chwytając za oręż, lub idąc na 
śmierć bez oręża, złożyły dowody 
swego wielekroć bezbrzeżnego po­
święcenia swego zaiste, bohater­
stwa. Czynili to ze spokojem, bez 
rozgłosu. Spełniali obowiązek wo­
bec ziemi ojczystej.,.

Ilu młodzieniaszków z tych ciem­
nych, wąskich przecznic staromiej­
skiej dzielnicy w Warszawie — 
z owego Bugaju, Rybaków, Pie­
karskiej, Rycerskiej, wysypało się 
i już nigdy nie wróciło pod dach 
rodzinny? Któż to obliczy?... Ile 
uzdolnień wyższych, będących 
jeszcze w zawiązku, śmierć wydar­
ła społeczeństwu, ile tych zawiąz­
ków talentów prawdziwych, które 
mogły się stać chlubą narodu, 
poszło na marne, pod naciskiem 
nędzy, niedoli wygnania, przed­
wcześnie padło w dalekich pu­
styniach?

Nikt strat tych nie obliczył bo 
nie są one do obliczenia...

Tradycja zamilkła. Pamięć o nich 
zaginęła...

Schylamy się ku głębinom mo­
gił na przestworzach Syberji, aby 
usłyszeć bodaj słabe echa wspom­
nień i wydrzeć zapomnieniu jedno 
chociaż istnienie młodzieńca — 
rzemieślnika, o artystycznem po­
czuciu, młodzieńca gorących uczuć 
patrjotycznych, wysoce ceniącego 
cześć ojczyzny, której to czci go­
tów był zawsze bronić, chociażby 
z narażeniem życia.. 1 los chciał, 
by życie to poświęcił w obronie 
owej czci.

Był nim Ignacy Eichmiller, mło­
dziutki, zaledwie z lat pacholęcych 
wyrastający, siedemnastoletni (w 
r. 1861) czeladnik stolarski; marzył 
o dalszem kształceniu się w swem 
rzemiośle; marzył o snycerstwie 
i instyktownie szukał dla swej 
twórczości wzorów wśród gmachów 
„starego miasta." Gotycko-angiel- 
skie oblicze katedy w ul. Święto­
jańskiej przykuwało wielekroć jego 
wzrok, marzył, by kiedy zdołał 
wytworzyć taki ołtarz snycerką ro­
botą, jakim był ten fronton świą­
tyni... Poczucie artystyczne, szyb­
ko urastające, rojenia o wytworze­
niu pracy, przerastającej zwykłe, 
stolarskie — nie opuszczały go. 
Odbijały się w marzycielskim wy­
razie łagodnych błękitnych oczu, 
wpatrzonych w dal, jakby szukają­
cych rozwiązania zagadnień przy- 
szłości...

Niektórzy utrzymywali, że w tych 
rysach sympatycznych, otoczonych 
ciemnym, bujnym włosem, jest 
pewne podobieństwo do Kościusz­
ki. I rzeczywiście, w późniejszych 
latach, gdy go widywałem na Sy­
berji, uderzało podobieństwo do 
tego typu oblicza Kościuszkowskie­
go, jaki nam zostawił Stachowicz 
w swym obrazie przysięgi Koś­
ciuszki na rynku Krakowskim.

Młodziutkiego Eichmillera — jak 
tysiące innych z pokoleń ówczes­
nych — porwał, uniósł prąd, bu­
dzący nasze społeczeństwo do 
skruszenia więzów niewoli. Brał on 
udział w licznych manifestacjach 
patrjotycznych, i wraz z kilku in­
nymi rówieśnikami został przez 
władze rosyjskie ujęty i skazany 
na żołnierkę w głębi Rosji...

Taki wyrok był zwiastunem zła­
mania całego życia, zważywszy, iż 
ówczesny żołnierz rosyjski musiał 
w najopłakańszych warunkach prze­
być w wojsku lat dwadzieścia.

Odziany w płaszcz żołnierza 
moskiewskiego, młodziutki Eich­
miller, wraz z kilku towarzyszami 
niedoli przybył do Kazania, gdzie 
konsystował sztab oddziału wojsk, 
do których ich wcielono.

Tam polecono im złożyć przy­
sięgę żołnierską — odmówi li... 
W myśli naszej — rzekła ta mło­
dzież, a na jej czele Eichmiller — 
złożyliśmy przysięgę ojczyźnie na­
szej, iż ją z więzów wyzwolimy... 
wrogom jej przysięgać nie może­
my... Nastąpiło oczywiście ponowne 
więzienie, ponowny sąd i ska­
zanie.

Ign. Eichmiller, jako nieletni, nie 
został skazany do katorgi, lecz 
na osiedlenie do wschodniej Sy­
berji. W Irkucku go zatrzymano, 
gdyż potrzebowano rzemieślników, 
a w nim spostrzeżono rzemieślnika 
o niezwykłych zdolnościach i umie­
jętności, o jakiej Irkuck ówczesny 
nie miał pojęcia.

Tam więc osiedlił się i po paru 
latach, gdy z Polski po powstaniu 
styczniowem, zaczęły nowe fale 
wygnańców napływać, założył war­
sztat własny, w którym wyłącznie 
Polacy pracowali. On im prze­
wodniczył. Z biegiem czasu po­
czucie artystyczne coraz silniej 
się w nim rozwijało. Wspóiwyzna- 
niec, budowniczy, Walery Kulikow­
ski, zwrócił nań uwagę i, posiada­
jąc ilustracje cudzoziemskie, do­
starczał mu wzorów do robót sny­
cerskich. Pracą, wytrwałością sa­
mouka, doszedł Eichmiller do 
znacznych rezultatów. Najcelniej­
szym jego pracy i talentu okazem 
był wyrzeźbiony ołtarz do kościół­
ka w Irkucku.

Wzór zaczerpnął z jakiejś ilu­
stracji niemieckiej.

Tą pracą snycerską większych 
rozmiarów dał dowód niepospoli­
tego talentu, zważywszy, że jej 
dokonał bez wszelkich ułatwień 
technicznych, jedynie dtótem i pił­
ką stolarską. Było to w swoim 
rodzaju arcydzieło, owoc niezrów­
nanej cierpliwości, pracy, przy 
rozwijającem się coraz bardziej 
artystycznem uzdolnieniu... Ty­
godnik Ilustrowany w Warszawie 
reprodukował z fotografji podo­
biznę tego ołtarza.

Wszyscy, co znali młodego arty­
stę, rokowali mu świetną przy­
szłość: widziano w nim bowiem, 
obok uzdolnień, niezwykłą energję, 
pracę wytrwałą i zamiłowanie za­
wodu.

W pożyciu z ludźmi był towa­
rzyski, uczynny, poważny. Prze­
wodniczył swemu zakładowi —zło­
żonemu wyłącznie z Polaków — 
lecz ów kierownik był cichym, 
skromnym pracownikiem... Takim 
go widziano w chwili, gdy niespo­
dzianie życie to szlachetne zostało 
zniszczone dłonią barbarzyńską.

W chwili największego rozwoju 
tej polskiej firmy stolarskiej, przy­
był z Rosji do Irkucka, na stano­
wisko generał-gubernatora wschod­
niej Syberji, generał Sinelnikow, 
człowiek stary, usposobień brutal­
nych, uczeń niegdyś i naśladowca 
osławionego Arakczejewa, którego 
despotyzm, grubiańskie obchodze­
nie się z ludźmi, przez życie całe 
miał za wzór dla siebie.

Na początku powstania stycz­
niowego gen. Sinelnikow zetknął 
się przypadkiem z powstańcami. 
Będąc wówczas na stanowisku 
generał- intendenta wiózł znaczne 
sumy z Brześcia do Warszawy. 
W Białej Podlaskiej spotkał od­
dział powstańczy pod wodzą Ro­
gińskiego. Zatrzymano go, rewi­
dowano, ale gdy oświadczył, że 
pieniądze są jego prywatną włas-
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nością, nie tknięto tych sum i pusz­
czono go wolno. Ta przygoda, 
która, dlań tak pomyślnie zakoń­
czyła się, wcale nie wpłynęła na 
jego usposobienie w stosunku do 
Polaków, na których zawsze za­
patrywał się jako na niższy rodzaj 
ludzki, a na skazańców politycz­
nych, jako na stworzenia, niegod­
ne miana człowieka...

Burzenie domów w miastach, 
gdzie dawniej bywał gubernato­
rem, przebudowywanie, wznoszenie 
teatrów, było jego namiętnością. 
I w Irkucku postanowił wznieść 
teatr. Osobiste dopilnowywanie 
robót, wchodzenie w różne dro­
biazgi, kierowanie pracą budow- 
niczą i dekoracyjną pięścią i laską 
stanowiły ulubioną zabawę i jedy­
ne zajęcie tego satrapy, któremu 
powierzono rządy połowy lądu 
północnej Azji. Ignorancja jego 
tak wielką była, że kraj tak zwany 
„Usuryjski" (nad rzeką „Usuri“ 
i pobrzeżem oceanu Spokojnego) 
powierzony jego rządom, w któ­
rym oczywiście nigdy nie był, na­
zywał Asyrją i jego mieszkańców 
Asyryjczykami i nie pozwalał na 
żadną w tej kwestji opozycję.

Do prac stolarskich i dekoracyj­
nych w teatrze irkuckim wezwano 
zakład Eichmillera. Z wielką nie­
chęcią przyjęto to wezwanie, wie­
dząc, iż mieć będą do czynienia 
z brutalnym, nieustannym kontro­
lerem, dozorcą wszelkich robót, 
jakim był generał-gubernator. Wy­
mówić się jednak od tego zajęcia 
było niepodobnem. Na wszelką 
opozycję odpowiadał kijem...

W krotce przewidywania ziściły 
się.

Wpadł raz wielkorządca Sinelni- 
kow do pracujących nad dekora­
cją lóż w teatrze i zaczął robić 
niestosowne uwagi. Eichmiller, prze­
wodniczący robotom, tłumaczył 
i objaśniał potrzebę tych lub innych 
zarządzeń; lecz despotyczny satrapa, 
nieprzyzwy cza jony, by mu coś objaś­
niano, bodaj w formie najbardziej 
uniżonej, unosił się coraz mocniej, 
skierowując całą swą mowę d o 
ogółupolskiego; i, wreszcie, 
tubalnym głosem zawołcł: „wy 
Polacyjesteście łotry i z łó­
dź i e j e, wasz naród jest 
hańbą świata“...

Nie dokończył. Zabrzmiał bo­
wiem spokojny głos Eichmillera: 
„Nie waż się znieważać 
Polski“...

Słowom towarzyszył poli­
czę k...

Przerażenie bezbrzeżne ogarnęło 
otoczenie spoliczkowanego gene­
rał gubernatora... Porwano Eich­
millera, związano, wtrącono do

więzienia. Z rozkazu wielkorządcy 
został wyznaczony sąd wojskowy, 
który miał się [zebrać nazajutrz, 
o godz. 10.

Sąd, ten, jak zwykle 'w Rosji 
w podobnych sprawach, był ko- 
medją. Odbył się jedynie, jak 
sami Rosjanie określali — dla 
przyzwoitości, (dla prili- 
czija), by wskazać, iż w Rosji 
wszystko się dzieje na podstawie 
prawnej. Jeszcze sąd nie otwo­
rzył swych posiedzeń, a już naza­
jutrz od świtu, kopano za miastem 
dół, który miał być grobem Eich­
millera, kopano mozolnie, ziemia 
była zamarzną, działo się to bo­
wiem w listopadzie... A co jest 
rzeczą najbardziej zadziwiającą — 
i zapewne dla psychologów trudną 
do wytłumaczenia, iż sam generał- 
gubernator przyjechał na plac 
przyszłej kaźni, aby się przekonać, 
czy dół mogilny dość głęboki.,. Da­
wał rozkazy do pogłębiania...

Co te dzikie dusze, ciemne 
umysły potworów — tyranów par­
ło do takich czynów jak owego 
Sinelnikowa generał - gubernato­
ra, aby udawać się na plac stra­
cenia, dla dopilnowywania pogłę­
bienia grobu — dziś jest dla nas 
zagadką, na którą nie posiadamy 
odpowiedzi.

Iluż wszakże takich bezmyślnych 
tyranów Rosja wydała dla Polski, 
ilu i dziś gotowa wydać dla zbu­
rzenia cywilizacji Zachodu?

Że wyrok na Eichmillera był już 
z góry przesądzony, istniały i inne 
dowody, nietylko owo kopanie 
przedwczesne mogiły.

Sąd — jak powiedzieliśmy — od­
bywał się tylko „dla przyzwoitoś­
ci,“ jak wyrażano się w kołach 
rosyjskich — dla okazania, że 
Rosja jest krajem prawa i spra­
wiedliwe ści.
S;. Nie potrzebujemy dodawać, iż 
wyrok głosił rozstrzela­
nie.. W motywach wyroku nie 
zaniedbano dodać, iż jako człowiek, 
marzący o Polsce, był już oddawna 
godzien stracenia. Eichmiller szedł 
na śmierć ze spokojem. Wszakże 
mógł się z nią spotkać na placu 
Zamkowym w Warszawie, w pa­
miętnym dniu 8 kwietnia 1861 r., 
gdy masakrowała Moskwa wielką 
demonstrację pafrjofyczną, gdy go 
wówczas ujęto. Los mu wtedy 
życie przedłużył na lat kilkanaście, 
ale było to życie niedoli, osładza-

*) Najcelniejsza z prac Ignacego 
Eichmillera, ołtarz w kościółku katolickim 
w Irkucku spłonęła, podczas olbrzymiego 
pożaru, który zniszczył znaczną część 
miasta, w r. 1879.

ne jedynie marzeniem o wytworze­
niu czegoś bardziej artystycznego 
na polu swego zawodu, marzeniem 
o powrocie do ojczyzny .. Tracono 
go w jesieni;1872 r.

Towarzyszył skazańcowi na pole 
kaźni pies, niezmiernie doń przy­
wiązany; stanął nawet z nim u słu­
pa tracenia... pełzał u jego nóg,, 
A gdy zagrzmiały wystrzały i na- 
wpół żywy młodzian został wrzu­
cony do mogiły, i grób zasypano— 
pies legł z żałobnym jękiem na 
miejscu, gdzie zwłoki spoczęły., 
i już nie powstał. Życiem przy­
płacił zgon przyjaciela.*)

Ilekroć myśl moja biegnie ku Sy- 
berji i zatrzymuje się na licznych 
mogilnikach ziomków naszych, nig­
dy nie omija niczem nieoznaczo­
nej, zatraconej w pamięci ludzkiej 
mogiły owego dziecięcia staromiej­
skiej dzielnicy Warszawy, obrońcy 
czci narodu. Marjon Dubiacki

SŁUSZNY ZWYCZAJ
Czytamy w piśmie kobiecem 

szwaj carskiem „Schweizer 
Frauenblatt“ o prawie zwy- 
czajowem, które od dość dawna 
już weszło w użytek w krajach 
skandynawskich. Oto mianowicie, 
gdy zachodzi potrzeba budowy no­
wego domu, władze municypalne 
danego miasta wzywają na posie­
dzenie, rozpatrujące tę sprawę, de­
legatkę od stowarzyszeń kobiecych 
w charakterze nieoficjalnego do­
radcy, wychodząc z założenia, że 
w sprawach mieszkaniowych kobie­
ta, jako praktyczna gospodyni 
domu, powiną mieć także prawo 
zabrania głosu.

PALESTYŃSKIE AMAZONKI
„Wie sinik ne Z en ata“ po- 

daje pod tym tytułem wiadomość 
o oddziałach kobiecych, tworzą­
cych się na terytorjum palestyńs 
kiem, których zadaniem ma być 
walka z handlem żywym towarem 
w szczególności zaś — obrona 
nieletnich dziewczynek, porywanych 
przez handlarzy (przeważnie Ara­
bów) i sprzedawanych następnie do 
haremów. Kradzieże takie są 
zwłaszcza bardzo częste w krajach
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o ludności mięszanej, gdyż Arabo­
wie chętniej porywają dziewczęta 
pochodzenia obcego, niż muzuł- 
manki. Z tego też powodu Pales­
tyna stała się dla nich ulubionym 
terenem, dostarczającym „białych 
niewolnic” do krajów muzułmań­
skich.

W celu walki z tymi rozbójnika­
mi powstały specjalne oddziały 
cchronne kobiece, których per­
sonel, odpowiednio wyszkolony 
i uzbrojony, stacza nieraz formal­
ne bitwy w obronie porywanych 
ofiar. Członkinie tych oddziałów 
noszą poetyczną nazwę „oblubienic 
śmierci“.

OŚWIADCZYNY W OBŁOKACH
Oświadczyny w podróży były 

z dawien dawna zjawiskiem popu- 
larnem wśród zakochanych wszys­
tkich epok i krajów. Zmienia się 
tylko otoczenie i... rodzaje wehi­
kułu, noszącego w przestrzeń tych 
dwoje, których serca biją jednem 
tętnem! Po staroświeckim „dyliżan­
sie”, tak drogim sercu romantyków, 
po bardziej już współczesnym 
przedziale wagonu kolejowego 
i modnem jeszcze do niedawna 
eleganckiem „aucie" — nadeszła 
kolej na samoloty!;

Zupełnie słusznie. Bo czyż nie 
jest największą rozkoszą wzbić się 
z kochanką aż pod obłoki i tam 
zdała od wszystkiego, co poziome
1 przyziemne, wyznać jej potęgę 
swego uczucia?

Podobna scena miała miejsce 
w Szwajcarji, gdzie młoda absol­
wentka szkoły lotniczej, panna 
Paula Rudolf, wybrała się na wy­
cieczkę podobłoczną razem z jed­
nym ze swych adoratorów. Za­
chwycony jej zręcznością w kiero­
waniu skomplikowanym aparatem, 
młodzieniec nie mógł już dłużej 
zamilczeć o uczuciach, które prze­
pełniały jego serce. Wyznał jej 
tedy swą miłość, a ponieważ oka­
zało się, że młoda lotniczka żywi 
ku niemu te same uczucia, szczę­
śliwa młoda para wylądowała po 
pomyślnie odbytej podróży napo­
wietrznej już jako para narzeczo­
nych. |

CZY KOBIETA JEST „OSOBĄ?"
Ministerjum sprawiedliwości w 

Kanadzie ma obecnie dość trudne 
zadanie do rozwiązania: chodzi 
mianowicie o to, czy kobieta jest 
.osobą?" Zagadnienie to wynikło
2 powodu złożenia przez niejaką 
Panią Hey, wdowę po kapitanie 
marynarki, podania do władz 
2 prośbą o zezwolenie jej na obję­
cie po zgonie męża zajmowanego

przez niego stanowiska kapitana 
statku. P. Hey motywuje swą 
prośbę tern, że w przeciągu lat 
kilkunastu nie rozstawała się ze 
swym mężem, odbywając wespół 
z nim wszystkie podróże morskie 
i pomagając mu w jego pracy, jest 
więc dokładnie obznBjomiona z jej 
techniką i prosi o dopuszczenie jej 
do egzaminu na kapitana okrętu.

Tymczasem ustawa odnośna po­
wiada, że „każda osoba, która 
zda pomyślnie egzamin na kapita­
na okrętu, może zająć to stano­
wisko, i t. d.“ Chodzi zatem 
o rozstrzygnięcie kwestji: czy okre­
ślenie „osoba" można rozciągnąć 
także i na kobietę?

Rozważania w tej sprawie cią­
gną się już podobno od dłuższego 
czasu, dotychczas jednak kwestji 
tej nie zdołano rozstrzygnąć, z. B

WYCHOWANIE 
FIZYCZNE 1 SPORT

O ZAWODACH SZKOLNYCH.
W ostatnich latach przyjął się 

u nas zwyczaj urządzania corocz­
nego zawodów szkolnych.

W program tych zawodów dla 
szkół średnich wchodzą ćwiczenia 
gimnastyczne, lekka atletyka i gry 
sportowe.

Ćwiczenia gimnastyczne, a ra­
czej taki pokaz ma jakoby przed­
stawiać zwykłą, codzienną lekcję 
gimnastyki, której planu, z góry 
przygotowanego, uczniowie czy 
uczennice wyuczają się na pamięć, 
a więc muszą przez dłuższy szereg 
lekcyj przerabiać ciągle te nowe 
ćwiczenia. Jest to ujemną stroną 
pokazu, któremu można zarzucić 
i inne rzeczy. Przedewszystkiem 
racjonalną lekcję trudno jest uło­
żyć zupełnie bez przyrządów. Ćwi­
czenia więc, wykonywane w zwy­
kłych warunkach na przyrządach, 
zastępować trzeba ćwiczeniami 
wolnemi, bo nie można robić na 
boisku np. zwisów lub skoków 
przez kozioł i t. p., przez co lekcja 
staje się mało urozmaiconą i nudną. 
Pokaz taki staje się przez to zbli­
żony raczej do pokazu wolnych 
ćwiczeń sokolich, niż do lekcji 
szkolnej.

U Sokołów jednak ćwiczenia te 
nie bywają tak różnorodne jak 
w lekcji szwedzkiej, są ułożone 
w pewne grupy, tak, że przedsta­
wiają dla oka widza jednolity, 
piękny obraz zwykle wykonywany 
w takt muzyki, co nie może mieć 
miejsca przy lekcji szkolnej, gdzie 
w 45 minut trzeba wykonać Kilka­
naście najprzeróżniejszych ćwiczeń,

wprowadzających w ruch wszystkie 
grupy mięśniowe na przemian. 
Ćwiczenia sokole tem wywołują 
wrażenie piękna i siły, że ćwi­
czący są tu niesłychanie zgrani, 
tworzą idealnie rozstawione ko­
lumny i t. p.

To dla szkół zdaniem mojem jest 
nie do osiągnięcia i nie należy 
wcale do tego dążyć.

Przy dwóch godzinach gimna­
styki tygodniowo, wobec nierów­
nego poziomu uczennic w klasie, 
nie można bez szkody dla klasy 
przygotować podobnego popisu. 
Musi się niektórych, mniej wyćwi­
czonych i za słabych uczni wyklu­
czyć, przez co przez szereg lekcyj 
udziału w ćwiczeniach nie biorą.

Pozostawienie tych samych ćwi­
czeń przez czas dłuższy wogóle 
nudzi i męczy dzieci, a szczegól­
niej przykrem jest dla nich wyucze­
nie się ćwiczeń na pamięć. Dla 
pokazu zaniedbuje się inne ćwi­
czenia ze szkodą dla wszechstron­
nego rozwoju dzieci, nuży się je 
i zniechęca.

Żadna szkoła prawie nie może 
dać tyle godzin pozaszkolnych na 
przygotowanie wybranej grupy uczni, 
żeby próby te odbywały się bez 
pośpiechu i bez urywania zwykłych 
lekcyj.

Poszczególne klasy różnych szkół 
nie mogą prawie schodzić się ra­
zem ze względu na czas i miejsce, 
skutkiem czego jednolitość wyćwi­
czenia oraz rozstawienie (równanie 
i krycie) stale mocno szwankują, 
a przez to nie może być mowy 
o ładnej całości.

Pokaz taki nie jest bynajmniej 
odzwierciadleniem prawdziwem zwy­
kłej lekcji szkolnej, ani nie daje 
pojęcia o pracy całorocznej, nie 
będąc równocześnie tem, co pokaz 
sokoli.

Jeśliby się chciało wiedzieć, co 
naprawdę dana szkoła czy klasa 
umie, a nie chodziłoby o efekt dla 
publiczności, trzebaby wziąć do 
ćwiczeń całą klasę i poprowadzić 
lekcję nie przygotowaną z góry.

Każda szkoła musiałaby przepro­
wadzać lekcję taką oddzielnie, 
choćby nawet równocześnie na 
jednem boisku, jeśli już chodzi 
o to, by urządzać popisy zbiorowo 
i uroczyście.

Co do lekkiej atletyki to rów­
nież uważam urządzanie zawodów 
w istniejącej formie za nieodpo­
wiednie.

To że dana szkoła znajdzie 
3 lub 5 uczniów sportsmenów, 
obdarzonych wrodzonemi zdolno­
ściami lub też trenujących w klu­
bach poza szkołą, nie jest świa-
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dectwem pracy ani dla nauczyciela 
ani dla klasy; pomijam już zasad­
nicze pytanie, czy wogóle żądanie 
od uczni dużych wyczynów lekko­
atletycznych jest wskazane.

Ambicja ich szczególniej na za­
wodach międzyszkolnych wobec 
nieznanych przeciwników zmusza 
ich często do wysiłków nadmier­
nych, szkodliwych dla zdrowia, nie 
uwieńczonych przytem często żad- 
nem zwycięstwem.

Wzorując się choćby na fińskim 
systemie odznak (o którym pisałam 
w ostatnich numerach), możnaby 
inaczej zupełnie zorganizować za­
wody lekkoatletyczne. Oznaczyć 
mianowicie pewną normę wyso­
kości czy długości skoku, szybkości 
biegu i t. p. dla każdej klasy i dą­
żyć do tego, by największy procent 
uczni normę tę osiągnął i to we 
wszystkich kierunkach, a więc nie 
tylko jedna uczennica biega, nie 
mając pojęcia o rzutach, druga 
tylko skacze i nic więcej. Zasadą 
powinien być wielobój. Nauczyciel, 
sprawdziwszy w szkole, który 
z uczni może w nim wziąć udział, 
wszystkich mogących zadość uczy­
nić przepisanej normie przedstawia 
do wieloboju. Taki sposób jedynie 
mógłby podnieść poziom całej 
klasy.

To samo co do sportów. Na- 
przykład pływanie, tak niezbędne 
i tak bardzo pożądane dla mło­
dzieży, nie powinno być na za­
wodach traktowane jako wyścig na 
szybkość, lecz powinno być wyka­
zaniem możności swobodnego i po­
prawnego przepłynięcia oznaczonej 
odległości znowu przez jak naj­
większą liczbę uczni w klasie.

Jeśli chodzi o gry to praktyko­
wane są rozgrywki poprzednie 
między poszczególnemi drużynami 
szkolnemi i tylko drużyny zwycięskie 
wchodzą do gry na zawodach. Temu 
systemowi nie można nic zarzucić. 
Uderza natomiast w szkołach na­
szych szczególniej żeńskich ogromna 
monotonja. Widuje się głównie 
piłkę latalącą i to graną dość 
marnie.

Tak znakomite gry jak piłka ko­
szykowa, graniczna, „podaj dalej“ 
i inne spotyka się bardzo rzadko.

Przy pokazach publicznych stałą 
kwestję sporną i nader drażliwie 
traktowaną przez rodziców, a cza­
sem nawet przez same uczennice 
stanowi sprawa ubrania.

Wiele szkół nie pozwala jwystę- 
pować dziewczętom w kostjumach 
gimnastycznych czyli majteczkach, 
koszulkach trykotowych lub innych 
swobodnych bluzkach i pantoflach. 
Każdy mający choćby najsłabsze 
pojęcie o gimnastyce, zrozumie od-

razu, że gimnastykować się w 
spódnicy, co zdarza się często, i w- 
bucikach z obcasami, jest zupełną 
niemożliwością.

Dziewczęta, które ćwiczą tak 
ubrane, fatalnie się wyróżniają, 
przydeptują sobie spódniczki i za­
miatają niemi ziemię pizy skło­
nach, przysiadach i podporach, 
chwieją się na obcasach przy 
każdym kroku.

Zasadniczo zawody czy to ogól­
ne międzyszkolne, czy między kil­
koma szkołami lub choćby klasami 
jednej szkoły są nadzwyczaj pożą­
dane. One jedne mogą wzbudzić 
zainteresowanie i podniecić am­
bicję sportową, której tak bardzo 
brak dziewczętom.

Nauczycielom dają możność po­
równania ich uczni z innymi ucz­
niami, rodzicom zapoznania się ze 
sposobem prowadzenia ćwiczeń 
fizycznych i przekonania się o ich 
znaczeniu.

Za bardzo pożądany czynniK wy­
chowawczy uważałabym także 
wprowadzenie zawodów miesza­
nych między dziewczętami a chłop­
cami.

Dziewczynki mogłyby zyskać przez 
to na werwie i zapale do gry 
i sportu, chłopcy nauczyliby się 
zachowywać spokojniej i kultural­
niej.

Zetknięcie się zaś towarzyskie 
uczniów i uczenie na polu sportu 
byłoby znacznie właściwsze i bar­
dziej odpowiednie, niż spotykanie 
się ich na wieczorkach tańcujących, 
jak to ma miejsce w wielu domach 
i szkołach.

Dałoby to obustronną możność 
zapoznania się i oswojenia z mie- 
szanem towarzystwem, z którem 
przecież zetknąć się mają, czy to 
w wyższych uczelniach, czy w biu­
rach lub przy innych zawodach, 
bez podłoża jednak flirtów i wy­
szukanych strojów. i, p.

NASZE OGRÓDKI
(Westchnienia warszawianki)

Gdzie one są — w Warszawie 
lub w okolicach Warszawy? — za. 
pytałam się smutno zdziwiona po 
przeczytaniu artykułu w numerze 
14 „Bluszczu.“ Zrozumiałam do­
piero, dowiedziawszy się redakcyj­
nej „tajemnicy.-" artykuł pochodził 
z Poznania. Rozumiem! Mógł 
pochodić także z Bydgoszczy, lub 
z innego jakiego innego miejsca, 
gdzie — (niestety, niestety!) Niem­
cy nauczyli pięknej teorji:

„Typ nowoczesnych dom- 
ków mieszkalnych nie umie 
obejść się bez skrawka 
ziemi pod założenie naj­
skromniejszego bodaj o- 
gródka...

i pięknej praktyki, że można na 
tym skraweczku ziemi posadzić:

„...kilka srebrnych świer­
ków, rabaty, obrzeżone ma- 
honją, bukszpany strzyżo 
ne... fiołki, wsiane w trawni­
ki... obwódkę narcyzów, 
w c z e s n y m, r o ś n y m rankiem 
jakże cudown ą..."

O marzenie!
Chodzę ulicami Warszawy, cho 

dzę po jej przedmieściach, wyjeż­
dżam w podmiejskie miejscowości... 
już po raz szósty śmieje się wio­
sna, ale ani razu jeszcze nie uś­
miechnęły mi się kwiatki — w 
ogródku!

Bo nie można przecież brać 
pod uwagę zakładów ogrodniczych 
ani wielkopańskich parków.

(1 tym należałoby się słowo wy­
rzutu. Przypomnę zachwaszczony 
trawnik przed pałacem Wilanow­
skim i posępne, do jakichś cmen­
tarzyków podobne ogródki przed 
pałacami i Alejach Ujazdowskich)

Myślę o ogródku, uciesze 
skromnych, pracujących ludzi.

Nie widzę go.
Może zakładają się one na Żolibo­

rzu (wojskowym — bo urzędniczy 
to smutne, połowę koszary) może 
na kolonji Staszyca, ale to dopiero 
muzyka przyszłości.

Mówiło się dawniej: wojna! bie­
da! Warszawianka obchodziła się 
bez ciastek, cóż dopiero kwiaty!..

Dziś ma w bród ciastek, poma­
rańcz i kwiatów na straganie: bez­
czelnie drogich i bezgranicznie 
smutnych, zwiędłe mimozy, drżące 
z zimna i naperfumowane fjołki.

Poza tern ma przecież sztuczne 
kwiaty, ogromne, och jak brzydkie! 
kamelje wpięte w klapy płaszcza. 
Moda.
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Kiedy przyjdzie moda na kwiaty 
„ze swego ogródka?“

Zdawało się, że stworzy taką 
modę pokolenie nowe, te najmil­
sze „ogrodniczki," które wzięły tak 
dzielnie za motykę, jak w chwili 
niebezpieczeństwa, za karabin.

Gdzie one są? Może wsiąkły w 
prowincje, może stamtąd odezwą 
się do nas, biednych mieszczuchów. 
Ale dotąd nie widać owoców ich 
sadów, jarzyn ich grzędek, kwia­
tów ich klombów!

W kwiaciarniach przeraźliwe ce­
ny, towar zbytkowny.

„Wwiaty — są dla kokotek„ — 
mówi otwarcie sprzedający.

Kiedyż będą tanie kwiaty dla 
porządnych ludzi?

Kiedy rozpaczliwie smutne ugo­
ry przedmieść Warszawy zmienią 
się w uprawne zagony i architekci 
zaczną budować domki „nowocze­
sne“ ze skrawkiem ogródka i prze­
chodzień będzie podziwiał tak jak 
w Bydgoszczy i jak we Lwowie 
n. p. na ulicy Tarnowskiego:

Tu piwonje, tu słoneczniki, tu 
dalje a tam domek z glicynją, a tam 
różami białemiokryty, tam dąbczer- 
wonolistny, a tam klon o pstrym li 
ściu. Sąsiad rywalizuje z sąsiadem 
woń łączy się z wonią. Wesoło iść 
tą ulicą nawet nieznanemu prze­
chodniowi...

Przejdź się przechodniu, chcący 
cieszyć się wiosną, w stronę Wila­
nowa, Woli, Powązek, lepiej nie 
mówić, jaką napoisz się wonią.

Tam nawet, gdzie resztki dalekiej 
przeszłości, królewskie wznoszą się 
drzewa, wpadniesz w melancholję, 
jeśliś jestdrzew miłośnikiem,ujrzaw­
szy żałosny, rozpaczliwy, ze skóry 
odarty pień uschłej, olbrzymiej topo­
li od pięciu lat już sterczą­
cej na drodze królewskiej obok 
Marcelina.

W jakim kraju zniesionoby po­
dobny widok?

Powiedz ry sobie pocichu gorzką 
prawdę: Nie kocha się u nas 
ani kwiatów, ani drzew, nie 
czuje się ich potrzeby.

Bo czego się pragnie, co się ko­
cha, to się z czasem i osiąga.

Czego się nie chce gorąco, to 
nazywa się zbytkiem i obywa bez 
tego.

Mówi się, że gleba tu zła i ho­
dowli nie sprzyja. Mój Boże, wi­
działam Szwajcarki i maleńkie ich 
dzieci znoszące nawóz z ulicy 
(po przejeździe dorożek) dla uży­
źnienia swych maleńkich ogródków.

Tak wyzyskują tam każdą piędź 
ziemi, że sadzą jeszcze pomidory, 
ogórki Wijące się po żerdziach.

(No, ładnieby się wybrał ktoś, 
liczący w ten sposób na uczci­
wość przechodniów!).

Widziałam Chorwatki i Włoszki, 
noszące w koszykach ziemię, by 
maleńkie grządeczki utworzyć 
wśród kamieni Karsu.

Nasze przedmiejskie paniusie 
wolą gawędzić (ordynarnie rzekł- 
byś: pyskować) „na bramie” a dzie- 
ciaczki — kraść, gdy coś przy­
padkiem wyrośnie i zakwitnie 
u sąsiada.

Nauczyciele, uczcie dzieci miło­
ści dla drzew i kwiatów i archi­
tekci twórzcie plany ze „skraw- 
kiem ogródka". Jesteśmy 
znużeni i smętni, mamy nerwy 
poszarpane. Tęsknimy do własne­
go kąta ale obyż ten kąt obejmo­
wał i swoją grządkę.

Grządkę kwiatów a choćby — 
sałaty! b.

STRZAŁKI
FEMINIZM A MODA

Organ feministek francuskich „La Fran­
çaise' rozesłał niegdyś do wybitnych jed­
nostek świata paryskiego pytania w spra­
wie stosunku feminizmu do mody.

Odpowiedzi wypadły ciekawie.

P. Izabela Bogelot, honorowa przewod­
nicząca Rady Narodowej kobiet, zaznaczyw­
szy, że jej samej brak było zawsze „zmysłu 
mody,“ stwierdza, iż strój kobiecy jest 
sprawą niezmiernie ważną, zaprzęga bo­
wiem do roboty armję pracownic świata 
całego i chroni od śmierci głodowej przy­
najmniej jedną czwartą proletarjuszek, 
Wzmaga przytem handel i przemysł, pobu­
dza szybszy obrót kapitałów i przysparza

narodom nieuwartościowanych jeszcze bo­
gactw, Przytem „kobieta powinna wdzię­
kiem swoim oddziaływać na brutalność 
wrogów. Odrobiną fatałaszków zdobywa 
się ustępstwa tam nawet, gdzie najtrud­
niej o nie.“

Juljusz Bois, gorliwy rzecznik praw 
kobiety, autor „Ewy Zrehabilitowanej,' 
„Małżeństwa przyszłości“ i innych prac, 
dążących do rozświetlenia kwestji kobie­
cej, nie pozwala feministkom odwracać 
się od mody z tych prostych względów, że 
do nich należy zapewnienie jej zdrowsze­
go i logiczniejszego kierunku. Zresztą 
„piękna suknia nigdy nie za­
szkodziła pięknej idei.'

B. redaktor „La Revue,“ autor niezwyk­
le poczytnej i licznie komentowanej pracy 
„Problèmes des sexes,' p. Jan Finot, tak 
samo jak Jules Bois gorący, ale nierównie 
szczerszy i rozumniejszy poplecznik spra­
wy kobiecej, uważa, że zaspakajanie upo­
dobań mody jest doskonałym środkiem 
zdobywania i nawracania tych kobiet, któ­
re jeszcze nie są feministkami, ale przy 
umiejętnym wpływie mogą niemi zostać.

Emil Faguet, członek Akademji Fran­
cuskiej, głośny publicysta, krytyk, estetyk, 
autor ciekawej książki „La Féminisme“, 
uważając, że ruch kobiecy jest buntem 
przeciwko własnym słabościom, dowodzi 
iż organy jego nietylko mogą, ale powin­
ny mówić o modzie, aby — drogą subtel­
nej analizy — rozważać ją jako jeden 
z tych przejawów duszy kobiecej, któremu 
należą się łagodne lub groźne ostrze­
żenia

„Cywilizację Zachodu dotknęłaby ciężka 
krzywda“ — pisał p. Paweł Bareau, profe­
sor prawa przy wolnym uniwersytecie w 
Paryżu — „gdyby kobieta na równi z męż­
czyzną musiała wejść w jarzmo życia eko­
nomicznego i nie widzieć nic po za niem, 
staczać się po pochyłości odwiecznych Sy­
zyfowych wysiłków bez prawa do estetycz­
nych wzlotów i porywów. Doktryny femi­
nistyczne nie mogą zabraniać kobiecie 
troski o smak i wykwintną formę stroju. 
Zwalczać i potępiać należy tylko bezdusz­
ny pościg mody. Umiarkowanie i zacho­
wanie pewnej godności w tej, jak i w każ­
dej innej dziedzinie, pociągnąć za sobą 
może tylko dobre wyniki.“

Oto mniej więcej całokształt odpowie­
dzi, który upoważnił redakcję „La Fran­
çaise“ do wprowadzenia stałej kroniki mo­
dy bez nurtującego ją przedtem skrupułu, że 
obniża poziom pisma.

Moda...
Gdy w początkach ruchu kobiecego pa- 

dło jaskrawe, namiętne, nieubłagane hasło 
„precz z nią!“ — przodownice — emancy­
pantki, obciąwszy włosy, przywdziały strój 
prawie męskie — ciemne lub białe kami­
zelki, kaftany w rodzaju smokingów, 
krawaty przy stojących kołnierzykach 
i wąskie, gładkie spódniczki do kostek.
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Obniesione setkami tysięcy karykatur 
świątecznych, szykanowane, bojkotowane 
ośmieszane przez dowcipnisiów wszystkich 
k rajów' i wszystkich narodów, zniosły hur 
mę pocisków spokojnie.

Ale... przyszła reakcja.

Feminizm dzisiejszy — bez żadnych 
z góry narzucanych wskazówek — przy­
wrócił prawa modzie. Widzimy gorliwe 
orędowniczki praw kobiety, spętane od nóg, 
w cielistych pończoszkach i lekkich panto­
felkach bez względu na deszcz, śnieg 
i błoto. (Lekarze wykazują, niesłychanie 
wzmożony procent choroby nerek wśród 
kobiet w porównaniu z dawnemi latami). 
Widzimy doktorki, prawniczki, starsze re­
ferentki państwowych urzędów z obowią­
zującym dekoltem przy szyi i możliwie 
krótkiemi rękawami — w toczkach z raje- 
rami lub bez rajerów, stosownie do naj­
świeższych żurnali. Nie przeszkadza im 
to w bystrem rozumowaniu, w dokładnej, 
ścisłej pracy. Należy tylko podziwiać, skąd 
starczy im dnia na baczne przestrzeganie 
uchyleń od wczorajszych, ogólnie przyjętych, 
a nazajutrz już wyszłych z fasonu fałdek, 
plisek, naszyć, wykrojów.

Ale — kto nie podlega prawu mody? —
Mężczyźni?...

Czyż nie jest wskazane, aby wielcy dy­
plomaci, sekretarze i podsekretarze stanu, 
sam prezydent i jego świta byli ubrani jak 
panowie z kolorowych żurnali? — Muszą 
znaleść czas na to.

Przed wojną ciągnęły wzdłuż ulic Lon­
dynu sprawne szyki kobiet, manifestujących 
żądania równych praw.

Nawet wrogowie zachwycali się este­
tycznym wyglądem tych „bezkrwawych 
amazonek.“

Sufrażystki i sufrażetki angielskie dą­
żyły niewątpliwie do własnej mody, która 
oparta na podstawie higjeny — hołdowała­
by bez zastrzeżeń regułom estetyki, ura­
biając je tak, aby wnosiły sumę nowego 
piękna w życie.

Kto wie, czy wprowadzone już przez 
jakiegoś krawca w Paryżu smokingi, długie 
redingotty i gładkie czarne, mocno obciśnię- 
te spódniczki nie stanowią pierwszego 
etapu strojów „a la sufragette.“

Triumfowaliby pp. Bogelot, Finot, Fa- 
guet, Jules Bois, wróżący feminizmowi dy­
rektywę przyszłych ubrań kobiecych.

Gdzie jest jednak prorok, któryby mógł 
im przepowiedzieć długotrwałość?

Wszak są na świecie nietylko giętkie, 
wysmukłe trzcinki z obrazów Rossetti’ego 
lub Burne-Jones’a. Jak wyglądałaby w ob­
cisłym smokingu ta prerafaelityczna figur­
ka, która już po latach 40-tu zaczyna na­
bierać nieco rubensowskich zaokrągleń?

Czy prawem materji, zamieniającj w 
tłuszcz krew zdrową, gdy przychodzi wiek 
pobalzako vski, może rządzić wszechpotęż­
na moda.? al.

„1 Filareckiego Świata", Zbiór 
wspomnień z lat 1816—1824, wydał Henryk 
Mościcki, Inst. Wyd. „Bibljoteka Polska“, 

Warszawa, 1924, str. 372.

Kto chce poznać epokę i działających 
w niej ludzi w całej bezpośredniości pul­
sującego niegdyś życia, musi się zbliżyć 
do jego źródeł, wysłuchać głosu świadków 
naocznych. Nie wszystkie fazy zbiorowego 
bytu jednako społeczeństwo ocenia, nie 
wszystkie mogą być przedmiotem gorącej 
miłości każdego czytelnika.

Patrjotyczne i kulturalne ideały mło­
dzieży wileńskiej, rówieśnej Mickiewiczowi, 
uczyniły z jej towarzystw uniwersyteckich 
drogowskazy dla przyszłych pokoleń. Dla­
tego niema chyba dziś w Polsce wśród 
miłośników piśmiennictwa człowieka, któ­
ryby obojętnie minął akta sprawy fila- 
reckiej.

Nowa publikacja źródeł w wytwornej 
szacie zewnętrznej podaje przedruki pism 
wyczerpanych zawiera nadto 3 nowe, ważkie 
pozycję: „wspomnienia“ Tomasza Zana, pa­
miętnik Edwarda Massalskiego i dziennik 
więzienny Franciszka Malewskiego. Książkę 
poprzedza krótka przedmowa i rozprawa 
prof. Mościckiego. ,,Ze stosunków wileń­
skich w okresie 1816 — 1823“. Każdemu 
z rozdziałów towarzyszy wyjaśnienie, doty­
czące autora pamiętnika i przypisy, uła­
twiające rozumienie tekstu. Całość zazna 
jamia wybornie zarówno z programem jak 
i z nastrojem młodzieży wileńskiej. Pod-

Od Administracji

Celem uniknięcia przerwy 
w wysyłce pisma i kosztów 
połączonych z jej wznowie­
niem, prosimy o rychłe wpła­
cenie prenumeraty za maj.

nosi harmonję, jaka istniała między twór­
cami Komisji Edukacyjnej, a młodem po­
koleniem, uwydatnia jego związek z ru­
chem patrjotycznym w Niemczech,

Niejedna myśl, rzucona wówczas i dziś 
jest aktualna. Pisze np. Ks. Adam Czar 
toryski w r. 1820 do rektora Malewskiego 
o potrzebie rozwoju przemysłu i techniki 
w Polsce. „Tej młodzieży — czytamy 
w liście — która ze szkół powiatowych po 
kancelarjach i palestrach się rozchodzi, 
należałoby dać kierunek do handlu, fabryk 
i rolnictwa“.

Nie lekceważyli i filomaci srony prak­
tycznej życia, główne jednak baczenie 
zwracali na organizację pracy umysłowej. 
Nie wystarczał im program uniwersytecki. 
Postawili sobie za cel wszechstronną i grun­
towną pracę, której metod dochodzili 
z praktyki, głosząc zasadę: „nie czytaj 
wiele, lecz mocno“. Byli gorącymi wielbi­
cielami kultury greckiej. Malewski mnie­
mał: „że ludzi podzielić można na dwa 
szeregi; na kształconych przez Greków 
i przez Rzymian. Na tamtych ludzkość 
więcej zyska“.

Nie cofali się przed trudnemi zagad­
nieniami. Warto dla przykładu zacytować 
rozważania więzienne Franciszka Malew­
skiego nad nędzą ludzką, której dotąd nie 
zdołał, zwalczyć żaden ustrój państwowy 
ani socjalny: „Cóż jednak najlepszy pra­
wodawca, największy przyjaciel ludzkości 
zdoła naprzeciw nędzy zastawić? jak dzie­
cię od tej imamki, zły pokarm dającej, 
oderwać? Dawniej c tern wcale nie my­
ślano, Połowa ilotów lub niewolników gi­
nęła marnie w świecie starożytnym, ani 
mędrzec, ani rządca głowy sobie nie 
łamał. W wiekach średnich człowiek mógł 
się więcej trzymać roli i wreszcie los 
ubóstwa całkiem przypadł kościołom; dziś 
sprawa ludzkości stała się sprawą pow­
szechną. Człowiek rzucił się z zapałem 
do szukania jej przyczyn i sposobów ulgi 
i z czemże wyszedł z tego labiryntu... 
Oto., że do odegnania niedoli albo kul­
turę cofać, alboludność wstrzy­
mać potrzeba. Któraż z tych prawd 
więcej dotyka serca, nie sąż wszystkie 
równie bolesne“.

Obok tak poważnych i głębokich za­
gadnień, książka przynosi wiele szczegó­
łów. Ileż ciekawych uwag o życiu na 
Litwie w czasie wojen napoleońskich za­
wierają pamiętniki Massalskiego. Dowia­
dujemy się z nich o olbrzymich cenach 
na produkty rolnicze w czasie działania 
systemu kontynentalnego, o ich nagłym 
spadku i o wynikłych stąd bankructwach 
obywateli.

Wejście „wielkiej armji“ na Litwę, rekwi­
zycje i napady maruderów, przechowywa­
nie rannych, nastroje ludności — wszystko 
przedstawia Massalski poprostu, jako świa­
dek i uczestnik zdarzeń. Będąc uczniem 
kolegjum jezuickiego, zamyślił on wraz 
z kolegami zbrojną wyprawę do Księstwa 
Warszawskiego. Chłopcy odnaleźli bowiem 
w klasztorze skład broni francuskiej. 
Plan się nie udał, i tylko dzięki wyrozumia-
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(ości gubernatora Tołstoja złych konse- 
kwencyj za sobą nie pociągnął.

Massalski podaje też kilka faktów 
z okresu więzienia i procesu filomatów, 
o których wiedział jako więziony za 
rzekomą obrazę Nowosiicowa, Chwali 
przytem dozorcę więzienia, kapitana Pa­
dewskiego, który uwiadomił fgo o przy­
byciu do gmachu Tomasza Zana, mimo że 
obecność jego władze rosyjskie pragnęły 
utaić. Paniewski był pośrednikiem mię­
dzy więźniami, przenosił listy, dostarczał 
żywności z miasta,

Nie brak w pamiętniku uwag luźnych 
o różnych wybitnych osobistościach. O To- 
wiańskim np. czytamy słowa, nacechowane 
niechęcią i uprzedzeniem. Zwłaszcza 
teorja metampsychozy, jak też idea wyż­
szego posłannictwa wydawały się Massal­
skiemu niedorzecznością, O małżeństwie 
Towiańskiego pisze z zacięciem anegdo- 
tycznem.

W podobny sposób przebiega życie Lud­
wika Szpitznagla — przyjaciela Słowac­
kiego — bez współczucia, z pewnem tylko 
politowaniem mówiąc o młodym zapaleńcu, 
Szpitznagel kochał się w p. Aleksandrze 
Becu i postanowił wyprowadzić ją na kró­
lową Polską. A środki do tego ukartował 
takie: założyć towarzystwo między ucz­
niami, naturalnie rówieśnikami swymi, 
wszystkim kształcić się jak najusilniej, 
a szczególniej w matematyce, potem 
wszystkim wstąpić do służby morskiej, 
opanować okręt wojenny, opłynąć na nim 
świat aż do Mandżurji, tam wylądować, 
ucywilizować Mandżurów, Mongołów, i in­
nych Tatarów, uformować z nich potężną 
armję, przywrócić Polskę i pannę Aleksan­
drę Becuwnę koronować na królowę 
polską".
g W przytoczonych ustępach książki widać, 
jak wielostronnie oświetlają pamiętnikarze 
współczesne sobie stosunki, jak wnikają 
w drobiazgi, które ze względu na przed­
miot znaczenie mają niemałe. Głębią ob- 
serwacyj i przeżyć wyróżnia się dziennik 
więzienny Malewskiego.

Całość interesująca i miła, znajdzie 
z pewnością serdeczną gościnność w do­
mach polskich. Z. Szmydtowa.

.Zrodzeni na jednej ziemi“ Po­
wieść Delmar Elżbiety bf- DębickiejWy­

dawnictwo Lectora,

Jak grom pada wieść o zawarciu pokoju 
między Niemcami, Austrją i Rosją w 1918 r. 
Dygnitarze miasteczka Lipowa w Małopol- 
sce Wschodniej wysadzeni z siodła. Zamęt 
n'e do opisania,

Czarno-żółty lojalizrn walczy z polskim 
P’trjotyzmem, który wydobyła na jaw woj­
na. Prezes T-wa Szkoły Ludowej urządza 
wiec, protestujący przeciw traktatowi 
brzeskiemu. Poprzedza go uroczyste nabo­
żeństwo ze wstrząsającem przemówieniem 
księdza katolickiego. Wiecujący protestują 
przeciw Austrji, podkreślając, że zRusina- 
m> pragną żyć kłnadal w przyadnej zgo­

dzie. W porywie szału patrjotycznego na­
stępuje składanie c. k. orderów, aby naza­
jutrz wycofać się powoli z tego niepewne­
go przedsięwzięcia. Tchórzostwo góruje 
nad narodowym odruchem. Młodzież tyl­
ko — wieczni rewolucjoniści — nie bacząc 
na skutki, zrywa z Austrją bez skrupułów. 
Przekradają się z drogi do Huszty zuchy— 
legjoniści, którzy nie chcą przysięgać na 
wierność cesarsko - królewską. Ucieczkę 
ułatwiają im kolejarze i inni dobrzy ludzie.

Z chaosu zdarzeń, z odmętu małodusz­
nych wahań i połowicznego patrjotyzmu 
wyłania się jednak myśl ogólnc-narodowa 
i obywatelska. Na wiecu w imię samosta­
nowienia co do przynależności państwowej 
zapada uchwała, aby uznać w całej pełni 
Radę Regencyjną i żądać jak najprędzej 
zwołania Sejmu Konstytucyjnego.

Wtedy — podszczuwani przez Niemców— 
poczynają działać konspiratorzy ukraińscy. 
Wypływają na jaw ciemne żywioły, którym 
nasz wróg odwieczny dostarcza broni, pie­
niędzy, amunicji.

Następuje zamach po zamachu. Naj­
pierw na posterunek żandarmski w imię 
„Ludowej Rzeczypospolitej Ukraińskiej,* 
potem na wszystkie inne krajowe i pry­
watne urzędy. Koledzy Rusini aresztują 
kolegów z jednej ławki szkolnej Polaków 
i wydają ich w ręce katów — urodzonych 
zbrodniarzy, którzy w godzinie odmętów 
zjawiają się tam zawsze, gdzie można do- 
woli nachłeptać się krwi ludzkiej, nagrabić 
pieniędzy i użyć do syta władzy, tytułów, 
honorów.

Osiemdziesięciu chłopaczków z sąsied­
niej Dąbrówki przychodzi odbić Lipów, ale 
karabiny maszynowe — dar Niemców — 
zmiatają ich, jak łan zboża.

Aresztowaniu i rabunkom już niema 
końca. Dzieci — chłopców, i młode, wy­
pieszczone panienki, i starych zasłużonych 
ludzi pędzi się etapem po kałużach błota, 
a gdy padają w omdleniu — odstawia się 
do więzień krasnogrodzkich, gdzie rozsza­
lała tłuszcza zdziera z nich ubranie, da­
jąc w zamiaą łachy zapowietrzone. Mło­
dzież skatowaną, obitą na śledztwie, wrzu­
ca się, jak jedną bezkształtną masę do lo­
chów więziennych, pełnych kału, krwi, ro­
bactwa, gdzie tyfus i czerwonka dziesiąt­
kują jeńców polskich.

Starorusini chodzą jak błędni Ojciec 
w 63 r. ukrywał powstańców polskich, a syn 
aresztuje Polaków. Ratują jak mogą ska­
zańców, umożliwiają tworzenie się komi­
tetów polskich, łagodzą wyroki, uwalniają 
aresztantów na własną odpowiedzialność, 
przenoszą ciężko chorych z izb smrodli­
wych do szpitali, utrzymywanych we 
względnej czystości, gdy co pewien czas 
zwiedzają je misje zagraniczne.

Ale coraz nieufniej patrzą na nich dy­
gnitarze z rodu fornali, którzy pozując na 
szyk _ zlewają się jockey-clubem i usiłu­
ją źle mówić po polsku.

*) Złoczów, wyd. w 1921 r.
**) Wspomnienia z rebelji ukraiń­

skiej w Małopolsce Wschodniej. Poznań 
1925 r

Kto wie, jaki byłby los tych przyjaciół 
Polski, gdyby nagle — prawie z godziny 
na godzinę — nie pojawiły się w Krasno- 
grodzie szare maciejówki z orzełkami nad 
daszkiem, a pod niemi radosne, uśmiech­
nięte twarze polskich junaków.

Wojsko rusińskie -iciekto w popłochu, 
bo jakżeż mogło być inaczej.

Na tysiąc żołnierzy jeden może rozu­
miał trochę, dlaczego kazano mu walczyć 
z Polakami. Reszta szła jak stado wołów, 
pędzone przezn aganiaczy, wiedząc to tylko, 
że mieli otrzymać kawał ziemi, dużo pie- 
rlędzy i rządzić sami sobą. Agdy nic 
z tego się nie spełniło, bo pieniądze za- 
brali przywódcy z rodu fornali, a na po­
dział ziemi czasu nie stało, woleli uciec 
gromadnie.

Takie jest tło nagrodzonej na konkursie 
Lektora powieści hr. Dębickiej, stanowią­
cej samą przez się cenną monografję dzie 
jową. Oplata się dokoła niej romans pięk­
nej starościanki z synem starorusińskiego 
księdza, oplatają intrygi jej rywalki, chyt- 
reji.Rusinki, ale to są rzeczy mniej ważne, 
wtrącone dla publiczności, która nie wczy­
tałaby się może w osnowę dziejową, gdy­
by nie urozmaicały jej sceny miłosne.

Dziś już, kiedy mamy takie dokumenty 
walk rusińskich, jak „Z krwawych dni Zło- 
czowa w 1919 r."*) i jak „Gontowszczyz- 
na“**) M. J. Wielopolskiej, — możemy 
z całą pewnością stwierdzić ścisłość i do­
kładność dziejową opowiadania hr. Dębic­
kiej. C, W

Z MUZYKI
ŚPIEW W SZKOŁACH POWSZECHNYCH 

I.
Lutowy zjazd delegatów rad szkolnych 

zaznaczył w swej uchwale.- „Rozwój szkol­
nictwa powszechnego jest koniecznym wa­
runkiem utrwalenia bytu i rozwoju potęgi 
Rzeczypospolitej, wzrostu sił obronnych 
i wytwórczych państwa.' Tak samo ro 
zwój muzykalności w szkołach powszech 
nych jest koniecznym warunkiem, by Polska 
mogła stać się krajem muzykalnym nietyl- 
ko przez kulturę muzyczną kilku ośrodków, 
przez wybitne jednostki twórcze i odtwór­
cze, ale przez głębokie umuzykalnienie ca­
łego narodu. Taką kulturę muzyczną 
osiągnęły niektóre inne kraje podczas dłu­
giego szeregu lat. Polska zdobyć jej nie 
mogła wobec niesprzyjających warunków 
i dopiero kilka lat temu zaczęto myśleć 
0 udostępnieniu śpiawu i muzyki szerszym 
warstwom społeczeństwa. Rok 19I7 — 18 
przyniósł obowiązkową naukę śpiewu w 
szkołach powszechnych podług szczegóło­
wo opracowanego programu. Jednakże w 
większości wypadków, zwłaszcza na prowin­
cji nauczanie śpiewu poszło drogą całkiem 
niezależną od programu ministerjalnego 
i ograniczyło się do nauczania piosenek 
najprostszym sposobem naśladowania, t. j 
nauczyciel poty grał czy śpiewał, póki
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dzieci nie pochwyciły melodji Tego ro­
dzaju nauczanie obok obszernego obowiązu 
jącego programu nie może nikogo dziwić je­
żeli weźmie się pod uwagę, że nauczyciel 
stwo pod względem muzycznym nie było 
i nie mogło być gotowe do przeprowadze­
nia takich zadań. Oprócz tego nieraz sa­
mi nauczyciele uważali ogólną naukę śpie­
wu za rzecz całkiem zbędną; inni nie wie­
rzyli, by można było wyrooić słuchu jed­
nostek, nie mających go jakoby od natu­
ry i uważali za wskazane pracować tylko 
z uzdolnionemi, wykluczając pozostałych 
z lekcyj śpiewu. Niedawno spotkałam się 
z faktem dobrego śpiewu chóralnego w jed­
nej ze szkół powszechnych niedaleko War­
szawy, (uczył specjalista) przy bliższem 
jednak zbadaniu sprawy okazało się, że 
śpiewają tylko dzieci zdoine, o umuzykal­
nienie reszty nikt się nie troszczy. Takich 
faktów jest podobno więcej.

By w ten sposób ujmować naukę śpię 
wu w szkole, należy chyba mieć wyrobio 
ne przekonanie, że słuch wcale się nie 
rozwija. Tymczasem praktyka wykazuje 
co innego. W dwóch artykułach o słuchu 
myzycznym (styczeń r. b ) poruszyłam ogól­
nie znaczenie słuchu, nie zdążyłam jednak 
dla braku miejsca, wskazać na realne wy­
niki pracy nad umuzykalnieniem, Otóż fak 
tern jest, że drogą racjonalnych metod 
udaje się osiągnąć rezultaty czasem za­
dziwiające. Nieraz jednostki zupełnie ¡mu­
zykalne, rozwijają się nie do poznania, jak 
słuchowo tak i głosowo; (często potrzeba 
na to bardzo długiego okresu) co więcej 
zaczynają wykazywać zainteresowanie i za­
miłowanie dzieci, początkowo apatyczne 
lub nawet niechętne.

Takie wyniki dają się uzyskać oczywiś­
cie tylko wtedy, gdy nauczyciel jest na wy­
sokości zadania. Podług jednych, śpiewu 
w szkole może uczyć tylko specjalista, inni 
uważają, że lepiej spełni to nauczyciel 
oddziałowy. Sądzę, że specjalista dobrze 
poprowadzi śpiew w szkole, jeżeli pracę 
swoją ujmie nietylko z punktu muzyczne­
go, ale i jako pedagog; zaś istotnie muzy­
kalny nauczyciel oddziałowy doskonale po­

radzi sobie ze śpiewem, bo mu ułatwi za­
danie znajomość duszy dziecka i nabyta 
przez praktykę szkolną umiejętność trafie­
nia do niej. Ale musi być muzykalny, mu­
si mieć słuch; musi posiadać pewien 
zasób wiadomości muzycznych i znać dro­
gę przekazania ich. Program śpiewu w se- 
minarjach nauczycielskich jeat bardzo ob­
szerny, jednak z rozmaitych powodów nie­
zupełnie może być przeprowadzony, stąd 
nieraz kończący, choć ma stopień dosta­
teczny z tego przedmiotu, nie daje sobie 
z nauczaniem go rady. Nie miejsce pisać 
tu szerzej o tych sprawach, jakkolwiek są 
one ściśle związane z poprawą śpiewu w 
szkole powszechnej, Zdaje mi się, że w 
sferach, od których jest to zależne, zwró­
cono już pewną uwagę na te rzeczy i w 
niedalekiej przyszłości zostaną one lepiej 
zorganizowane.

Ogólnie biorąc, sprawa podniesienia kul­
tury muzycznej w szkole powszechnej 
zdaje się wchodzić na dobrą drogę. In­
spektorat Warszawski powołał od roku 
fachową instruktorkę śpiewu. Dzięki jej 
staraniom został zorganizowany pierwszy 
konkurs solfegia (czytania nut głosem) dla 
klasy 6 i 7 szkół powszechnych Warszawy. 
Wezwano do niego 35 szkół. Z tych 17 
bardzo dobrze, dobrze i dostatecznie za­
śpiewało z nut dany temat, nieznany przed 
tern ani dzieciom, ani nauczycielowi. Reszta 
szkół przedstawiła się słabo. Poza obo- 
wiązkowem czytaniem nut, wykonanie pieśni 
było dowolne. Zgłosiło pieśń 13 szkół, 
z tych wyróżniły się wybitnie dwie.

Z Warszawy także wyszła w 1924 roku 
inicjatywa „Święta Pieśni“, odtąd obcho­
dzić się ono będzie corocznie we wszyst­
kich dzielnicach. Uroczystość ta odbywa 
się w czerwcu w taki sposób. Wszystkie 
dzieci klas wyższych szkół powszechnych, 
zgromadzone w kilkudziesięciu najwięk­
szych salach szkolnych, wykonywują’w dniu 
oznaczonym zbiorowo kilka rozmaitych 
utworów jednogłosowych tylko po jednej 
wspólnej próbie; dó programu święta wcho­
dzą polskie pieśni religijne o dawnej tra­

dycji, pieśni narodowe, ludowe, pieśni Mo 
niuszki i Noskowskiego z cudownego śpiew­
nika dla dzieci dc tekstów Konopnickiej.

Poza programem powyższym, każda ze 
szkół może wykonać dowolną pieśń dwu 
lub trzy głosową.

Nie mówiąc już o tern, że Święto pieśnf 
jest prawdziwie pięknym i radosnym dniem 
dla dzieci polskich, ma ono doniosłe zna­
czenie dla podniesienia poziomu wykona­
nia pieśni w szkole i dia rozpowszechnie­
nia autentycznych melodyj i tekstów. Do­
tąd najbardziej znane i śpiewane pieśni 
polskie spotykają się w rozmaitych śpiew­
nikach raz w takiej, raz w innej redakcji 
i muzyk, który nie może sięgnąć do właś­
ciwych źródeł nie wie, której się trzymać. 
W celu ujednostajnienia melodyj i tekstów 
p. Julja BaranowskaBorowa, instruktorka 
śpiewu w szkołach powszechnych warszaw­
skich i seminarjach nauczycielskich, zapo­
czątkowała wydawnictwo „Święto pieśni 
dzieci polskich," którego pierwszy zeszyt 
już wyszedł w jej opracowaniu. Zawiera 
on 12 pieśni z objaśnieniami, ładnie i sta­
rannie wydanych. Książeczka ta przyda 
się każdemu, kogo obchodzą pieśni polskie 
i ich pochodzenie a szczególniej potrzebna 
jest każdemu nauczycielowi szkoły po­
wszechnej na prowincji, by mógł choć zda- 
leka ód stolicy wziąć udział w „święcie 
pieśni“ wraz ze swemi dziećmi i dać im 
tę pieśń w autentycznej formie.

Nie można wątpić, że dzięki planowe} 
pracy nauczycielstwa, inicjatywie uzdolnio­
nych jednostek i poparciu państwa, Polska 
zdobędzie wkońcu tę ogólną kulturę mu­
zyczną, jaka jest gdzieindziej. Już dziś 
można stwierdzić pewne dodatnie wyniki 
fachowej kontroli śpiewu w szkołach i kon­
kursów, podniecających ogromnie jak dzia­
łalność nauczycielstwa, tak i zainteresowa­
nie uczni.

Kończąc, muszę wyrazić wielką wdzięcz­
ność p. Baranowskiej-Borowej za wszyst­
kie informacje, jakich mi w powyższej 
sprawie tak chętnie udzieliła, nie żałując 
swego cennego czasu. Ryta Gnus.
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W lecie podczas pobytu na wsi 
przyjemnie jest nieraz zająć się ja­
kąś ręczną robótką na świeżem po­
wietrzu. Do tego niezbędne jest 
posiadanie lekkiego, szczelnie za­
mykanego koszyczka, żeby nie po­
gubić drobiazgów, jak igły, nożyczki, 
naparstek i t. p. Podaję więc sposób 
zrobienia ładnego koszyczka-wo- 
reczka z miękkiego materjału (rys.;l).

Mając w domu petyk lub też 
gładkie giętkie witki wierzbowe 
czyli wiklinę, robimy dwa kółka 
o średnicy około 20 cm. (gotowe 
kółka można kupić w sklepach 
z materjałami do slójdu). Następ­
nie wykrawamy prostokąt z wzo­
rzystego kretonu dowolnej wielkości. 
Jeśli chcemy, żeby woreczek był 
grubszy, lub robótka nie brudziła 
się, o ile materjał jest zbyt ciem­
ny krajemy drugi prostokąt, tej wiel­
kości co poprzedni, z białego mater­
jału, mający służyć za podszewkę.

Na tym kawałku można naszyć 
kieszonkę, lub gumkę do umieszcza­
nia nożyczek i naparstka, (r. 2) Po­
lem oba prostokąty t. j. wierzch i 
podszewkę składamy razem, zagina­
my brzegi w obręby tak szerokie, że­
by przez nie z łatwością przesunąć 
niespojone kółka, które po nacią­
gnięciu materjału dopiero zbijamy 
gwoździkiem (rys. 2). Po nałożeniu 
obydwóch kółek składamy materjał 
na połowę (rys. 3) aby kółka 
przylegały do siebie (jak na rys.l)

KOSZYCZKI

idwa boki częściowo zszywamy z so­
bą, pozostawiając materjał przy kół­
kach niezaszyty, dla łatwiejszego 
rozsuwania woreczka. Część kółka 
nie pokryta materjałem, stanowi pa- 
łączek, który trzeba owinąć skośnym 
paskiem tego materjału, co wore­
czek, lub wstążką i zakończyć dużą 
kokardą na jednym z pałączków.

A oto drugi rodzaj koszyczka rów­
nież łatwy do zrobienia, który 
służyć może dla dzieci do zbiera­
nia jagód i grzybów.

Materjałem do wyrobu jest pe­
tyk i rafja,

Robimy dwa kółka z petyku, 
dowolnej wielkości, tak aby jedno 
kółko szczelnie wchodziło w dru-

gie. Ustawiamy te kółka w ten 
sposób, żeby płaszczyzny ich były 
do siebie prostopadłe. W miejs­
cach skrzyżowania przeplatamy kil­
kakrotnie na krzyż rafją, żeby kół­
ka umocować ze sobą (rys. 4). 
Z petyku nieco cieńszego niż kółka 
robimy 6 pręcików, wyginamy w 
półkola i zaostrzone końce wsuwa­
my w rafję, którą przepletliśmy dla 
umocowania ze sobą kółek, jak na 
rys. 5.

Pręcik pierwszy od środka musi 
być nieco dłuższy od dolnej połowy 
pionowego kółka, gdyż inaczej ko­
szyczek przewracałby się. Następne 
pręciki robimy tej długości co i 
pierwszy. Pręciki te mogą być lekko 
zaledwie końcami obsadzone przy 
skrzyżowaniu kółek, a żeby nie wy­
padały i żeby odległości między nie­
mi były jednakowe, w środku zwią­
zujemy je sznureczkiem, który do­
piero pod koniec roboty całej zdej­
mujemy (rys. 5).

Po zbudowaniu w powyższy 
sposób szkieletu koszyczka prze­
platamy rafję, poczynając od jed­
nego skrzyżowania, jak na rys. 6, 
tylko ściślej, tak żeby pręciki cał­
kowicie były pokryte rafją.

Na wsi, gdzie petyku i rafji dos­
tać nie można, cały koszyczek 
można zrobić z wikliny, robiąc 
kółka z grubszych gałązek, a prze­
platając cieńszemi. z. M.

Rys, 5
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FARTUCHY
Z sylwetką kobiety współczesnej, 

sylwetką której cechą charakterys­
tyczną jest krótka czuprynka i pa­
pieros, fartuch, wraz z całym leg- 
jonem poziomych zajęć, których 
zarodek w fałdach jego się kryje, 
conajmniej nie harmonizuje.

A jednak przemawia za nim prak- 
tyczność i szerokie zastosowanie, 
jakiem cieszy się w świecie pracy 
i to nie tylko fizycznej, ale nauko­
wej i artystycznej.

Droga, którą kroczy przyziemny 
fartuch, zaczyna się w górskich 
sferach pracowni malarskich i rze­
źbiarskich, a schodzi po przez la- 
boratorja, kliniki i szpitale, na szkol­
ną ławkę, wkrada się do światka 
dziecięcego, przewija się przez sce­
nę teatralną, najczęściej w minja- 
turowych rozmiarów koronkową 
szmatkę zmieniony i rzucony na 
klasyczną czerń, stylowej sukni 
subretki. Tęczową grą kolorów 
ciągnie oko, gdy zapasze go łowic­
ka dziewczyna, wdzięczną linją 
otula suknię pani domu, chroniąc 
ją od brzydkich plam i pyłu, aż 
wreszcie, wyzuty z poezji, a nie­
mniej pożyteczny i niezbędny, za­
myka korowód swych przystoso­
wań, osłaniając korpulentne, zazwy­
czaj, kształty mistrzyni i mistrza 
cechu kucharskiego.

Od którego zacząć, jeśli nie od 
tego skrzętnie osłaniającego fartu­

cha — płaszcza, którym posługują 
się w pracowni malarskiej.

Kolor dowolny, zazwyczaj szary, 
lub ciemno niebieski, gra rolę dru­
gorzędną Z góry przypada mu ro­
la tła, dla tęczy barw, których nie- 
skąpią nigdy pędzel i paleta. Wa­
żną jest forma, a właściwie fason, 
który winien przewidzieć osłonię­
cie od szyi poniżej kolan, chroniąc 
odzież od niepożądanych, a tak 
uporczywych, plam tłustych.

Najwygodniejszy fartuch malar­
ski (rys. 1) jest bezwzględnie z kar­
czkiem, krojem płaszcz przypomi­
nający. Pod szyją, mało wycięty 
rękaw średnio szeroki, ujęty w man 
kiet, zapięcie z przodu na guziki, 
co ułatwia szybkie narzucenie 
go, lub zdjęcie, ściśnięty sznurem 
czy paskiem, fartuch taki winien 
być z płótna, lub surówki, które 
odporne na ząb czasu, piorą 
się doskonale. Nie trzeba zapom­
nieć, o niezbędnych kieszeniach.

Jeżeli osobnikiem zakutym w ten 
płócienny pancerz ma być kobieta, 
kobieta ładna i młoda, szarzyznę 
stroju, łatwo ożywić można, łącząc 
dwie barwy i rzucając np. na smu­
tne tło, kołnierzyk i mankiety, pa­
sek, lub plisy w żywszym tonie, 
albo też haftując na kieszonce 
monogram lub motyw, co nada cechę 
wykończenia i starania.

Fartuchy — szpitalny i labo­
ratoryjny, niewiele różnią sie od 
siebie. Białe, szczelnie osłaniające,

znane są każdej z nas, a jeśli której 
serce nie biło dotąd, pod taką śnie­
żną powłoką nie biło, jak dzwon na 
trwogę, żal i współczucie gorące, 
to młodociane niedorosłe jeszcze do 
czynu paluszki gładziły pieściwie 
śnieżne fałdy, kładąc w dotknię­
cie to, jakby modlitwę i prośbę, 
aby bliska im istota w biel, sym­
bol anielski, oddziana, prawdziwym 
aniołem pocieszycielem stała się 
tym, nieszczęsnym, na polu walki 
pozbieranym, męczeńskim strzę 
pom ciał ludzkich i duszom w od­
locie.

Podajemy poniżej dwa typy far­
tuchów dla pielęgniarek, których 
praktyczność nie wyklucza estetyki 
i nie psuje linji ogólnego wyglądu. 
(R. 2 i 3.).

Fartuszki szkolne czarne alpago- 
we, kamlotowe, lub satynowe, nie 
mają przepisowej formy.

Dawniejszy, z tak zwanym ba- 
wetem, na szelkach oszytych pli­
sowaną, czy też marszczoną fal­
banką, ustąpił miejsca zmoderni­
zowanym formom, o linjach este­
tycznych i harmonizujących lepiej 
z młodocianemi kształtami, które 
odziewa.

Dla małych uczących się dziew­
czynek, ładne i praktyczne są far­
tuszki na wzór luźnych sukienek, 
z rękawkami wszytemi w mankiet, 
dwoma kieszonkami i związanym 
lub zapiętym paseczkiem. Fartuszek 
taki najzgrabniej wygląda z kar-
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czkiem lekko przymarszczony i z 
tylu zapięty. O ile regulamin szkol­
ny nie jest zbyt surowy i nie wy­
klucza pewnych ozdób, ładnie jest 
wyszyć kieszonki, lub wykończyć 
barwnemi szlaczkami. Drugi prosty 
łatwy i estetyczny fason, to równy 
pas przez długość tyłu i przodu 
ucięty, szerokości takiej, aby tro­
chę opadał z ramion, w którym 
wycina się otwór na szyjkę, a chcąc 
uniknąć zbyt głębokiego podcięcia, 
zapinanie robi się na ramieniu. 
Boki fartuszka oszyte szerokim 
skosem, trzeba związać, lub spiąć 
na patki, trochę powyżej bioder, 
normując lekkiem nadmarszczeniem 
objętość, (rys. 4).

0 fartuszku — używanym na 
scenę, niewiele jest do powiedze­
nia. Przybiera on zwykle niesamo­
wite kształty skrawka koronki, 
mniej lub więcej kapryśnie udrapo- 
wanego i tworzącego wraz z białą 
kokardą, jaka obowiązkowo zdobić 
winna główkę scenicznej subretki 
jasną, pełną wykwintu i finezji, 
plamę, na czerni plisowanej spód­
niczki.

Fartuszek, który narodził się w 
dziecięcej komnatce, a którego bar­
wne szlaki, tak cieszą oczka wła­
ściciela i właścicielki był ¡szeroko 
omawiany w „Bluszczu” z dn. 1 li­
stopada r. ub, (No 44), zatrzymywać 
się więc nad nim dłużej nie będę, 

odam jedynie, że dla chłopczy- 
ow odpowiedniejsze są fartuszki 

skromne, z płótna, aplikowane,

barwnie wyszywane, lub poprostu 
skosikami przybrane i wykończone, 
Fantazja matki ma pole do popisu, 
projektując i tworząc zwiewne po­
ematy, które zaklęte w kształt, 
miano dziewczęcego noszą fartu­
szka.

Fartuch łowicki, tak zwana za­
paska, noszony w pasie lub na 
plecach, w formie peleryny, w ży­
ciu codziennem małe ma przysto­
sowanie. W okresie entuzjazmowa­
nia się motywami ludowemi i pro­
jektów zreformowania stroju ko­
biecego, opierając się na źródłach 
ludowych, noszono go chętnie, za­
rzucając na ramiona i wiążąc pod 
szyją na kolorowe wełniane tasiem­
ki, nie inaczej jednak, jak w poko­
ju, na wsi do ogrodu, lub na dal­
sze leśne, czy też nadmorskie 
spacery.

Niemniej- szerokie i ważne, jak 
fartucha malarskiego i laboratoryj- 
no pielęgniarskiego, jest zastoso­
wanie fartucha gospodarskiego. 
Podzielić można rodzaj fartuchów 
gospodarskich na kuchenne i poko­
jowe. Kuchenne, duże, nadmarsz- 
czone, w pasek wszyte są zazwy­
czaj tak szerokie, że schodzą się 
z tyłu, osłaniając całą spódnicę. 
Uszyte z kolorowego płócienka w 
paski, kratkę lub rzucik, z nieod­
zowną kieszenią, nieracjonalnie 
osłaniają tylko od pasa o ileż pra­
ktyczniejsze są fartuchy kuchar­
skie białe z rękawami, używane 
jednak u nas prawie wyłącznie 
przez kucharzy, a za granicą w 
każdej kuchni, nawet średnio za­
możnego, domu. Widziałam w Wied­
niu, już po wojnie, kiedy tkanina 
papierowa, ze względu na swą ta­
niość, zdobyła sobie prawo oby­
watelstwa, fartuchy kuchenne z tej­
że tkaniny, na oko ciemno szafiro­
we płótno przypominającej. Był to 
fartuch z góry przeznaczony do 
jednorazowego zesmolenia, gdyż 
prać się nie dawał koszt jednak 
był tak minimalny, bo dzisiejszym 
15 groszom równy, że nawet zuży­
cie trzech takich fartuchów tygod­
niowo nie obciążało zbytnio naj­
skromniejszego budżetu, a oszczę­
dzało żmudnego i męczącego 
prania.

W domu średnio zamożnym, któ­
ry może sobie jednak pozwolić na 
pewne inwestycje winno być na 
równi z conajmniej tuzinem ście­
rek kuchennych i takąż ilością do 
porcelany, szkła i kurzu, sześć far­
tuchów kuchennych i sześć białych 
pokojowych, które służąca idąc 
otwierać drzwi, lub podawać do 
stołu, nakładać winna. Tak jest w 
każdym domu w Wielko polsce, gdzie 
służba dobrze wyszkolona i licząca

Rys. 7

się ze swymi obowiązkami pomi­
mo znacznie większej wydajności 
prawdziwie fachowej pracy, dba 
o swój wygląd zewnętrzny, a utrzy­
manie go w odpowiednim stanie 
zalicza do konieczności.

Pozostaje nam jeszcze do omó­
wienia fartuszek pani domu

Podajemy tu jeden, (r. 5) który w 
gorące dni letnie, przy smażeniu kon­
fitur i wszelkich zajęciach gospo­
darskich doskonale zastępuje suk­
nię, a włożony na nią izoluje 
ją zupełnie od wszelkich niemiłych 
niespodzianek. Fartuszek ten jest 
praktyczny ładny i do wykonania 
bardzo łatwy.

Jeśli nie chodzi o osłonięcie całej 
sukni ładny będzie fartuszek, jak 
na rys. 6, który zrobiony z desenio­
wego materjału ślicznie wyglądać 
będzie.

Dla młodej panienki elegancki 
fartuszek, a prosty nad wyraz to 
duży kwadrat którego jeden róg 
przypina się na piersiach kokardą 
w odpowiednim tonie, do dwóch ro­
gów przyszywa się wstążki wiążąc 
je z tyłu na kokardę, a czwarty 
róg opada ku dołowi sukienki (r. 7) 
Fartuszek taki z białego haftu, lub 
rozszyty koronką i motywami jest 
elegancki i może być zarzucony na 
strojną sukienkę, o ile rola domo­
wej panienki, naraża szatkę jej na 
niebezpieczeństwo poplamienia przy 
jakiemś domowem zajęciu. K4
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ROZMOWA
Wielką sztuką, talentem, że tak 

powiem jest dar rozmawiania. Mó­
wić lepiej, lub gorzej umie każdy— 
rozmawiać mało kto. Dawniej, 
kiedy życie towarzyskie bardzo by­
ło rozwinięte, ludzie częściej posia­
dali tę umiejętność, lecz od szeregu 
lat panujące wszechwładnie Bri- 
dge’e i Plafony, te odmiany sędzi­
wego Whista — synonimu milcze­
nia — odzwyczaiły ludzi od rozmo­
wy — skupiając ich uwagę i wytę­
żając umysł tylko w kierunku kró­
lowych—niestety nie salonów, ale 
zielonego stolika. Pozostały tyl­
ko wspomnienia osób, dobrze roz­
mawiających i pewne zasady, jak 
się rozmawiać powinno. Do elemen­
tarnych zasad rozmawiania należy 
umiejętność słuchania cierpliwie 
ludzi nudnych, a z zainteresowa­
niem ludzi dowcipnych. Stanow­
czo trudniej jest dobrze słuchać 
jak dobrze mówić, jedno jednak 
dopełnia drugie — słuchając uważ­
nie, a co za tern idzie odpowiada­
jąc trafnie — podwaja się zainte­
resowanie rozmową. — Rozmowa 
powinna być, według słów Shakes- 
peara „zabawną i wesołą bez gbu- 
rowatości, dowcipną b?z pedanterji 
i zarozumienia, jeżeli mówi się 
o rzeczach bieżących, aktualnych, 
nie trzeba nic zmyślać dla sen­
sacji“. — Taką rozmowę niestety, 
dodaje genjalny pisarz angielski, 
spotyka się bardzo rzadko! Często 
zdarza się, że Indzie gadatliwi zasy­
pują kogoś słowami bez końca, 
a czasem i bez treści, ot tak po­
prosi, dla przyjemności słyszenia 
własnego głosu; pomimo wysiłków, 
jakie robi nieszczęśliwa ofiara, aby 
uwolnić się i przerwać potok zalewa 
jących ją wyrazów, przetrzymują 
ją bez 1 tości. — Takim trefnie 
będzie przypomnieć rady, udzielane 
przez pewnego ojca suojemu sy­
nowi — aby nigdy nie przytrzymy­
wał za guzik od surduta swojego 
rozmówcy—lepiej bowiem stanow­
czo wysilić energię na ujarzmienie 
języka, niż słuchacza. Niema 
przykrzejszego towarzystwa, jak 
takie, w którem wszyscy naraz 
chcąc mówić, przerywają sobie 
wzajemnie, ale i uporczywe mil­
czenie w towarzystwie nie jest 
właściwe.

Nie przywłaszczając sobie abso­
lutnego prawa gło‘U, trzeba wtrą­
cić od czasu do c?asu ki'ka traf­
nych słów dla podtrzymania roz­
mowy. Niemożliwi w towarzystwie 
są ludzie, dyskutujący przy każdej 
sposobności — dyskusji nie tylko 
nie wywołuje się — > le unika, wy­
kreślając tematy, jak religja, poli­
tyka, aby nie zaostrzać rozmowy 
i n;e doprowadzać do niepotrzeb­
nych wybuchów. Nie zapierając się

swoich przekonań, nie trzeba ich 
zbyt silnie podkreślać — ani narzu­
cać nikomu. — pamiętając, że sa­
lon to nie posiedzenie sejmowe. 
Trzeba umieć pozostawić każdemu 
wolność myśli, nawet będąc pew­
nym, że nie ma racji. Bywają oso­
by, nie znoszące opozycji, obraża­
jące się, o ile ktoś ośmieli się być 
innego, jak one, zdania—nie umie­
jące panować nad sobą i używają­
ce przy każdej okazji tonu i wy­
razów impertynenckich; niech pa­
miętają, że takiem zachowaniem 
dowodzą złego wychowania i bra­
ku umiejętności panowania nad so­
bą, która we współżyciu z ludźmi 
jest niezbędna Trzeba pozostać 
niewzruszonym i nie zwracać uwa­
gi na zte wyrażanie się i odezwa­
nia, dowodzące niskiego poziomu 
umysłowego człowieka, z którym 
zetknął nas przypadek, pamiętajmy, 
że największy dorobek kultury to- 
warzysk ej, to wyrozumiałość i u- 
przejmość.

Nie zajmuje nikogo opowiadanie 
o sobie i swoich dzieciach, chwa­
lenie się ich zdolnościami lub uro­
dą — niema nic nudniejszego jak 
słuchanie zwierzeń o kłopotach, 
niepowodzeniach, chorobach ro­
dzinnych — tego rodzaju wtajemni­
czanie obcych w osobiste sprawy— 
wywołuje wręcz przeciwny skutek— 
zamiast współczucia — zniecierpli­
wienie i obojętność. Nie szepce się 
nigdy w towarzystwie i nie mówi 
językami dla wszystkich niezrozu- 
miałemi. Nie używa się szumnych 
frazesów dla określenia drobnych 
rzeczy, nie wtrąca się słów cudzo­
ziemskich bezpotrzebnie—taki spo­
sób rozmawiania dowodzi próżnoś­
ci i zarozumiałości.

Nie wypada mówić nieprzyzwo­
itych i dwuznacznych wyrazów, 
opowiadać skandalicznych wydarzeń 
zwłaszcza ludziom starszym w to­
warzystw ie młodzieży — szczegół 
niej kobiety powinny strzec swojej 
rozmowy, pamiętając, że spodzie­
wamy się od nich rozjaśnienia 
zaciemnionego przez wojnę hory­
zontu obyczajowego. Nie mówi się 
nigdy o swoich sprawach pienięż­
nych, równie niesmaczne są ubo­
lewania nad brakiem, jak prze­
chwalania się nadmiarem pienię­
dzy. Nie taksuje się znajomych, 
obliczając, jaki mają majątek, wie­
le zarabiają, ile wydają i t. d. — 
nie obmawia s ę ich, a jeżeli znaj­
dą się w towarzystwie ludzie tak 
niegrzeczni, aby przy nas krytyko­
wać naszą rodzinę lub przyiaciół, 
grzecznie, ale stanowczo trzeba 
umieć przerwać rozmowę i skiero­
wać ja na inne tory.

Niektóre złośliwe lub zazdrosne 
osoby lubią chwalić, w sposób ni­
by życzi wy, dodając małe słówko 
„ale" od którego zaczyna się kry­

tyka — niema riic śmieszniejszego 
i głupszego jak tego rodzaju po 
chwały. Będąc w towarzystwie 
osób, które się zna zaledwie, trze 
ba bardzo uważać, co się mówi — 
aby ich nie urazić. Dużym atutem 
do zjednania sobie sympatji swo­
ich słuchaczy — jest miły, głęboki 
organ głosu. O ile przeciwnie ma 
ktoś głos ostry, nieprzyjemny, trze­
ba starać się go złagodzić, mó- 
wiąc głosem przyciszonym, wolno, 
wyraźnie, unikać tonów krzykli­
wych lub piskliwych — jednem 
słowem starać się naprawić braki 
któremi skrzywdziła nas natura.

Prawdziwie dobrze wychowany 
człowiek nie mówi nigdy zbyt głoś­
no, stara się panować nad swoim 
głosem, przez co również uczy się 
panować nad sobą. To nie znaczy 
aby rozmowa miała być monoton­
ną i bezbarwną — ale tylko sub­
telne intonacje powinny podkreś 
lać nasze uczucia. Zwłaszcza 
przy dysputach, gdzie nietyle nas 
drażnią zdania przeciwne naszym 
zapatrywaniom — ile obrażający 
sposób,—w jaki są wyrażone. Praw­
da nieraz najprzykrzejsza, o ileż 
łatwiejszą byłaby do przyjęcia, 
gdyby nam była podana w sposób 
dyskretny i łagodny, dowodzący li­
czenia się z nami i uprzejmości, 
tej najcenniejszej zalety, zwanej 
„grzecznością Bogów." J S

Z DZIEDZINY 
KOSMETYKI

Obejmując w „Bluszczu" dział 
kosmetyki lekarskiej, chciałabym 
nawiązać istotny kontakt z czytel­
niczkami, nie tylko w dziedzinie kos­
metyki, lecz ogólnie we wszystkich 
dziedzinach wiadomości lekarskich.

Chciałabym, ¡8’ aby czytelniczki 
„Bluszczu" zwrócić się mogły do 
mnie także i w kwestjach zdrowot­
nych wchodzących w zakres życia 
codziennego.

Dla obopólnego zrozumienia pra­
gnęłobym wyjaśnić paniom że zupeł­
nie innego rodzaju są odpowiedzi 
z dziedziny kosmetyki tualetowej, 
innego zaś rodzaju z kosmetyki le­
karskiej.

W dziedzinie kosmetyki tualeto­
wej poleca się mnóstwo środków 
patentowanych, tak zwane „środki 
radykalne“, „niezawodne"!

Stosowane jednak, bez różnicy 
na jakość skóry, wiek, stan ogólny, 
bywają b. szkodl.we.

Środki te w najlepszym razie są 
bezskuteczne, czasem nawet istot­
nie lub też pozornie pomocne — 
często zrobić mogą szkodę i krzy­
wdę nie do naprawienia.
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Z punktu widzenia kosmetyki le­
karskiej, chodzi nam o wyjaśnienie 
rzyczyny wypadania włosów, brzyd 
iej cery i t. p.
Uwzględnienie ogólnego stanu 

zdrowia, usunięcie tej przyczyny, 
daje nam jedynie możność racjo­
nalnego pielęgnowania urody ko­
biecej.
W jaki sposób należy to czynić po­
staram się wyjaśnić w szeregu 
moich dalszych artykułów.

Dziś pragnę tylko wskazać ogól­
ne zasady:

Należy być zdrową, prowa­
dzić tryb życia hygieniczny — du­
żo słońca, powietrza i ruchu — są 
to konieczne warunki życia hygie- 
nicznego.

Na ostatnim planie postawiłabym 
dopiero środki kosmetyczne, użyte 
w odpowiedniej formie i ściśle in- 
duwidualnie zastosowane. Zupełnie 
innego kremu wymaga skóra tłusta, 
gruba, innego zaś cienka, sucha. 
Ten sam środek zastosowany do 
innych indywidualności może tylko 
wielu zaszkodzić.

Dochodzimy więc do wniosku, 
że porad z dziedziny kosmetyki 
lekarskiej może udzielić jedynie 
lekarz specjalista, który gdy uw­
zględni przyczyny, pozna organizm, 
może sumiennie polecić i zastoso­
wać skuteczny środek przez siebie 
dobrze wypróbowany.

Chciałabym więc Paniom wyjaś­
nić w odpowiedziach moich tylko 
ogólne prawa kosmetyki lekarskiej 
nie wdając się w poszczególne przy­
padki np. co robić by włosy nie 
wypadały?

Ażeby racjonalnie odpowiedzieć 
na to pytanie, trzeba poznać or­
ganizm, zbadać stan ogólny, indy­
widualne cechy włosa i skóry na 
głowie — wtedy to dopiero można 
zastosować ten lub inny wypróbo­
wany środek na włosy z pomyśl­
nym rezultatem.

Obawiam się, że Panie, przyzwy­
czajone do odpowiedzi z kosmety­
ki tualetowej, będą rozczarowane 
mojemi odpowiedziami opartemi na 
zasadach kosmetyki lekarskiej.

Jednak całe zdrowo myślące 
społeczeństwo angielskie hołduje 
jedynie zasadom racjonalnej kos 
me tyki.

W żadnym kraju nie spotyka się 
tak często ludzi w podeszłym nie­
raz wieku o tak świeżej cerze 
' młodzieńczych ruchach.

Mam nadzieję, że zasady te 
a nas się muszą przyjąć, chociaż 
*noże spotkają się z pewnym upo­
rem i ulegną opóźnieniu.

Licząc na to, objęłam dział kos­
metyki lekarskiej właśnie „Blusz­
czu", w piśmie czytanem przeważ­
nie przez inteligentne kobiety.

Spodziewam się, że właśnie ta 
lepsza część świata kobiecego ze- 
chce mię zrozumieć i będzie po­
pierać nowe hasła, hasła racjonal­
nej kosmetyki lekarskiej.

Or, med. J, świtalsko.

Co jest niezbędnem, aby 
uczynić miłym pokoik 
pracującej inteligentki 
i dać jej możność pro­
wadzenia minjaturowe-

go gospodarstwa.
Jak dalekiemi się nam wydają 

czasy, kiedy pracownica inteli­
gentna mogła mieć własne miesz­
kanie, chociażby te tradycjonalne 
dwa pokoje z kuchnią, mieć włas­
ną służącą, mieć własny obiad 
w tej kuchni, przez tę służącą 
zgotowany.

Dzisiaj, nawet dużo zarabiającą, 
wyższą urzędniczkę, pracownicę 
bankową, znaną i poczytną lite­
ratkę lub dziennikarkę, stać za­
ledwie na jeden pokój. Na jeden 
pokój tylko, bo jeśli nawet należy 
do tych szczęśliwych wyjątków, 
które posiadają przedwojenne mie­
szkanie, to wszystko to jest wyna­
jęte innym, nawet kuchnia, gdyż 
utrzymanie służącej, mającej więk­
sze od samej pani wymagania, 
jest ponad jej możność i w rezul­
tacie ma się może nieco większy, 
nieco lepszy, jaśniejszy, lepiej 
umeblowany, lecz znowu jeden po­
kój tylko.

O ile się już ma meble własne, 
należy oczywiście się do nich za­
stosować, jak najlepiej je wykorzy­
stać i co najwyżej starać się swoje 
gniazdko jak najgustowniej przy­
ozdobić. Inaczej jest, kiedy się 
zdobędzie ten ideał marzeń po­
wojennych, ten pokój własny, 
a pokój ten jest pusty.

Tutaj należy sie poważnie zasta 
nowić nad tern, aby wydając moż 
liwie niedużą sumę, urządzić sobie 
wygodne i estetyczne „home“, 
w którem by się m le odpoczy­
wało po pracy, lub pracowało 
dalej, z któregoby nie ciągnęło, 
nie wyrzucało wprost na ulicę, 
z brzydkiego, niesympatycznego 
otoczenia, któreby mówiło o na­
szej praktyczności i zamiłowaniu 
do piękna.

Niedużo sprzętów, ale wygod­
nych i celowych.

Więc naprzód nie trzeba tra­
dycjonalnego łóżka, służy ono 
tylko w nocy, a w dzień najniepo- 
trzebniej dużą część pokoju za­
biera, zamiast niego otomana 
z szufladą do której na dzień się

całą pościel składa, — lub — co 
lepiej jeszcze, rama sprężynowa 
na czterech nóżkach, na to kładzie 
się siennik, piernat, lub materac 
włosiany, przykrywa dywanem, ki 
limem, wełniakiem lub nawet 
gustownym kocem, poduszka lub 
jasiek, a nawet zwinięta w rolkę 
kołdra, dostaje na dzień barwne 
poszewki z kwiecistego lub w or- 
jentalne desenie drukowanego 
kretonu, układa się je pod ścianą 
i mamy śliczny mebel, na którym 
sypia się w nocy, a mieszka, lite­
ralnie m eszka dzień cafy.

Bo można na tern siedzieć 
w najprzeróżniejszych pozach, 
pracować, przysunąwszy stolik, 
czytać nawpół lub zupełnie leżąc, 
można nawet przyjmować liczne 
wizyty, gdyż na takiej improwizo 
wanej otomanie łatwo sześć do 
ośmiu osób z trzech stron usiąść 
może. Nad tern na ścianie jakaś 
chusta krakowska, płachta ło­
wicka, jakiś kilimek barwny, czy 
dywanik wschodni daje ładne, 
barwne tło do umieszczenia pa­
miątkowych fotografij, szkiców, ja­
kiegoś portretu rodzinnego — pa­
miątki z leoszych czasów, lub — 
co kto ma w tym rodzaju.

Drugm meblem nieodzownym 
jest szafa, duża pakowna szafa, któ 
rą kupując, dobrze trzeba wybrać, 
aby posiadała wszystkie niezbędne 
zalety. Musi więc być głęboka, 
aby suknie i okrycia powieszone 
na wieszakach, na górnym kiju, 
wygodnie się mieściły wpoprzek 
i nie mięły. Nad kijem powinny 
być półki wewnętrzne na kapelu­
sze, różne pudełka i drobiazgi, w 
dole szafy umieszczamy obuwie, w 
dwu dolnych szufladach bieliznę.

Okno ozdabiamy firanką białą, 
gdyż taka się najlepiej pierze, sa­
mo okno, aby się zabezpieczyć 
przed ciekawością sąsiadów, naj- 
leoiej dn połowy okleić papierem 
witrażowym, można wybrać bardzo 
gustowne desenie, odpowiednie do 
koloru obicia kanapy, lub obić na 
ścianie. Witraże takie robią wra­
żenie malowideł na szkle i słońce, 
świecąc przez te barwne szybki, 
ożywia pokój ślicznemi, kolorowe- 
mi plamami.

Kwestja stołów jest nader zawi­
ła — właściwie potrzebne są nie­
zbędnie cztery chociażby nieduże 
stoliki. Jeden do pracy z teką, 
pap;erami, lampką elektryczną (na 
bardzo długim sznurku, któraby po 
całym pokoju, zależnie od p>trze- 
bv, wędrować mogła), kałamarzem 
etc, etc., drugi pokryty jakąś białą 
haftowaną czy koronkową serwet­
ką, dającą się łatwo wyprać, słu­
żący za tualetę i mieszczący zwier­
ciadło, grzebienie, flakony i inne 
przybory tualetowe, trzeci, służący 
do przyjmowania posiłków, kraja



nia, robót i szycia, czwarty, posia­
dający o ile można parę szuflad 
i półkę dobrą do czynności gospo­
darskich. Ten ostatni stół należy 
zaopatrzyć w duży fartuch, zakry­
wający go aż do dołu, aby pod 
nim u dołu trzymać rondelki, i pa­
telnię, maszynkę naftową i bańkę 
z naftą, garnki i słoiki i wszystkie 
utensyija gospodarcze, mogące ro­
bić wrażenie niemiłe. Do szufla­
dek składamy: do jednej sztućce 
i łyżki kuchenne, ścierki i bieliznę 
stołową, do drugiej rozmaite suche 
zapasy, mąkę i kaszę i wszelkie 
przyprawy kuchenne.

Na samym stole można ustawić 
naczynia fajansowe, porcelanowe 
i szklanne, przykryte dużym kwa­
dratem kretonu obrębionego, do­
branego kolorem i deseniem do 
poduszek na kanapie i falbany — 
fartuszka przy stole.

Na drzwiach wejściowych można 
umiejścić szereg haczyków, na któ­
rych można wieszać suknię dopie­
ro co zdjętą, a jeszcze nie oczysz­
czoną z błota i kurzu, okrycie wil­
gotne, szlafroczek ranny, i t. p. na 
to musi być pokrycie odpowiednie 
do innych przedmiotów kretono- 
wych. Małą, żelazną umywalkę, 
zaopatrzoną w kompletny garnitur, 
najlepiej z emaljowanej blachy, ja­
ko najbardziej trwałej, zakrywamy 
parawanikiem koszykowym lub bam­
busowym, pokrytym barwnym bre­
tonem, jakiem malowidłem gu- 
stownem, lub aplikacją na szarem 
płótnie. Bibljoteka podręczna z bra­
ku środków i braku miejsca ogra­
nicza się przeważnie do półki z książ­
kami, umieszczonej gdzieś w pobli­
żu biurka. Parę krzeseł wiedeń­
skich—kompletuje umeblowanie. Je­
żeli kto może sobie pozwolić na 
zbytek wygodnego, wyściełanego 
fotela i dywena lub skóry jakiego 
wilka pod nogi, będzie miał kom­
fort iście wymarzony, — jeżeli zaś 
lubi mieć ciepło, a nie zechce 
wydawać bajońskich sum na opa­
lanie olbrzymich, kaflowych pie­
ców, lub nie jest zmuszony płacić 
sum neapolitańskich za zwykle źle 
działające ogrzewanie centralne — 
niechaj kupi sobie piecyk ekonomicz­
ny, blaszany, wyłożony gliną, z ru­
rą wstawioną do dziurki w kafelku 
pieca. Taki piecyk nagrzewa mo­
mentalnie pokój, zużywa na jed­
norazowe nagrzanie około 1%—2 ki­
lo węgla, ciepło to zwykle wystar­
cza do rana. Osoby, marznące łat­
wo, mogą go napalić powtórnie 
z rana, — można na nim we dwie 
minuty zagrzać duży czajnik wody 
do mycia się, do herbaty, do zmy­
wania naczyń lub do przeprania 
drobiazgów. Kwadratowy, zgrabny
ten sprzęcik zabiera bardzo mało 
miejsca, nie rani oka, kosztuje kil­
kanaście złotych i daje ogromne

oszczędności na opale. Od trzech 
lat używam takich piecyków i jes­
tem z nich bardzo zadowolona.

A teraz, ponieważ gorąco pole­
cam wszystkim moim Czytelnicz­
kom, ze względów zdrowotnych, 
i ekonomicznych przyrządzanie po­
siłków w domu, muszę wyliczyć 
tutaj najpotrzebniejsze utensyija, 
w jakie się w tym celu zaopatrzyć 
muszą. Więc przedewszystkiem ma­
szynka naftowa, dwuknotowa, syste­
mu Graets lub innego lecz nigdy nie 
„Primus“. Mam okropny wstręt do 
tej huczącej, kapryśnej maszyny, 
nie dającej się regulować.

Maszynka knotowa, czysto utrzy­
mywana nie powinna ani kopcić, 
ani dawać przykrego zapachu. Do 
nafty należy mieć bańkę blaszaną, 
aby uniknąć niebezpieczeństwa 
rozbicia butelki szklanej.

Chcąc gotować całe obiady w 
domu, należy się zaopatrzyć w dwa 
gniazda z papierów gazetowych, 
konserwujących ciepło w potra­
wach — opis ich dałam przy goto­
waniu obiadów na maszynce. Gnia­
zda te, jako rzecz niezbyt estetycz­
na, muszą być ukryte gdzieś około 
umywalki lub w jakiejś pustej wa­
lizce, stojącej w kącie.

Duży czajnik do wody i mały 
imbryczek porcelanowy do zapa­
rzania herbaty, jeden rondel głę­
boki najmniej dwulitrowy, drugi 
bardziej płaski litrowy i mały ron- 
delek półlitrowy do gotowania mle­
ka, jaj i parówek, powinny na ra­
zie wystarczyć.

Patelnia średniego rozmiaru, sta­
lowa lub żelazna z rączką, garn- 
czek emajlowany, nieduży do du­
szenia mięsa.

Moździerzyk, tarka, deseczka do 
krajania i zbijania mięsa (musimy 
naznaczyć stronę przeznaczoną do 
mięsa, drugą używać tylko do 
oprawiania ryb i śledzi, gdyż jedne 
od drugich mogłyby nabrać przy­
krego zapachu). Nóż bardzo ostry 
średniego rozmiaru, większa i mniej­
sza łyżka durszlakowa, ostry wide­
lec do wyjmowania gorącego mię­
sa z rondla, szum ówka, sitko i dur­
szlak są to przyrządy^ najniezbęd­
niejsze.

Garnczek fajansowy do mleka, 
miska do rozrabiania ciasta, parę 
talerzy metalowych, zastępujących 
półmiski, jakaś forma do zimnych 
legumin i takie małe gospodars­
two na jedną osobę jest zaopatrzo­
ne we wszystkie najniezbędniejsze 
utensyija,

Talerz płytki i talerz głęboki, 
parę talerzyków deserowych, ko­
szyk do chleda, łyżka nóż i wide­
lec stołowy, wystarczą do tych sa­
motnych posiłków. Inaczej jest 
jeśli gospodyni jesz bardzo gościn­
na, lub gdy ma kogoś z krewnych

lub przyjaciół, z którymi posiłki 
dzieli — naczynia trzeba mieć podę 
wojną ilość, a robota jedna 
i koszt niewiele większy,

Filiżanek i szklanek, łyżeczek 
i talerzyków małych radzę zawsze 
mieć po pół tuzna, bo nie wierzę 
w istnienie kobiety — polki, która- 
by bodaj szklanką herbaty lub fili­
żanką kawy nie przyjęła kilku 
osób. Wiem, że jak zwykle na to 
co napiszę, jedni powiedzą „zbyt 
mało“, inni „aż tak dużo“,— rzecz 
to zwykła - w naszej biedzie są też 
różne skale i stopnie. Pani Elżbieta

PRAKTYCZNY
POMYSŁ

Podajemy rysunek przedmiotu, 
który w każdem gospodarstwie 
będzie pożyteczny.

Używa się go do rozwieszenia 
zapasów mięsnych i różnych su­
szonych produktów, a robi w spo­
sób następujący. Na długi do­
wolnie, kawał grubego drutu —na­
ciąga się luźno duże puste szpulki 
po niciach — drut się zamyka 
i wygina w równy trójkąt. U ro­
gów tego trójkąta przywiązuje się 
długie, mocne sznury — zbiera je 
się u góry i zawiesza u sufitu na 
haczyku wkręconym w tym celu. 
Przyrząd ten obwiesza się, między 
szpulkami produktami przeznaczo- 
nemi do przechowania, a szpulki 
nie pozwalają się zsuwać zawie­
szonym przedmiotom. Można uszyć 
woreczek z muślinu, lub gazy i na­
ciągnąć go, w celu zabezpieczenia 
produktów od much. Przyrząd ten 
bardzo dowcipnie wymyślony przy­
da się w każdej najzamożniejszej 
i najskromniejszej spiżarni zabez­
piecza bowiem wiszące poniekąd 
w powietrzu wędliny od pleśni 
rzucającej się łatwo na nie przy 
zetknięciu z murem.
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trudno, jest to najlepszy sposób 
zaprawiania sałaty.

W codziennem życiu, bez cere- 
monjalnych gości należy sałatę 
opłukaną i osączoną kazać poda­
wać na salaterce nie przyrządzoną 
do stołu, Pani domu niech ją z lek­
ka osoli, poleje obficie oliwą i nie­
dużą ilością dobrego octu, lub le­
piej jeszcze sokiem cytrynowym 
wyciśniętym na specjalnie do tego 
przeznaczonej maszynce. Dwa razy 
przemieszać sałatę z góry na dół 
i natychmiast nakładać na talerze, 
smakuje wtedy wybornie. Kto lubi 
bardziej ostrą zaprawę, niech do oli­
wy doda pół łyżeczki angielskiej 
suchej musztardy „Coteman’s musz­
tard powder“, mieszając tę musz­
tardę z oliwą i octem, ewentualnie 
sokiem cytrynowym w oddzielnym 
kubeczku, i wylewając gotową za­
prawę na sałatę. Na kresach szęsto 
podają sałatę ze słoniną i z octem, 
przy czem słoninę się zasmarza, 
dolewa octu i gorącym płynem raz 
lub dwa parzy sałatę, — traci ona 
przy tern oczywiście swą świe 
żość, — głowiasta sałata, tak przy­
rządzona wielu osobom smakuje. 
Jest to zresztą wcale nie polski ani 
specjalnie kresowy sposób przyrzą­
dzania sałaty, lecz czysto francuski 
ludowy, gdzie taka „salade au 
lard*, nie jako dodatek do mięsa, 
lecz jako oddzielna jarzyna się po- 
daje, ten sam sposób znalazłam 
niedawno w dziale jarzyn włosk.ej, 
kucharskiej książki, i jadłam sama 
w mniejszych szwajcarskich pensjo­
natach, — widocznie więc przep:s 
ten przyszedł do Polski z którą 
kolwiek z włoskich lub francuskich 
królowych, którym używanie więk­
szości jarzyn zawdzięczamy. Sałata 
ziel ma jest tak taniem i zdrowem 
pożywieniem, że nie można jjj do­
syć polecać. Dotąd u nas w kraju, 
ogół, mimo drożyzny i ciężkich 
czasów, spożywa nadto mięsnych 
pokarmów, mając wszelkie jarzy­
ny i zieleniny w pogardzie niejako. 
Francuzi, mistrze niezrównani w 
kierunku wyzyskania wszystkich da­
rów natury dla celów gastrono­
micznych, sałatę głowiastą traktu­
ją nie jako dodatek do mięsa, 
1-cz jako samodzielną jarzynę, po­
dając ją duszoną pod rozmaitemi 
sosami a nawet nadziewaną mięs­
nym lub rybnym farszem, w rodza­
ju naszej nadziewanej kapusty. Nie 
wiem czyby to wszystkim moim kom- 
putrjotom smakowało, sałata goto­

SAŁATA.
Najlepiej nam smakuje pierwsza, 

wiosenna sałata, niestety, prawie 
zawsze, jemy ją zbyt wcześnie 
przyrządzoną, wiotką, sflaczałą, co 
połowę jej wartości smakowej od­
biera.

Sałaty nie należy nigdy długo 
moczyć przed przyrządzeniem ani 
tembardziej długo trzymać zalanej 
przyprawą.

Jeśli chcemy sałatę zwiędłą nie­
co odświeżyć najlepiej jest cały 
krzaczek zmoczyć wodą, a włożyć 
w wodę korzonek tylko, lub w bra­
ku korzonka łodygę. Po kilku go­
dzinach powinna sałata się od- 
świerzyć, o ile naturalnie nie była 
beznadziejnie zwiędła i zaschnięta.

Przed przyrządzeniem należy sa­
łatę starannie lecz prędko opłukać 
z kurzu, położyć najlepiej na płó­
cienną serwetę, serwetę ująć za 
cztery rogi i mocno kilka razy 
wstrząsnąć, wszelka wilgoć pozo­
stanie na serwecie a sałata nie 
połamie się i liście jej nie stracą 
jędrności. W niektórych dobrze urzą­
dzonych kuchniach mają soecjalne, 
druciane koszyczki do otrząsania 
z wody sałaty, można też ją osą- 
czyć na sicie lub przetaku, najle­
piej jednak wszelką zbyteczną wil­
goć z niej zabiera serweta.

Sałatę młodą podzieloną na list­
ki, układa się na salaterce i dopie­
ro w chwili podania na stół lekko 
soli, polewa gotową zaprawą i po- 
daje do stołu na*ychmiast po wy­
mieszaniu jednorazowem drewnia­
ną lub kościaną łyżką i widelcem, 
używanemi tylko do sałaty.

Starszą głowiastą sałatę nietylko 
dzieli sę na listki, lecz nawet od­
rzuciwszy wpierw największe, zbyt 
zielone i twarde liście, kraje na
części, przyczem czem więcej jest 
twardszych, kruchych, żółtawych, 
zblichowanych listków, tern sałata 
ta jest smaczniejsza.

U nas w kraju sałatę przeważnie 
jadają ze śmietaną, koperkiem, 
szczypiorkiem, cukrem i octem. 
We Francji i Włoszech, gdzie sała- 
fa jest w codziennem użyciu u lu­
du wiejskiego i miejskiej klasy ro­
botniczej, takiej przyprawy wcale 
nie znają. Jadają ją przeważ je 
z solą, dużą ilością c Iiwy i trochę 
octu. Jeśli oliwa jest dobra, — 
8 o taką w Polsce od czasu trak­
tatu handlowego z Włochami nie

wana ma wyraźniejszą goryczkę 
niż surowa, w sezonie podam jed­
nak parę oryginalnych francuskich 
sposobów jej przyrządzania.

SZCZAW.
Najsmaczniejszy jest na wiosnę, 

kiedy zaraz po zejściu śniegów, je­
go młode listki można zbierać 
po rowach i dołkach, później staje 
się twardy i łykowaty, to też do 
późniejszego użytku zalecić można 
głównie szczaw ogrodowy o buj­
nych, wielsich liściach, natomiast 
znacznie mniej kwaśny od poi 
nego.

Wszyscy znają zupę szczawiową, 
zaprawianą śmietaną, natomiast 
nie wszyscy wiedzą, że młode list­
ki szczawiu wrzucone w całości do 
rosołu z jarzynami bardzo mu sma­
ku dodają. Do zupy „julienne“ z ja­
rzynkami krajanemi w drobne pas­
ki, dodaje się szczawiu w takież 
paski krajanego i razem to zagoto- 
wuje. Bardzo eleganckim jest moc­
ny, czysty rosół z liśćmi szczawiu 
w n!m zagotowanemi i włożonem 
do każdego talerza jajkiem posze- 
towem łub w koszulce, (to jest 
o twardem białku a miękkiem żółt­
ku). Nakon ec można ze szczawiu 
zrobić doskonały sos do sztuki 
mięsa, dusząc usiekany szczaw w 
łyżce dobrego masła, lub pozłoty 
ze świeżo gotującego się rosołu, 
gdy zmięknie zaprawia się s-s do­
brą łyżką mąki, rozprowadzonej 
przestudzonym rosołem, zagotowu- 
je razem, dodaje parę łyżek śmie­
tany i łyżeczkę herbatnia dobrego 
śmietankowego masła. Z masłem 
i śmietaną nie należy już gotować 
szczawiu, a tylko go mocno roz­
grzać i oblać sztukę męsa lub też 
podać oddzielnie w sosjerce. Nie 
wszyscy lubią szczaw na jarzynę,— 
jest on dosyć kwaśny, a gdv się 
jego smak chce polepszyć doda­
niem cukru, staje się mdły. Nato­
miast bardzo dobrą jarzynkę wio­
senną można zrobić ze szczawiu 
biorąc go po połowie z zimowym 
szpinakiem, z młodą pokrzywką, 
lub nawet z liśćmi inspektowej 
rzodkiewki, którąkolwiek z tych 
wiosennych mięszaninek sparzyć 
wrzątkiem, zagotować raz. odce- 
dzić, usiekać drobno tasakiem, lub 
lepiej przepuścić przez mascynkę 
do mięsa. Zasmarzyć łyżkę dobre­
go masła, włożyć w to szczaw, 
przesmażyć razem, osolić do sma­
ku, kto lubi słodkawo, dodać łyżkę 
cukru, dobrą łyżkę mąki rozbić w 
s-klance śmietany, wlać w jarzynę, 
dodać parę łyżek tłustego rosołu, 
zagotować. Uważać aby jarzyna 
nie była zbyt rzadka, t. j. miała 
gęstość zwykłego szpinaku, wydać 
obłożoną parówkami, jajami sa-
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dzonemi, nadziewanemi lub posze- 
towemi, grzankami smażonemi, lub 
kotletami cielęcemi odbijanemi, lub 
siekanemi.

BUDYŃ Z BABKI
Po Świętach zostaje nieraz tyle 

ciast drożdżowych, że ich zjeść 
nie sposób, tern bardziej, że naj­
smaczniejsze rzeczy prędko się 
przejadają, a najwykwintniejsze cia­
sta— jednak z czasem czerstwieją. 
Otóż doskonałem zużyciem takiej 
czerstwej babki jest budyń. For­
mę budyniową wysmarować mas­
łem, wysypać bułeczką tartą i u- 
kładać w niej szczelnie kawałki 
babki czerstwej, przesypując ro- 
dzenkami bez pestek, figami kraja- 
nemi, lub drobno pokrajaną skór­
ką pomarańczową, czy cytrynową 
smażoną w cukrze,—tern, co mamy 
w danej chwili pod ręką. Wziąć 
mleka, w zależności od rozmiarów 
formy, np. na litrową formę około 
dwóch szklanek, rozbić z trzema 
jajami, zalać tern babkę, aby zu­
pełnie objęło, Forma nie powinna 
być pełna, aby budyń miał gdzie 
brzęknąć. Formę nakryć pokrywą 
i wstawić w rondel drugi, większy, 
z gotującą się wodą, która nie po­
winna dochodzić na dwa palce do 
pokrywy, aby wrząca woda nie do­
stała się do środka ¡formy. Goto­
wać tak godzinę, poczem budyń 
wyrzucić na półmisek i wydać 
z sosem śmietankowym, zaciąga­
nym z żółtkami i wanilją, z szo- 
donem lub nawet z jakim sokiem 
owocowym, czy zimnym syropem-

GRZANKI Z PLACKA
Czerstwy placek wielkanocny, 

który już przestał smakować, moż­
na zużyć na wyborne grzanki. Po­
krajać placek na zgrabne kawałki 
grubości palca, każdy kawałek za­
maczać chwilę w mleku, (jaj doda­
wać nie trzeba, gdyż ciasta świą­
teczne mają ich dosyć w sobie), 
ułożyć na talerzu, aby grzanki 
nieco wybrzękły i wessały w sie­
bie mleko, gdyż mokre zbytnio 
przystawałyby do patelni. Smażyć 
je przed samem podaniem, na roz- 
puszczonem niesolonem maśle, gdy 
się z oku stron zrumienią, na każ­
dej położyć plasterek smażonego 
dużego owocu lub łyżeczkę konfi­
tur z drobnych owoców i gorące 
podawać. Można do nich po­
dać sos śmietankowy zaciągany 
z wanilją i żółtkami lub śmietanę 
bitą z wanilją i cukrem.

Najsmaczniejsze są grzanki z kon­
fiturami, z pomarańcz lub ananasa, 
można w takim razie podać do 
nich sos szodonowy, a będziemy 
już mieli prawdziwie wykwintne 
danie, Pani Elżbieta.

DOBRE RADY
Zanieczyszczony grzebień nalać 

benzyną — niech chwilę w niej 
poleży — następnie wyjąć i wy­
trzeć go starannie, będzie zupełnie 
czysty i nie skrzywi się tak, jak 
od ciepłej wody —

** *

Delikatne gąbki toaletowe po 
dłuższem używaniu nasiąkają myd­
łem i stają sie niemiłe w dotknię­
ciu. Taką gąbkę położyć na talerzu 
i obsypać drobno utłuczonym 
chlorkiem wapna. Po kilkunastu 
minutach wypłukać kilka razy 
w czystej wodzie i wysuszyć — 
będzie jak nowa.

Korespondencje działu 
praktycznego

Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Pytania nie uwzględnione w tym 

numerze, znajdą odpowiedź w na­
stępnych numerach „Bluszczu. Dla 
uproszczenia odrowiedzi i aby nie 
powtarzać kilkakrotnie tego sa­
mego — proszę łaskawe Czytel­
niczki o czytanie wszystkich odpo­
wiedzi.

TT. A.
Na schudnięcie dyeta wpływa 

minimalnie, mam na myśli odży­
wianie się normalne. Nie głodzić 
się, natomiast używać mniej po­
traw mącznych i słodkich, więcej 
jarzyn, nabiału i owoców.

Natomiast jedynie ruch, kąpiel, 
gimnastyka i masaż wpływają ra­
dykalnie na schudnięcie.

Włosy na twarzy i nogach można 
jedynie usunąć chwilowo, środkami 
chemicznemi — jednak potem stale 
odrastają jeszcze bujniej — Nie 
wolno wyrywać, wszelkie drażnie­
nie jak wyrywanie wpływa na 
odrastanie szybkie i gęstsze. 
Jedyny środek pewny to elektroliza. 
Metoda bardzo powolna, kosztowna 
i uciążliwa powinna być stoso­
wana w miejscach bardzo rażą­
cych np. wąsy, broda.

Wągry patrz odpowiedź p. J. J.

P. Joannie L.
Wobec olbrzymiej ilości nadesła­

nych do redakcji pytań w kwestji 
porad kosmetycznych i hygjeny 
włosów zmuszona jestem w naj­
bliższym numerze napisać obszer­
niejszy artykuł o włosach, proszę 
o łaskawe przejrzenie go.

Nauczycielce Q. (f.
Bardzo częstą wadą budowy 

ciała kobiecego jest różnica w wiel­

kości biustu. Jedynie masaż może 
poprawić, nigdy zupełnie wy­
równać.

P. Stefanii B.
Przy delikatnej skórze na rękach 

nie wolno rąk zbyt często moczyć. 
Do mycia używać sody (łyżeczka 
na 2 litry wody). Na mokre ręce 
stosować płyn 100 gr. spirytusu, 
1 cytryna, 200 gr. gliceryny). Ręce 
wytrzeć dokładnie do sucha.

“P Wandzie Z.
Czerwoność nosa ma wiele przy­

czyn. Może być choroba we­
wnętrzna — zaburzenie w gruczo­
łach o wewnętrznem wydzielaniu— 
wiek przejściowy, choroby kobiece, 
alkohol, choroby skórne. Naj­
częściej jednak odmrożenie. Usunąć 
przyczynę — jest to środek naj­
pewniejszy. Miejscowo zastosować 
parówki i pędzlowanie: taniny 5 gr. 
gliceryny 15 gr. Daje niekiedy 
dobre wyniki.

Puszystość włosów jest to włas­
ność wrodzona. Można nieco po­
prawić przez odpowiednie mycie 
włosów (patrz odpowiedź Stefanji).

Należy włosy rozluźniać jaknaj- 
częściej i umożliwiać dopływ pro­
mieni słonecznych i powietrza.

Obecnie najczęściej stosują ma­
saż włosów, środek idealny na 
wzmocnienie i uczynienie włosa 
bardziej puszystym.

P. C. S. z Lublina.
Wypadanie włosów ognisko- 

w e może mieć bardzo ważne po­
wody: tło nerwowe, urazowe,
grzybkowe i t. p.

W każdym razie wyleczyć się da, 
ale leczenie długie, uciążliwe. Nie 
należy zwlekać. Jak najszybciej 
udać się do specjalisty.

P. Władysławie K.
Piegi radykalnie usunąć się nie 

dadzą. Ostrzegam przed środkami 
patentowanemi na piegi. Należy 
bardzo indywidualnie stosować, al­
bowiem piegi zwykle występują na 
skórze bardzo delikatnej, a nie­
pewne środki patentowane mogą 
bardzo zniszczyć skórę. Najlepszy 
środek to kamfora razem z rtęcią 
precipitatową i bismutem w lano­
linie. Stosować należy 3 — 6 ty­
godni — piegi znikną, lecz po 
pewnym czasie znowu wrócą. Wy­
jątkowo nie wracają.

Ogólnie unikać słońca na twarz, 
używać pewne kolory np. czerwoną 
parasolkę lub woalkę. Zbytnio się 
nie przejmować. Środek podany 
przeciw piegom stosować tylko 
podczas lata. Zimą i jesienią 
pauzować.

P.J. Jenkówna, ĆKCarja K. i T. jf-
Na punkciki czarne około noska 

radzę Pani nacierać codzień miejsca 
zajęte spirytusem salicylowym 1^—
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2 — 3 tygodnie Stale, raz na ty­
dzień paróweczka twarzy 3 minuty.

O ile pani nie ma aparatu do 
parowania twarzy, można zastąpić 
go imhrykiem, przymocowawszy do 
szyjki klosz uszyty z ceraty. Sku­
tek ten sam, tylko w tym wypadku 
parować 10 minut.

Przy wągrach i łojotoku skóry, 
występujących w znaczniejszym 
stopniu należy przeprowadzić le­
czenie długie i systematyczne, 
opiszę to w jednym z najbliższych 
numerów „Bluszczu“.

P. Z. Ch. Leszno Poznańskie.
Na łupież najlepsza maść siar- 

czana i częste mycie — 1 gr. 
siarki i 10 gr. wazeliny smarować
3 dni przed każdem umyciem.

P. Zofja K. i Stefanja.
zmarszczki na twarzy można 

usunąć, zwłaszcza w tak młodym 
wieku, stosując odpowiedni masaż.

Jeżeli pani mieszka na prowincji 
i nie ma odpowiedniej siły wykwa­
lifikowanej do masażu, to może 
pani sama nauczyć się masowania 
u odpowiedniego lekarza specja 
listy.

Zmarszczki w tym wieku świad­
czą o jakiemś cierpieniu wewnętrz 
nem, lub nieprawidłowem funkcjo­
nowaniu organizmu. Palenie pa­
pierosów, nieodpowiedni tryb ży­
cia, przepracowanie, brak słońca, 
powietrza, ruchu, nieprawidłowe 
życie płciowe, są to przyczyny 
bezprzecznie sprzyjające tworzeniu 
się zmarszczek zbyt wcześnie.

Plamy żółte — czy chodzi tu 
o piegi? proszę dokładnie opisać.

Wyjaśnić włosy można spłukując je 
po umyciu rumiankiem, na szklan­
kę wody łyżeczkę rumianku. Moż­
na dodać 1 łyżkę wody utlenionej 
na litr naparu rumiankowego. Ni­
gdy więcej, gdyż woda utleniona 
niszczy włos.

Środek ten polecam jedynie dla 
blondynek.

Wypadanie włosów może mieć 
przyczynę w wielu cierpieniach 
ogólnych, n. p. chorobach wewnętrz 
nych, kobiecych, nerwowych i t. p.

Wszystkie choroby przewlekłe, 
wiele zakaźnych, niektóre nerwowe 
powodują stałe lub czasowe wypa­
danie włosów. Na to, by dać śro­
dek odpowiedni i skuteczny, należy 
lekarzowi dać się zbadać. Lekarz 
po zbadaniu organizmu, może zna- 
leść przyczynę wypadania włosów, 
obejrzawszy dokładnie włos i skórę 
na głowie może dopiero zadecydo­
wać czy to jest to, lub inne cier­
pienie skóry lub włosa. Będzie to 
jedyna wtedy radykalna i racjonal­
na rada. Wszelkie patentowane 
środki, niepewne, czasem szkodliwe,

mogą łatwo zniszczyć i tak już 
nadwyrężone włosy.

Dr. med. J. Świto Iska

Czytelniczce z Ostrołęki.
Naturalne i sztuczne 

karmienie niemowląt
Jedynym, prawdziwym ideałem 

karmienia dziecka jest tylko mle­
ko matki.

Zdrowa matka dostarcza dziecku 
tyle pokarmu, ile jest ono w sta­
nie spotrzebować i pokarm ten za­
wiera wszystko, co mu jest po­
trzebne do zdrowia, wzrastania 
i rozwoju.

Ogólnie przyjętym jako czas od­
stawiania od piersi jest okres między 
9 — 12 mieś. Odstawianie nie po­
winno się odbywać nagle, gwałtow­
nie, lecz powoli, stopniowo Zastę­
puje się dziecku najpierw jedno 
ssanie piersi buteleczką pokarmu 
sztucznego, potem dwa razy po- 
daje się sztuczne, następnie trzy, 
aż stopniowo zaczyna się je wyłącz­
nie karmić sztucznie, nie wywołu­
jąc przez to ani zaburzeń w tra­
wieniu, ani jakiegokolwiek ujemne­
go wpływu.

Towarzystwo Ogrodnicze Warszawskie 
urządza dn 24, 25 i 26 kwietnia r. b. 
w lokalu własnym w Warszawie, ul. 

Bagatela 3,

WYSTAWĘ WIN 1 PRZETWO- 
RÓW Z SOKU OWOCOWEGO.

Wystawa ta będzie przeglądem kra­
jowych win i produktów z soku, urzą­
dzeń technicznych przetwórni, labo­
ratoriów przetwórczych wreszcie piś­

miennictwa z tej dziedziny.
Podczas wystawy wygłoszone będą 
pogadanki na temat najważniejszych 

zagadnień przetwórstwa.
Celem wystawy jest przyczynienie 
się do rozwoju i udoskonalenia tej 
gałęzi przemysłu ogrodniczego oraz 
zapoznania szerszej publiczności 
z wartością krajowych napojów owo­

cowych.
Wystawcy chcąc przekonać społe 
czeństwo o dobroci swych wyrobów 
będą nimi bezinteresownie często­

wać zwiedzających.
W skład Komitetu wystawy wchodzą 
pp... prof. Edmund Jankowski prezes 
Związku Zrzeszeń Ogrodniczych; prof. 
Technologjf Fermentacji Politechniki 
Warszawskiej —Wacław Iwanowski; 
Kazimierz Kulwieć — prezes Towa­
rzystwa Ogrodniczego Warszawskie­
go; dr. Marceli Różański, Andrzej 
Mering, Aleksander Weryho Darow- 
ski —prezes Związków Wytwórców 
Win Owocowych; Leon Karasiński 

i Gabryel Ros kowski.
Bliższychinformacyj o wystawie udzie 
la w godz. od 9 - 2 biuro T. O. W., 

Bagatela 3.

Jeszcze przed odstawieniem nie­
mowlęcia od piersi należy mu po­
dawać stały pokarm w postaci 
skórki od chleba, lub sucharka, 
celem przyuczenia go do gryzienia 
i wywołania ślinotoku sprzyjające­
go trawieniu Czasem należy dać 
takiemu niemowlęciu „pobawić się“ 
kostką od kurczęcia, dziecko przy­
zwyczaja się do gryzienia i przeżu­
wania, co wywołuje przypływ krwi 
do dziąseł i sprzyja rozwojowi 
szczęk zębów i podniebienia.

Przy odstawianiu wcześniejszym 
od 9 miesięcy karmić niemowlę nale­
ży butelką, po 10 zaś mieś najprzód 
łyżeczką, potem kubkiem.

Jedynym pokarmem mogącym w 
części zastąpić mleko matki dla 
niemowlęcia jest t. zw. humanizo 
wane m 1 e k o—zwyczajne krowie 
mleko jest dobrem i przyrodzonem 
pożywieniem dla cielęcia, lecz 
szkodliwem dla niemowlęcia—czło­
wieka.

Podstawowym składnikiem huma­
nizowanego mleka, jest mleko 
krowie, odpowiednio jednak przy­
rządzone.

Części składowe mleka huma­
niz. są następujące:

1) zebrane mleko (śmietanka)
2) serwatka sztucznie przygoto­

wana;
3) woda wapienna
4) cukier mleczny
5) przegotowana woda,
Na żądanie przyślę dokładny 

opis sporządzenia mleka humani­
zowanego, co nie jest rzeczą zbyt 
trudną, może być jednak dokona­
ne tylko przez osobę bardzo su­
mienną i troskliwą.

O poszczególnych składnikach 
mleka humanizowan. powiem tyle: 
1) zebrane mleko zawiera więcej 
tłuszczu od zwykłego, czyli sub- 
stancyj odżywczych; 2) serwatka 
ma mniej tłuszczu, lecz również 
posiada dużą wartość odżywczą, 
a co najważniejsze, bywa dosko­
nale znoszone przez dzieci w okre­
sie zaburzeń żołądkowych, w okre­
sie krytycznym, gdzie trzeba ogra­
niczyć podaż tłuszczu; 3) woda 
wapienna; 4) cukier mleczny jest 
to naturalny wytwór mleka, bardzo 
łatwo się trawi i wstrzymuje gni­
cie w kiszkach, podczas gdy zwy­
kły cukier wywołuje fermentację, 
jest niestrawny, i wywołuje zabu­
rzenia kiszkowe,

Obok mleka humaniz. stosuje 
się kleiki i kasze. Kleiki, jak 
owsiany, jęczmienny ryżowy, po­
siadają mniejszą wartość od­
żywczą i gorzej są znoszone przez 
niemowlęta, jedynie w końcu roku 
I-go można niemi urozmaicać menu 
małego dziecka. Dr. S. Mozolowska
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Opis sukien i robót 
do Nr. 17.

300. Suknia letnia z woalu, przybrana 
jedwabiem w kratę.

301. Suknia letnia z kreponu koloru 
.cyclamen,* przybrana guzikami."

302. Suknia letnia z płócienka piasko­
wego, przybrana barwnemi szlakami ręcz­
nie wyszywanemi.

303. Suknia z granatowego woalu. Koł­
nierzyk z białej organdyny, naszyty różno­
kolorowym sutażem.

304. Suknia z tafty w kratę, w pasie 
aksamitka.

305. Suknia z kreponu koloru szma­
ragdowego. Przybranie z marszczonej, czar­
nej, rypsowej wstążeczki.

306. Suknia z bawełnianego crepe ma- 
rocain, pas z deseniowego jedwabiu.

307 Suknia letnia z .tricoline* w ko­
lorowe paski na jasnym spodzie, przybrana 
guzikami. Krawat jednokolorowy, odpo­
wiedni do pasków.

308. Suknia z deseniowego i gładkiego 
woalu, lub fularu.

309. Paltocik dla dziewczynki od lat 4 
do 6 z granatowej wełny, z kolorowemi 
wypusikami.

310. Suknia z płótna, lub surowego 
jedwabiu z nadkładanemi kontrafałdami. 
Krawat i naszycie kolorowe.

311. Sukienka z deseniowego opalu, 
wykończona małemi falbaneczkami. Szarfa 
w odpowiednim kolorze.

312. Wzór na poduszkę, lub makatkę 
robotą kilimową. Wielkość 50X45 cm.

UWAGA: Powiększone wzory ro­
bót, umieszczonych w Dodatku Mód 
można nabywać w Administracji 
«Bluszczu* po cenach następują­
cych: obrus — makata — ekran zł. 
2.50;i>poduszka — serwetka zł. 1.50;

drobne desenie gr. 75.

Zwracamy uwagę naszych 

Czytelniczek, że rysunek 

podany na okładce, kom­

pozycji fprof. E. Bartło- 

miejczyka może służyć 

jako wzór na makatę, lub 

poduszkę wykonaną haf­

tem kolorowym.

TABELKA 
przeciętnych miar
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1 84 64 96 34 75

II 96 68 105 37 85

III 102 72 110 39 95

IV 114 85 120 40 100

Przy zamawianiu trzeba wymienić 
wielkość (I, II, III lub IV) podług 

załączonej tabelki miar.

Korespondencję, dotyczącą mód i robót, 
należy kierować oddzielnie do Redakcji do 
datku mód. Zamówień nie należy uskutecz­
niać na blankietach czekowych P. K. O

Kroje modeli umieszczonych w Do­
datku Mód dostarczamy w ciągu 
trzech dni po cenach następujących! 
palto lub suknia fantazyjna, zł. 3.50
suknia zwyczajna . ... , 2.5q

bluzka....................................... 2.00
formy dziecinne2.00 
bielizna.................................. «1.50

Nadesłane do Redakcji
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada)

Pani Mar. W tym wypadku był nieod­
powiedni. Przy cerze tłustej daleko lepiej 
stosować franc. płyn „Petunia-,* działa na 
piegi, radykalnie je usuwając.

St. St. Wysłaliśmy ang. płyn „Bisare* 
Należy nim smarować skórę głowy co dru­
gi dzień. Łupież zniknie, bujny zarost 
powróci.

Maryli. Do mycia twarzy zamiast my­
dła używać otrąbki migdałowe „Select," 
Twarz nacierać kremem „Letycja* lub „Sa­
lome,“ a przestanie się łuszczyć.

Blondynce. Jest krem „Petunia* i płyn 
„Petunia;* oba środki doskonale działają 
na piegi. Płyn „Petunio, jest więcej pole­
cany i skuteczniejszy, na cerę łuszczącą 
się jednak lepiej używać kremu.

Zmartwionej. Przestaną wypadać, gło­
wą zwilżać co 2 — 3 dni płynem „Bisare* 
i myć mydłem płynnem „Pinol* co tydzień.

Krostowatej Twarz myć proszkiem al­
kalicznym „Sveno* i zwilżać twarz płynem 
„Albarol* 3—4 razy dziennie. Marki na 
odpowiedź należy załączyć.

Dr. Roemer.

ZAWIADAMIAMY NASZE CZYTELNICZKI, ŻE NADSZEDŁ DRUGI TRANSPORT
TIULU GENUEŃSKIEGO, KTÓRY WYSYŁAMY PO OTRZYMANIU ZAMÓWIENIA
WRAZ Z NALEŻNOŚCIĄ. CENA METRA 15 ZŁP. SZEROKOŚĆ 180 CM.

PRENUMERATA „BLUSZCZU"
z przesyłką pocztową wynosi

Rocznie—57 zł. 60 gr., kwartalnie—14.60, miesięcznie—4 80. 
Zagranicą: miesięcznie—8 zł. Zmiana adresu 30 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście (Plac Zamkowy) Ne 99. 
Telefon Nfe 239-40. Konto czekowe P. K. 0. N* 3700.

Wydawca: Tow. Wydawnicze «BLUSZCZ*, Sp. z ogr. odp. Redaktorka: WANDA PEŁCZyŃS^'
Dział praktyczny oraz dodatek mód i robót pod redakcją MARJI P O D H O R S K I E J — O K 01 ÓW

Redakcja i Administracja: Krak. Przedm. 99 Tel. 239-40.
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KOMUNIKAT
BIURA PRASOWEGO

DLA SPRAW - KOBIECYCH

WARSZAWA 25 KWIETNIA 1925 r.

Zjazd Kota Polek
25 i 26 kwietnia 1925 r.

Zjazd odbędzie się w sali Towa­
rzystwa Krejoznawczego, Karowa 
Nr. 31.

PORZĄDEK DZIENNY:
Dnie 25 kwietnia — sobota: Godz.

9 m. 30 rano: Nabożeństwo w koś­
ciele św. Krzyża (Kaplica Matki 
Boskiej).

Godz. 10 m. 30 rano: Otwarcie 
Zjazdu, Sprawozdanie Zarządu, Ko­
misja Rewizyjna, Sprawozdanie 
„Bluszczu“ (Redakcja).

Przerwa.
Godz. 4-ta po poi. Sprawozdanie 

Kół prowincjonalnych, Komisja 
Klubowa—(p. Hutten Czapska i pani 
Niemyska). Herbatka o godz 9-tej— 
Krakowskie Przedmieście Ne 99.

Dnia 26 kwietnia—niedziela: Godz.
10 m. 30 rano. 1. Referat gospo­
darczy p. Widomski. 2. Dyskusja 
na temat: Rodzina i praca zarob­
kowa kobiet. Gospodarstwo do­
mowe i zagadnienia służby do­
mowej. 3. Wystawa ruchoma prób 
i wzorów p.—Błeszyński.

Godz. 3-cia po poł. Poświęcenie 
sztandaru Świetlicy na Pradze 
(Tarchomińska 12).

Godz. 6 ta po poł. Wybory (lo­
kal Zjazdu), Zakończenie Zjazdu.

Kurs wyszkolenia poli­
cji kobiecej

Dn. 16 kwietnia o godz. 8 rano 
rozpoczęto kurs szkolenia poli 
cjantek.

Kurs składa się z 30 słuchaczek, 
zostających pod zwierzchnictwem 
komendantki kompanji, upatrzonej 
na to stanowisko z pośród byłych 
legjonistek.

Regime i rygor wojskowy!
Słuchaczkom nadano odrazu 

szarże.

Są więc dwie starsze przodo­
wniczki: (komendantka i jej zastęp­
czyni), 4 przodowniczki, 8 star­
szych posterunkowych i 16 poste­
runkowych.

Program szkolenia obejmuje:
1) mustrę i ćwiczenia fizyczne.
2) przepisy służbowe.
3) organizację władz i admini­

strację.
4) instrukcję policji,
5) procedurę karną,
6) instrukcje sanitarne i ratownic­

two.
7) naukę o Polsce.
8) żargon,
9) wykłady specjalne, z zakresu 

zadań policji obyczajowej.

Z życia stowarzyszeń
— „RODZINA WO1SKOWA". 

Stowarzyszenie „Rodzina Wojsko­
wa“, grupujące żony, matki, oraz 
niezamężne siostry i córki wojsko­
wych, z dniem każdym rozwija się 
i zyskuje na popularności.

Prace w Warszawie są w peł­
nym biegu. Sekcje: kształcenia 
zawodowego, przemysłowo- handlo­
wa sportowa, sanitarna, prawna, 
pedagogiczna prześcigają się wza­
jemnie w osiąganych rezultatach 
pracy; kursy modniarstwa, introli­
gatorstwa, krawiectwa etc., kore­
petycje w kompletach, kurs konnej 
jazdy, cykl odczytów z dziedziny 
kobiety i dziecka, gromadzących 
coraz większą liczbę uczestniczek 
i słuchaczek, wreszcie oddzielna 
poradnia dla kobiet w chorobach 
skórnych, otwarta, dzięki staraniom 
„Rodziny“ przy szpitalu Ujazdow­
skim pod kierownictwem dr. Świ- 
talskiej — oto szczegóły działal­
ności dotychczasowej „Rodziny 
Wojskowej“ na gruncie stolicy.

Prowincja zaczyna pracę w naj­
różnorodniejszych warunkach lo­
kalnych. Pomimo utrudnień, wy­
pływających z rozrzucenia oddzia­

łów wojskowych, wszędzie myśl 
o stworzeniu „Rodziny“ ugrunto­
wała się zupełnie. Wydział pro­
wincjonalny (adres tymczasowy: 
d-rowa Zienkiewiczowa, Praga, Ja­
giellońska 31) rozesłał na żądanie 
zainteresowanych odpisy statutu 
„Rodziny", znajdującego się w 
stadjum legalizacji. Nowe zgło­
szenia napływają z dniem każdym. 
Jeżeli prace i zainteresowania 
pójdą w tern, co dotychczas tempie 
„Rodzina wojskowa“ zajmie w sze­
regu organizacyj społecznych miej­
sce wybitne.

Ponieważ oparta jest ściśle na 
zasadach samopomocy, z katego 
rycznem wykluczeniem filantropji, 
ma również na celu zadanie wy­
robienia w szeregach kobiecych 
pc czucia solidarności i szacunku 
dła każdej uczciwie spełnianej 
pracy.

Korespondencje Biura 
Prasowego dla spraw 

kobiecych
CHOJNICE (na Pomorzu) 4 kwiet­

nia. Towarzystwo Ziemianek na 
Pomorzu powstało równocześnie 
z Tow. Ziemianek w Wielkopolsce 
w roku 1911 Przez szereg lat 
Ziemianki z obu prowincji praco­
wały razem, Z biegiem jednak cza­
su konfiguracja geograficzna, bardzo 
niekorzystna dla rozwoju Towa- 
wystwa, ze względu na brak cen­
tralnego punktu zbiornego, zmusiła 
poniekąd członkinie do przepro­
wadzenia podziału, Odtąd, to jest 
od roku 1922, Ziemianki Pomorskie 
tworzą oddzielną gałęź Ziemianek 
polskich i obrały sobie za siedzibę 
Głównych zjazdów miasto Gru­
dziądz.

Łączność wszystkich Ziemianek 
na tern nie ucierpiała; przeciwnie 
ruch przez ułatwioną komunikację 
się powiększył; a odkąd istnieje w 
Warszawie Naczelna Rada Zjedno-
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czonych Ziemianek, zobopólna pra­
ca została umożliwiona. Jakkol­
wiek działalność Tow. Ziem, nie 
posiada jeszcze na Pomorzu, tego 
szerokiego rozmachu, jak na przy­
kład w byłej Kongresówce, to je­
dnak coraz więcej odczuwa się chęć 
zrzeszania s ę u wszystkich, bez 
wyjątku, kobiet. Może w żadnej 
dzielnicy Polski nie istnieją takie 
różnice majątkowe jak właśnie na 
Pomorzu. Do tego, hamującego 
rozwój harmonijny, czynnika, do- 
deć trzeba wpływy obce — które 
chociaż nie zdołały zniemczyć, ale 
stworzyły typ kobiet narodowo 
obojętnych Źródłem tej zgubnej 
„obojętsości“ są przedewszystkiem 
stosunki domowe: mieszane pod 
względem narodowym małżeństwa.

To też zanim mogła nastąpić 
jakaś praca, trzeba było wpierw 
obudzić poczucie narodowe u ko­
biet. Ale ta faza jeszcze nie minę­
ła i dziwić się nie można, bo ża­
dna z dzielnic Pol ki nie przeszła 
tak strasznych walk, żadna nie by­
ła wystawiona na szereg takich 
pokus i zmagań z własnem naro­
dowem sumieniem. Może właśnie 
dzięki temu kobietv, które nie 
uległy i potrafiły rodzinie zacho­
wać charakter neskazitelnie pol­
ski, posiadają więcej hanu i wy­
trwałości niż którekolwiek inne. 
Na nich sie też opiera główny roz­
wój wszystkich kobiecych towa­
rzystw na Pomorzu, a ponieważ 
zastęp ich nie tak liczny więc roz­
wój postęp» je wolniej. Stosun 
ki w różnych powiatach Pomorza 
pod wzelędem pracy społecznej 
kobiet różnią się także, ponieważ 
nie wszystkie pow ety posiadają 
ten sam procent ludności czysto 
polskiej, a w szeregu powiatów 
Koła Ziemianek zaledwie powstsły, 
z powodu braku odpowiednich kie­
rowniczek.

Może dlatego, na tle ogólnego 
dorobku wszystkich Ziemianek pol- 
sk ch, rezultaty, odągnęte na Po­
morzu, wydają się nikłe, ale u- 
względniwszy warunki Uk bardzo 
uj mne. nie tyle na widoczną pra­
cę, ile na wytworzoną moralną 
jedność u Ziemianek g ówny na­
cisk kłaść trzeba. Wielką nadzjeję 
pokładamy w tych wszystkich na­
pływowych elrmenttch, które osie­
dliwszy się na Pomorzu, a pocho­
dząc z rdzennie polskich oko­
lic, mogą się w znacznej mierze 
przyc»yn'ć do „odpolszczenia” na­
szej dzielnicy, gdyby chciały one, 
w zami-n za uzyskany na Pomorzu 
byt n-aterjalny, odwdzięczyć się 
mu sporą dowką kultury rodzimej.

Proces „odp» Iszczenia" nastą­
piłby d-leko prędej, a nie tylko 
rozwój samego Towarzystwa Zie­
mianek by na tern w znacznej mie­

rze skorzystał, ale przedewszyst­
kiem bezpieczeńswo zagro­
żonych zachodnich gra­
nic Rzeczypospolitej. MJ.P.

BRZEŚĆ n.lB. 10 kwietnia. W je­
sieni roku ubieełego powstało 
w Brześciu n B. Towarzystwo Mu­
zyczne liczące obecnie około stu 
członków.

Odczuwaliśmy oddawna brak po­
ważniej traktowanej muzyki, gdyż 
musicliśmy ograniczać sie koncerta­
mi przyjezdnych osób, lub miejsco­
wych wirtuozów.

Koncerty te niestety nie zaw­
sze stały na wysokości zadania, 
przytem programy, układane do­
rywczo i przygodnie nie dawały 
pewnego skończonego w sobie ca­
łokształtu.

To też spragniona tej duchowej 
strawy publiczność brzeska powi­
tała przychylnie i z wdzięcznością 
powstanie 'I ow. Muzycznego, które 
odrazu przejawiło ruchliwą dzia­
łalność pod k erunkiem swego pre­
zesa — pani inżynierewej Wandy 
Próchnickiej zakupując koń­
ce’towy fortepian Bechs eina i or­
ganizując przystępie dla szerszych 
sfer poronki muzyczne.

Towa zystwo u yskało koncesję 
od Dep. Kultury i s/tuki na otwar­
cie Szkoły Muzycznej im. Chopina, 
która pod euergicz iym zarządem 
swej dyrektorki pani Elzy Woł­
ków e j, rozpoczęła niedawno swą 
działalność.

SZTUM (Prusy Wschodnie) 9-ego 
kwietnia. Sztumskie Koło Ziemia­
nek zorganizowane w r. 1910 z ini­
cjatywy p. Marji Donimir- 
skiej gromadziło przez 8 lat je 
dynie uświadomione jednostki ko­
biece (9 osób). Zsraz po rewo­
lucji w listopadzie 1918 założyło 
4 koła ludowe, w 4 głównych miej­
scowościach powiatu zwane w tych 
stronach Tow. ś-tej Kingi i prowa­
dzi te koła dotychczas jako jedyne 
polskie zrzeszenie kob ece, wpraw­
dzie za granicami Polski, jednak 
niewąpliwie na pol-kim terenie 
etnog-aficznym, na rubieżach daw­
nej Polski. W ostatnim roku pow­
stało 5 te koło, jako dowód ży­
wotności naszej organizacji.

Sztumskie K< ło ziemianek, jfdno 
z 17 kół pomorskich i jedyne 
w państwie niemieckiem, uważa za 
główne swoje zadanie utrzymanie 
tych rzesz kobiecych w pc czuciu 
narodowem polskiem i daje im 
możność usłyszenia raz na miesiec 
we wszystkich 5 stowarzyszeniach 
odczytu w języku i w duchu pol­
skim. Ta suma około 50 odczy­
tów rocznie jest główną działal­
nością towarzystwa, nie mówiąc 
o wspomaganiu 7 ochron, jedynych 
placówek w tym kraju, pozbawio-

nym szkoły polskiej, mimo tysięcy 
dzieci i rodziców, którzy jej żądają— 
o organizowaniu zabaw i przed­
stawień ludowych, obchodów rocz­
nic etc. 5

Korespondencje
Zagraniczne

LOZANNA 9 kwietnia. W Lozan­
nie odbędzie się w dniach 15—17 
kwietnia Kongres sfer wychowaw­
czych i osób, interesujących się wy­
chowaniem, w celu obmyślenia 
programu przymusowej szkoły do 
pełniającej dla kobiet, po ukoń­
czeniu szkoły ludowej, a więc od 
14-go do 16-go roku życia. Kon­
gres zain c owany został przez Kan 
ton berneński, który się zwrócił 
do sesji wychowawczej Związku 
kobiet szwajcarskich (Alliance des 
femmes su sses), któremu przewo­
dniczy p. Pieczyńska (dr. med. 
żona Polaka), ażeby kobiety zrze 
szone w niej pomogły do stworze­
nia idealnego programu dla kobiet 
nowoczesnych. Władze berneńskie 
są bowiem zaniepokojone zjawis 
kiem niezadowolenia wśród kobiet 
pracujących w jakimkolwiek zawo­
dzie, a zwłaszcza służby domowej, 
w którym dają się zastępować 
dziewczętom zagranicznym, a same 
zapisują się na listy bezrobotnych, 
(Stąd utrudnienia w otrzymaniu 
wizy dla kobiet na wyjazd do 
Szwejcarji). W celu przygotowania 
tego programu zwołała znana dzia­
łaczka, p. Pieczyńska 3 zebrania 
kobiece w lutym r. h. w Lozanie, 
w których niżej podpisana miała 
spcscbnos'ć brać udział. W prze 
mówieniach swych dowodziła p. P. 
bardzo wymownie, że dzisiejsza 
szkoła wogóle nie bierze ped uwa­
gę natury kobiecej: geniuszu spec, 
kobiecego-me cierzyństwa, nietylko 
w fizycznej formie ale ogólnej: 
„ame maternc Ile, faisc use de foyer,“ 
cz\li istoty promieniującej, Itó^a 
może znaleść zadowolenie jedynie 
tylko w zrzeszaniu dokoła siebie 
grona istot, potrzebujących opieki.

Przykład nowych metod, wycho­
wania daje szkoła gospodarcza w 
Marcelin nad Morges, k’óra jako 
jeden z zakresów nauki dziewcząt 
wiej>kich (kurs. 5 mieś.) zaprowa­
dziła żłobek dla noworodków. 
Szwajcarki, chociaż nie mają pra­
wa wyborczego, są przekonane, że 
obowiązkiem ich jest wpływać na 
opinję i rząd w celu reformowania 
szkoły, i rząd też, jak widzimy, 
zwraca się do nich w sprawach, 
do ycząccch specjalnie k» biet

Jak stwierdza dr. Pieczyńska wy­
kształceni»- zawodowe ne doje ko­
biecie zadowolenia, ani nie daje
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go nawet wykonywanie tego zawo­
du. W przemowie swej przytaczała 
najnowsze dzieła kobiece jak np, 
Giny Lombroso „La femme eux 
prises avec la vie,“ tak często cy 
towane w „Bluszczu“.

Ostateczne wnioski, jej były:
Na nic się nie przyda kształcenie 

10 palców bez rozszerzenia serca 
i umysłu, w kierunku specyficznie 
kobiecym.

Nie można kształcić kobiet o 
drębnie przeznaczając jedne na 
matki, inne na pracownice zawodo­
we, (szkoła narzeczonych w An- 
glji) ponieważ natjra wszystk.ch 
kobiet jest jednaka.

Należy 50% kobiet k ztałcić na 
wychowawczynie w niższym lub 
wyższym zakresie tego zawodu 
i wyrugować zupełnie mężczyznę 
z wychowania, jako nieodpowia- 
dającego jego naturze.

Każdej kobiecie trzeba dać moż­
ność albo kulturę odpowiednią do 
stworzenia szczęśliwego ośrodka 
w około siebie, (ogniska, foyer) 
naturalnego w rodzinie, czy sztucz 
nego, poza nią.

Tu przytaczała ciekawy ekspe­
ryment fabrykanta czekolady w 
Bernie, który nie mogąc utrzymać 
robotnic swoich z powodu ciągłe­
go niezadowolenia, wpadł na pomysł 
pobudowania domów robotniczych, 
zawierających mieszkanka dwupo- 
kojowe (t ). pokój i kuchnia) dla 
dwóch robotnic, które wówczas 
lokują się parami według sympatji 
czy interesu, i stwarzają odrazu ro­
dzaj małego ogniska rodzinnego: 
mają już cel w ozdabianiu miesz­
kania w dbaniu o swoje gospodar­
stwo i mieszkanie i dzielą się pra­
cą domową.

Wyniki Zjazdu pedagogicznego w 
Lozannie podamy w następującej 
korespondencji.

H. Sierakowska.

Kursy, odczyty, 
wykłady

— Dn. 1 kwietnia na wieczorze 
autorskim w Klubie Artystycznym 
w Warszawie p. Marja Dąbrow­
ska odczytała niedrukowaną do­
tąd nowelę p. t. „Zegar z kukułką" 
°raz piękną impresję o wiośnie, 
drukowaną w świątecznym numerze 
»Bluszczu,"

— Dn. 1 kwietnia dr. Flesza- 
rowa wygłosiła na posiedzeniu 
Tow. Krajoznawczego odczyt p. t. 
»Podstawy potęgi i niezależności 
Polski.“

— Dn. 28 marca na posiedzeniu 
Polskiego Towarzystwa Medycyny 
społecznej w Warszawie p. dr. M a- 
szewska Knappe wygłosiła od­
czyt p. t. „Zagadnienie psychiki 
u zwierząt.“

— W Uniwersytecie ludowym w 
Dalkach (W ielkopolska) rozpoczyna 
się z dniem 1 ma;a kurs letni dla 
dziewcząt ol lat 18 stu. Adres: 
Dalki pod Gnieznem.

— Jak donosi „Głos do kobiet 
wiejskich“ dnia 3 II odbyły się w 
osadzie fabr. Leszro pod Błoniem 
Kursy dla gospodyń wiejskich. Na 
zajęcia praktyczne uczęszczało 15 
kurs stek; na w\ kłady schodź ło 
się znacznie więcej osób. P. Zrób 
k ó wn a mówiła o higjenie, ratow­
nictwie, racjonalem odżywianiu; 
p. Chmielińska „O zadaniach 
Wydziału kół gospodyń wiejskich* 
„O potrzebach człowieka przedhi­
storycznego i obecnie żyjącego“. 
„O znaczeniu oświaty“ i t. d.

Drugi kurs odbył się w Błoniu. 
Na zajęcia praktyczne uczęszczały 
34 kursistki z 7-miu wsi okolicz­
nych. Wykłady miewały p. Zrób- 
kówna i p. Chmielińska. 
Nadto p Restorffowa mówiła 
„O rodzinie“, a p. Zdanowska 
o zadaniach Wydziału,

Dn. 15 lutego rozpoczęto Kurs 
we wsi Stare Kozłowice w prywat- 
nem mieszkaniu gospodarzy mało 
rolnych, państw a Czu pryńskich. W 
zajęciach praktycznych brały udział 
24 kursistki. Oprócz poprzednich 
prelegentek, p. Seroczyńska 
mówiła o hodowli drobiu i racjo 
nalnem dojeniu, a instruktor Las­
kowski o ogrodach.

Po wykładach zadecydowano za­
łożyć Koło Gospodyń.

Dn. 22 lutego rozpoczęto Kur­
sy we wsi Adamowice w domu 
gospodyni małorolnej p. Kiełczew- 
skiej. Zapisało się 16 kursistek. 
Wykłady prowadziło to samo grem- 
jum. W trzecim dniu postanowiono 
założyć Koło gospodyń. Do zarzą­
du wesły p. J. Ro sońska, pani 
Strzelecka — gospodyni, pani 
Bujnówna — nauczycielka, jako 
sekretarka i gospodyni p. Omień- 
s k a —jako skarbniczka.

Nauka i sztuka.
— Pracownia psychologiczna w Wil­

nie. W dniu 3 kwietnia odbyła się 
z udziałem, Inspektora szkolnego 
p. Woynowskiego, naczelnego le­
karza m. Wilna D-ra Minkiewicza, 
D-ra Brokowskipgo i innych, kon­
ferencja poświęcona omówieniu 
sprawy otwarcia pracowni psycho­
log cznej, dla badań dzieci szkół 
powszechnych m. Wilna. Inicja­

torką wyżej wspomnianej pracowni 
je t p. Dr. Jankowska, która 
jednocześnie na tej konferencji 
wygłosiła referat o programie 
i metodach badań psychologicz­
nych nad dziećmi. Jednem z wielu 
za-tań pracowni będzie określanie 
ewentualnych zboczeń sfery mo­
ralnej. W ten sposób można bedzie 
odseparować element, umysłowo 
upośledzony i m iralnie zan edbany, 
w celu skierowań a go do szkół 
specjalnych. Drugiem, już dal- 
szem zadaniem pracowni, będzie 
badanie dzieci starszych, w celu 
wynalezienia kierunku ich uzdol­
nień zawodowych. Pracownia ta 
będzie otwartą zaraz po świętach 
i będzie się znajdować pnd kie­
rownictwem p. Dr. J a n k o w s k i e j, 
która pracę swą zaofiarowała bez- 
interownie.

Na pracownię przeznaczono lo­
kal w murach pofranciszkańskich, 
gdzie Magistrat wyzna zył już na 
ten cel pewne, związane z tern 
urządzenia.

Prócz tego do pomocy kierow­
niczce pracowni została dodana 
z ramien a Inspektoratu jedna siła 
nauczycielska ze szkoły specjalnej, 

P. Irena Curie, córka 
sławnej uczonej broniła w po­
czątku kwietnia w Sorbonie pa­
ryskiej rozprawy na temat „Bada­
nia nad promieniami alfa Polonium”,

Sala wypełniona była po brzegi 
przez profesorów, studentów, stu­
dentki i tłumnie przybyłą publicz 
ność. Po przedstawieniu przez 
kandydatkę rezultatów jej prac, 
egzaminatorowie złożyli jej gorące 
powinszowanie, sławiąc pamięć 
Piotra Curie i wyrażając hołd p. 
Curie-Skłodowskiej, która tak god­
nie kontynuuje jego dzieło Orze­
czenie jury, przyznają e kandy­
datce tytuł doktora nauk 
ś c i s łych powitiły burzliwe 
oklaski zgromadzonych.

Wiadomości
Zagraniczne

FRANCJA. Odkrycia arcbeologi 
czne. Dwie uczone francuskie, pa­
nie: Marthe Ouliee i H. de 
Saussure, dokonały interesują­
cych odkryć archeologicznych pod­
czas badania wykopalisk w Mallia na 
Krecie. Odkopano tam rLiny miasta 
z epoki 2000 lat przed narodze­
niom Chrystusa. Panie Oulie i de 
Saussure kierują same iobotami 
około odkopywania tych ruin.

TURCJA. Kandydatki na posłów. 
Kandydatkami do parlamentu na 
dwa wakujące miejsca poselskie są: 
znana powieściopisarka turecka 
Hal deh Enib Hanum i działaczka 
społeczna Naziweh Mukledin.
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MEKSYK. Kobieta sekretarzem pre­
zydenta. Jak donosi pismo amery­
kańskie „Eqnal Rights“, Prezydent 
amerykański mianował swym sekre­
tarzem kobietę, pannę Cholita Gon- 
zalet. Jest to stanowisko bardzo 
odpowiedzialne, do obowiązków bo­
wiem sekretarza prezydenta mek­
sykańskiego należy między innymi 
wydawanie rozkazów do armji oraz 
reprezentowanie państwa w wielu 
wypadkach wielkiej wagi.

P. Gonzalez jest znaną działacz­
ką społeczną, brała bardzo żywy 
udział w ruchu kobiecym swego 
kraju, nominacja jej więc na to 
wysokie stanowisko spotkała się 
z ogólnem uznaniem.

WŁOCHY Koncert polskiej piani­
stki, Dn. 15 b. m. w przepełnionej 
sali Konserwatorjum rzymskiego 
odbył się koncert polskiej pianist­
ki, Marji Święcickiej.

Artystka wykonała utwory wy­
łącznie polskich kompozytorów: 
Chopina, Paderewskiego, Melcera 
i Brzezińskiego.

Przegląd prasy
— „Nowa Reforma“ Nb 81 za­

mieszcza jadwigi Migowej »Kryzys 
małżeński i jego przyczyny“. Wa­
dliwe wychowanie młodzieży obu 
płci uważa autorka za najgłówniej­
szą przyczynę omawianego kry­
zysu. „

W tym samym numerze ta sama 
autorka omawia „Psychologiczne 
podstawy mody współczesnej”.

— „Słowo“ wileńskie z dn. 9 IV 
pisze:

„Według wiadomości kronikar­
skich, w Wilnie jest 260 prostytu­
tek zawodowych i 39 wywiadowców 
policji obyczajowej na tern nie koń­
czy się jeszcze zespół urzędniczy, 
zmobilizowany przez Republikę dla 
nadzoru nad prostytucją, — więc 
śmiało powiedzieć można, że w 
Wilnie jeden państwowy urzędnik, 
poświęcony prostytucji przypada na 
6 prostytutek“.

W dalszym ciągu zamieszcza „Sło­
wo“ bardzo zjadliwe uwagi, pod 
adresem „młodej państwowości pol­
skiej“.

Uwag tych nie powtarzamy; wy­
nika z nich bowiem jasno, że autor 
wzmianki z faktycznym stanem 
sprawy i z zarządzeniami państwo- 
wemi w tym względzie nie jest do- 
stacznie obznajmiony.

— Tom Xll-gi „Bibljoteki dzieł 
wyborowych“ zawiera AIlain’a Ger- 
bault „Sam — przez Atlantyk“ w 
tłom. Stefanji Podhorskiej- 
O k o ł ó w .

— „Robotnik“ N° 105 zamiesz­
cza dr. J. Zielińskiej nastę­
pujące uwagi w sprawie reorgani­
zacji metod pracy, stosowanej 
obecnie we wszystkich większych 
centrach fabrycznych. Uwagi od­
noszą się głównie do pracy kobiet:

„W fabrykach łódzkich, przy re­
organizacji pracy, kobiety mdleją 
ze znużenia, zapadają na zdrowiu 
muszą opuszczać warsztat“.

„W garbarniach, gdzie wprowa­
dzono szereg nowych maszyn, za­
sępiono wykwalifikowanych robot­
ników — mężczyzn przez robotni­
ce, które w pozycji stojącej wy ko 
nywają pracę ciężką i żmudną, 
acz prostą i łatwą".

„A jednak znane już są ogólnie 
hygjeniczne i racjonalne prawa pra­
cy kobiecej, głoszone przez Amara, 
dyrektora laboratorjum fizjologji 
pracy w Paryżu, przy Narodowem 
Konserwatorjum Sztuk i Rzemiosł“ 
A więc przedewszystkiem:

Unikać wszelkiej pracy skompli­
kowanej, lub dzielić ją na zatrud­
nienia łatwiejsze i nigdy nie żądać 
ciągłego wysiłku, przekraczającego 
15 kilogramów na dwie ręce, gdy 
tymczasem mężczyzna może podo­
łać 25 kilogramom. Prawo to oparte 
jest na doświadczeniu dokonanem 
kilkakrotnie na kobietach, pracują­
cych przy pilniku“.

„Praca bez przerwy, nigdy trwać 
nie powinna nad półtorej godziny, 
po której następuje przerwa 15-to 
minutowa Karmienie własną pier­
sią, brzmienność muszą być zaw­
sze brane pod uwagę”.

„Wszelka praca nocna musi być 
zniesiona dla kobiet“.

„Praca wymagająca wielkiej siły 
mięśniowej (tragarzy i kopaczy, 
cieśli, kowali) nigdy nie może 
być dozwolona kobietom'1.

„Praca, wymagająca wielkiego, 
ciągłego, długiego wysiłku umysło­
wego, musi być także wzbroniona w 
handlu i biurowości. Nie można im 
powierzać w przemyśle pracy, wy­
magającej ciągłego natężenia uwa­
gi, wytrwałości, pamięci, pomysło 
wości, oryginalności. Ale ich uczci­
wość, umysł subtelny, wrażliwość 
zręczność i zgrabność bardzo, przy­
dają się przy pracy lekkiej, deli­
katnej, jak modniarstwo, krawiec- 
czyzna, bieliźniarstwo, koronkar­
stwo, stenografja, pisanie na ma­
szynie, introligatorstwo i t. p.“

— „Warszawianka“ Nr. 91 dru­
kuje Ireny Panenkowej arty­
kuł p. t. „Wilno i Kowno“. Autor­
ka zdaje sprawę z artykułu, który 
pojawił się w jednym z ostatnich 
numerów Temps’a i w którym wy­
kazane są wszystkie walory Wilna 
jako starożytnego miasta polskiego.

— „Kurjer Polski" Nr. 91 dru­
kuje J. Kodisowej „Ignacy Da­
szyński w świetle swoich pamięt­
ników".

— W dodatku literackim „Ga­
zety Administracji i Policji Pań­
stwowej“ Nr 73 spotykamy K. 11- 
ła k o w i czówny „ModlitwęWio­
senną“.

— „Gazeta Gdańska“ Nr. 74 za- 
mieszcea M. Wicherkiewi- 
czowej „Pielgrzymka do Rzymu“. 
Artykuł informuje pielgrzymów, co 
należy zwiedzać w Wiecznem 
Mieście.

— „Gazeta Gdańska“ Nr. 75 za­
mieszcza E. Gumowskiej arty­
kulik folklorystyczny, p. t. „Pi 
sanki“.

— „Promień“ — kwartalnik słu­
chaczy uniwersytetów ludowych, 
drukuje F. M. Wójtkowskiej „Obo­
wiązki i prawa obywatela pol­
skiego“.

— „Kobieta sportowa, czy sport ko­
biecy?“ Na łamach „Sta d jonu“ 
toczy się dyskusja na temat sportu 
kobiet.

Spór toczy się o to czy „Fede­
racja sportowa“ pań jest potrzeb­
na, czy też należy pozostawić do 
tychczasowy stan rzeczy w Polsce^ 
a więc — kobiety mają być nadal 
uczestniczkami klubów miesza­
nych.

— „S t a d j o n" w N rze 14 za­
mieszcza artykuł K. Muszałłówny, 
p. t. „Rzut oka na rozwój 
sportu kobiecego w Cze­
ch a c h“.

— „Głos do kobiet wiejskich“ do­
datek do „Gazety Gospodarczej“ 
Nr. 7 drukuje: P. Restorffo- 
w ej „Siódme Przykazanie“. K. 
Skrzyńskiej „Wielkanoc“. M. 
Karczewskiej „Jaja do wylęgu“ 
Z Kaczyńskiej „Co to jest 
rasowa kura“, Anieli Zdanow­
skiej „O kołach gospodyń 
wiejskich“ i Anieli Chmie 
lińskiej „O kursach dla gospo­
dyń wiejskich w pow. Błońskim“.

— „Skamander“ Nr. 39 drukuje 
I. K. Iłłakowiczówny „Psalm 
nowoczesny“.

Różne
— Dn. 1 kwietnia r. b. przyjęto uro­

czyście do pąlestry warszawskiej 
pierwszą adwokatkę polską p. H e- 
1 e n ę Wiewiórską. Dziekan Zyg­
munt Sokołowski w przemówieniu 
swojem zaznaczył: .

„Pani godnie torować będzie 
drogę przyszłym zastępom kobiet» 
które poświęcić się zechcą pracy 
w naszym zawodzie“.
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